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Na jmłodsza polsisa aktorlca 
Małgos ia Piekarska gra w 
„Marys i i Krasnoludkacł i " 

Kombinacie S ia rkowym dzięki wzmożonym pracom budowlanym i przygoto-
wawczym przyspieszono termm uzyskania p ierwszej czystej siarki. Wyprodukowano ją 4 grudnia 

Z okazji rocznic bitew o wyzwolenie Holandii przedstawi -
ciele Ambasady P R L w Hadze złożyli wieńce na grobacłi 
poległych żołnierzy polskich. N a cmentarzu w Bredz 'e w ień -
ce złożył I I Sekretarz Ambasady Gabr ie l Kornacki 

Związek Z a w o d o w y Nauczycielstwa Polskiego w y b u d u j e 20 D o m ó w 
Nauczyciela, w których nauczyciele znajdą dogodne warunk i pracy 
kulturalnej i zycia towarzyskiego. P ierwszy zbudowano w Łowiczu 

W Gdyn i ze statku „He l " wy ł adowano ponad 300 egzotycz-
nych zwierząt i ptaków zakupionych na specjalnych targach 
w Amsterdamie dla polskich ogrodów zoologicznych 

Naflepsze z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Mieszkańcy Auboué (Meur ihe -et -Mose ł łe ) zło-
żyli hołd poległym w obu wo jnach światowych 
i męczennikom zamordowanym w obozach 

W Schonebergu kapelan Wl l l igmann wygłosi ł 
mowę pod hasłem: „Naród niemiecki powinien 
znowu stać się dumnym narodem żołnierzy" 

Nades ła ł : 
p . P A S T E R N A K 
10, rue de Łillers 
Noeux - l es -MInes 

(P. de C.) 

PRZYPOMIJVAIHY — 
KONKURS T R W 4 

N a d s y ł a j c i e zd jęc ia a m a t o r s k i e 



P o 3 m i e s i ą c a c h p o d r ó ż y 

WITOLD ROWICKI 
O m u z y c e po lskie j 

i W a r s z a w i e 
w Paryżu k o n c e r t o w a ł z d u ż y m p o w o d z e n i e m w y b i t n y po lski 

d y r y g e n t p. W i t o l d R o w i c k i , k t ó r y p r z y b y ł do Franc j i razem 
z żoną i córką , na zaproszen ie A s s o c i a t i o n des Concer ts 
PASDELOUP. 

Pan R o w i c k i w y j e c h a ł z W a r s z a w y trzy m i e s i ą c e temu, k o n -
c e r t o w a ł w e W i e d n i u i Berl inie n a g r y w a j ą c p ł y t y dla Philipsa. 
W Paryżu d y r y g o w a ł Orkiestrą Symfon iczną N a r o d o w e j Fil-
harmoni i Parysk ie j w Palais Ghaillot. 

Na p r o g r a m k o n c e r t u z ł o ż y ł y się u t w o r y Bacha, Beethovena , 
S trawińsk iego i r ó w n i e ż p o l s k i e g o k o m p o z y t o r a Spisaka. 
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A więc już zima! Tylko 
patrzeć jak spadnie śnieg. 
Trzeba ubrać się w ciepły 
kożuszek. 
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J u ż 

w nas t ąpnym 
n u m e r z e 
z n a j d z i e c i e 
i n t e r e s u j ą c y , 
tu i e 1 o b a r UJ n s 
K a l e a d a r z 

„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
na, r o k 1961 

— Ścisłe kontakty Polski ze światem 
m u z y c z n y m Francj i są nad w y r a z p o -
żyteczne , pozwala ją z a p o z n a ć s łuchaczy 
f rancusk ich z muzyką polską i na od -
wrót . W P o l s c e grane są u t w o r y 
w s z y s t k i c h k o m p o z y t o r ó w f rancuskich 
z a r ó w n o przedstawic ie l i starej genera -
cj i jak i n a j m ł o d s z y c h — o ś w i a d c z y ł 
nam pan R o w i c k i . 

— C z y jest Pan zadowolony z iran-
cuskiej publiczności? 

— Są to zupełnie w y j ą t k o w i s łucha-
cze. W y s o k a kultura m u z y c z n a czyni 
z nich n a j w d z i ę c z n i e j s z y c h o d b i o r c ó w i 
d latego m i ę d z y innymi zgodz i ł em się z 
p r z y j e m n o ś c i ą na p o n o w n y p r z y j a z d do 
Paryża i na dłuższą w s p ó ł p r a c ę z ze -
społem orkiestry . Paryskie K o n s e r w a -
torium reprezentu je n a j w y ż s z y p o z i o m 
ze w s z y s t k i c h znanych mi ucze lni m u -
z y c z n y c h i kształci ś w i e t n y c h f a c h o w -
c ó w . M u z y c y p o takie j s zko le są na-
p r a w d ę doskonal i i m o ż n a z nami g r a ć 
przed na jbardz ie j w y b r e d n ą pub l i cz -
nośc ią . 

— Czy słyszał Pan o muzycznych za-
interesowaniach ośrodków polonijnych 
we Francji? 

— O c z y w i ś c i e ! S łyszałem o istnieniu 
Chóru Górn-ików w e Francj i i w i e m , że 
ośrodk i p o l o n i j n e pos iadają o k o ł o 15 
orkiestr, c o jest cyfrą n a p r a w d ę impo -
nującą . Z j a w i s k o to jest tym cennie j sze , 
że ma znaczenie p e d a g o g i c z n e . Każde 
ogn i sko m u z y c z n e w y c h o w u j ę s w o j e g o 
s łuchacza, p r z y g o t o w u j e g o do odb ioru 
u tworu m u z y c z n e g o . 

Tak i ch s łuchaczy ceni się na jbardz ie j . 
Mia łem w s w o j e j orkiestrze w K a t o w i -
cach d w ó c h repatr iantów z Francj i , 
którzy , c o dz iwnie jsze , nazywal i się Po-
r ę b s c y , c h o c i a ż n ie -byli braćmi i od 
nich właśn ie dowiedz ia ł em się r ó ż n y c h 
s z c z e g ó ł ó w o życ iu m u z y c z n y m Poloni i . 

— Jak ocenia Pan młodszą generację 
dyrygentów i kompozytorów polskich — 
słowem czy ma Pan już konkurencję? 

— W P o l s c e w o g ó l e jest na rynku 
m u z y c z n y m większa k o n k u r e n c j a niż w 
Europie . Kto się w y r ó ż n i ł u nas, w y -
jeżdża do Europy p o zasłużoną s ławę. 
Z d y r y g e n t ó w m ł o d s z e g o p o k o l e n i a w y -
starczy w y m i e n i ć d w ó c h : Krenz i W i -
s łocki i" są to nazwiska znane w Euro-
pie. N ie brak r ó w n i e ż k o m p o z y t o r ó w : 
Lutos ławski , Serocki , Szabelski , c z y Bar 
c e w i c z ó w n a , w s z y s c y oni zdoby l i uzna-
nie p o z a granicami kra ju . Konkuren -
c ja jest w i ę c bardzo duża. 

— Jakie Pan ma plany na najbliższy 
sezon? 

— W r a c a m do c iężk ie j pracy . M u s z ę 
p r z y g o t o w a ć Fi lharmonię W a r s z a w s k ą 
do d ług iego tournée po Stanach Z j e d -
n o c z o n y c h i Kanadzie . W planie prze -
w i d z i a n e są w y s t ę p y w ponad 20 mias-
tach, m. in. w N o w y m Jorku, Ch i cago . 
Bostonie , Fi ladel f i i oraz Montrea lu . 
P r a w d o p o d o b n i e w drodze p o w r o t n e j 
za t rzymamy się na j e d e n dzień w Pa-
ryżu — j a k o g o ś c i e A i r France. 

W r a c a m do c i ę ż k i e j pracy , ale z przy -
j e m n o ś c i ą . K iedy zna jomi pyta ją mnie 
jak ie miasto na jbardz ie j mi się p o d o b a , 
o d p o w i a d a m w b r e w ich ocrzekiwaniom. 

że Paryż jest na d r u g i m mie j scu . 
Pierwsze z a r e z e r w o w a n e j es t na stałe 
dla W a r s z a w y , tam w r a c a m z a w s z e z 
na jwiększą radośc ią . 

R o z m a w i a ł : Z , G. 

W p o d w ó j n e j ob ję tośc i , 

0 c i e k a w e j , b o g a t e j t reści , 

i l u s t r o w a n y zd jęc iann i 

1 r y s u n k a m i 

Numer Stuiąteczng 

^ „ T y g o d i i i k a 
P o l s k i e g o 

^dostarczy W a m 
interesuicfcei lektury j 

fKażdemu do gustu 
i smaku 

W i e r s z e, 
opowiadania, 
fotoreportaże, 

i nf ormacle, 
wiadomości, 
ciekawostki, 

h u m o r 

NOWY WIELKI KONKURS 
Z N A G R O D A M I ! ! ! 

i luiele, luiele innych« 
atrakcji i niespodzianek^ 



W A S Z Y N G T O N 
W p r a w d z i e n o w y p r e z y d e n t S t a n ó w 

Z j e d n o c z o n y c h , J o h n F . K e n n e d y , k t ó -
r y o b e j m i e w ł a d z ę 20 s tyczn ia 1961 r., 
p o c h o d z i z r o d z i n y m i l i a r d e r s k i e j , n i e -
m n i e j j e d n a k j e g o z w y c i ę s t w o w y b o r -
cze s p o w o d o w a ł o p e w n e z a i n t e r e s o w a -
n ie w y s o k o ś c i ą o f i c j a l n y c h d o c h o d ó w 
p r e z y d e n c k i c h . 

S p r a w a ta nie s t a n o w i t a j e m n i c y . 
R o c z n e p o b o r y p r e z y d e n t a U S A w y -
noszą 100 t y s i ę c y d o l a r ó w , 'a j e g o 
f u n d u s z r e p r e z e n t a c y j n y w skal i r o c z -
n e j 50 t y s i ę c y d o l a r ó w . Z f u n d u s z u 
t e g o p r e z y d e n t p o k r y w a d o d a t k o w e 
k o s z t y w y n i k a j ą c e z j e g o o b o w i ą z k ó w 
o f i c j a l n y c h . O p r ó c z t e g o p r e z y d e n t o w i 
m o ż e b y ć p r z y z n a n e 40 t y s i ę c y d o -
l a r ó w r o c z n i e n a k o s z t y p o d r ó ż y i 
p r z y j ę ć . 

BRUKSELA 
S l u b k r ó l a Be lg i i , B a u d o u m ' a , z 

ks i ężn i czką h iszpańską F a b i o l ą , o d -
b ę d z i e s i ę w d n i u 15 g r u d n i a . 

T r a n s m i s j a te le^yizyjna w s z y s t k i c h 
uroczyst fcśc i ś l u b n y c h t r w a ć m a o d 
g o d z . 9,15 d o 13,15. 

ZURYCH 
P o d c z a s t e g o r o c z n e g o s e z o n u w A l -

p a c h s z w a j c a r s k i c h s t r a c i ł o ż y c i e 220 
a l p i n i s t ó w . W i o k u u b i e g ł y m l i c zba 
o f i a r b y ł a z n a c z n i e w y ż s z a , o b e j m o -
w a ł a b o w i e m 281 osób . 

. W A l p a c h n i e m i e c k i c h p o n i o s ł o w 
os ta tn im sezon ie ś m i e r ć 34 t u r y s t ó w 
g ó r s k i c h , a w r o k u u b i e g ł y m 26 osób . 

N O W Y ORLEAN 
P o d o b n i e j a k w 1957 r o k u , r ó w n i e ż 

i o b e c n i e w y b u c h ł a w stanie L u i z j a n a 
( U S A ) w a l k a p r z e c i w r ó w n o u p r a w n i e -
n i u M u r z y n ó w w s z k o l n i c t w i e . W b r e w 
k o n s t y t u c j i a m e r y k a ń s k i e j i w y r o k o m 
S ą d u N a j w y ż s z e g o , l o k a l n e w ł a d z e s t a -
n u L u i z j a n a p r o w a d z ą b o j k o t k s z t a ł -
cen ia .dzieci m u r z y ń s k i c h w s z k o ł a c h 
d l a b i a ł y c h . W N o w y m O r l e a n i e d o s z ł o 
d o o k r e s o w e g o p r z e r w a n i a n a u k i n a 
s k u t e k p o j a w i e n i a s ię w j e d n e j z 
m i e j s c o w y c h szkó ł c z t e r e c h d z i e w c z ą t 
m u r z y ń s k i c h . 

Istnie ją oznak i , że z w o l e n n i c y r ó w -
n o u p r a w n i e n i a będą m u s i e l i u s t ą p i ć 
p o d pres ją z w o l e n n i k ó w s e g r e g a c j i r a -
s o w e j . W ł a d z e s z k o l n e b o w i e m u z a l e ż -
n i o n e są f i n a n s o w o o d m i e j s c o w y c h 
o r g a n ó w w y k o n a w c z y c h i p r a w o d a w -
c z y c h , a te, j a k w i a d o m o , w y s t ę p u -
ją — z g u b e r n a t o r e m s t a n u L u i z j a n a 
n a cze le — p r z e c i w k o d e c y z j i w ł a d z 
c e n t r a l n y c h ( f e d e r a l n y c h ) , z a l e c a j ą c e j 
r ó w n o u p r a w n i e n i e m ł o d z i e ż y m u r z y ń -
skie j . , 

B O N N 
M o g ł o b y się z d a w a ć , że s k o m p r o m i -

t o w a n y p o d c z a s w o j n y s w o j ą h i t l e -
r o w s k ą dz ia ła lnośc ią w P o l s c e i c a ł e j 
E u r o p i e w s c h o d n i e j , a u s u n i ę t y l a t e m 
rb . m i n i s t e r d o s p r a w p r z e s i e d l e ń c ó w 
w r z ą d z i e N R F , T h e o d o r O b e r l ä n d e r , 
r a z na z a w s z e z n i k n ą ł z w i d o w n i 
p u b l i c z n e j . 

T y m c z a s e m — w r ę c z o d w r o t n i e ! Z a -
c h o w a w s z y m a n d a t d e p u t o w a n e g o z 
r a m i e n i a r z ą d z ą c e j part i i C D U , O b e r -
l ä n d e r b ę d z i e tę par t i ę r e p r e z e n t o w a ć 
w k o m i s j i r o l n e j B u n d e s t a g u ( p a r l a -
m e n t u b o ń s k i e g o ) . 

Dz ies i ę c i o l e tn i staż „ p r o f e s o r a " od 
r e w i z j o n i z m u w N S D A P o r a z z łota 
o d z n a k a p a r t y j n a , p r z y z n a n a m u p r z e z 
Hit lera , n a j w i d o c z n i e j c i ą g l e j e s z c z e 
cieszą się w B o n n u z n a n i e m . 

K I J Ö W 
C i e k a w y m o t o c y k l z b u d o w a n y zosta ł 

p r z e z k o n s t r u k t o r ó w F a b r y k i M o t o -
c y k l i w K i j o w i e . Z a m i a s t n o r m a l n e j 
p r z y c z e p y p o s i a d a o n w ó z e k w k s z t a ł -
cie... ł ó d k i . 

L e k k a d w u o s o b o w a ł ó d ź , w y k o n a n a 
z m a s y p l a s t y c z n e j , d a j e się o d c z e p i ć 
o d m o t o c y k l a - w c i ą g u p i ę c i u minut . 

R o z p a t r u j e s ię o b e c n i e p r o j e k t w b u -
d o w a n i a d o p r z y c z e p n e j ł ó d k i t u r y s -
t y c z n e g o r a d i o o d b i o r n i k a o r a z s i l n i c z -
ka r o w e r o w e g o . 

Smutne i radosne 
ujspomnienia 

z Poznania 
z wielką radością otrzymałem wspa-

niałą książkę — „Poznań", za którą 
bardzo dziękuję. Poznań wzbudza we 
mnie smutne ale i radosne wspomnie-
nia chwil przeżytych w tym mieście 
jeszcze kiedy Poznań, jak i cała Polska, 
jęczał w jarzmie niewoli. Jako 17-let-
ni chłopiec byłem przymusowo wcielo-
ny do armii niemieckiej i przydzielono 
mnie do Poznania na Sołacz. Tam ubra-
no mnie w mundur wroga, tam zmuszo-
no mnie do przysięgi cesarzowi nie-
mieckiemu, tam odczułem na własnym 
ciele niemiecki, wojskowy dryl. Tam 
zmuszono mnie jako Polaka do śpie-
wania na połskiej ziemi: „Ich bin ein 
Preusse..." Tam za polską mowę, któ-
rej mnie uczyła rodzona matka, musia-
łem w niedziele po obiedzie całymi go-
dzinami czyścić korytarz szczoteczką 
od zębów, za to tylko, że odezwałem 
się do kolegi po polsku, a było nas w 
całej baterii tylko dwóch Polaków. 

Radosne chwile przeżywałem w tym 
samym Poznaniu, kiedy byłem świad-
kiem klęski wroga i upadku monarchii 
niemieckiej w roku 1918. Prawda, że 
nie czekając wyzwolenia Poznania opu-
ściłem to miasto śpiesząc w strony ro-
dzinne na pogranicze Dolnego Śląska. 

Mimo że w mundurze wroga, ale z bia-
łym orłem po lewej stronie piersi, bra-
łem udział w powstaniu Ludu Polskiego 
przeciwko temu samemu wrogowi, któ-
ry mi gwałtem wcisnął broń do ręki. 
Lecz teraz już nie śpiewałem tej wro-
giej pieśni: „Ich bin ein Preusse", tyl-
ko naszą polską pieśń: ,,Jeszcze Polska 
nie zginęła". I walczyłem z tą myślą 
i pewną nadzieją, że „nie będzie Nie-
miec pluł nam w twarz i dzieci nam 
germanił". 

A kiedy po 38 latach pobytu we 
Francji odwiedziłem Polskę z grupową 
wycieczką, kiedy pociąg Berlin — War-
szawa w dniu 14 czerwca rano o godz. 
5-tej przybył na Dworzec Główny — 
Poznań, wtedy nie było w naszej gru-
pie człowieka, który by nie miał w 

P O L S K I E M E L O D I E 
Z OJCZYSTYCH STRON 
.Vowe nagrania na p łytach 

poleca 
A R S P O L O N A " 

Warszaiua, Krakoujskie Przedmieście 7 

K O L Ę D Y 
w w y k o n a n i u m ę s k i e g o c h ó r u k a t e d r y ś w . J a n a w W a r s z a w i e : B ó g sią 
rodz i . W ś r ó d n o c n e j c i szy , W ż ł o b i e l eży i inne n a j b a r d z i e j p o p u l a r n e 
( E P N 0106). 

PIOSENKI „ M A Z O W S Z A " 
E j , p r z e l e c i a ł p taszek , W k a d z i d l a n y m b o r u , W o l s z y n i e ( E X 0106), K u k u -
ł e c z k a , C y r a n e c z k a , T o i ho la . P r z e p i ó r e c z k a ( E X 0107). 

PIOSENKI „ Ś L Ą S K A " 
K a r o l i n k a , K a r l i k , K a c z y c e , O d S i e w i e r z a , G d y b y m t o j a m i a ł a ( E X 0109), 
O n d r a s z e k , H e j t a m w do l in ie . D z i a d e k , T r z y s t a b u c z k ó w ( E X 0110). 

PIOSENKI L U D O W E 
G r a z e s p ó ł F E L I K S A D Z I E R Ż A N O W S K I E G O : G ę ś się w r o w i e pas ie ( o b e - • 
r ek ) , Z o s i a f i g l a r k a (po lka ) . P o f a j e r a n c i e (po lka) . R ż n i j W a l e n t y ( o b e r e k ) 2 
( E X 0103). S 

G r a z e s p ó ł T A D E U S Z A K O Z Ł O W S K I E G O : B i a ł e s t o r c z y k i (walc ) . P o j a d ę , 
p o j a d ę ( oberek ) , W c z a r n y m p o l u (ku jawi&k) . C h o d ź M a g d a w l a n y ( o b e -
r e k ) ( E X 0104). 

S T A R E N I E Z A P O M N I A N E PIOSENKI 
Ś p i e w a S Ł A W A P R Z Y B Y L S K A z t o w a r z y s z e n i e m z e s p o ł u : T a n g o b o l e r o . 
K t o i n n y nie u m i a ł b y , J u ż n i g d y . W s p o m n i j m n i e , P e n s y l w a n i a . T a n g o 
n o t t u r n o (L 0233). 

Ś p i e w a j ą R E N A R O L S K A i O L G I E R D B U C Z E K z t o w a r z y s z e n i e m o r -
k i e s t r y : Z a w s z e b ę d z i e c z e g o ś c i b r a k . G d y w o g r o d z i e b o t a n i c z n y m z a -
k w i t n ą b z y . T r z y l isty . S a m m i m ó w i ł e ś . C z y p a n i m i e s z k a s a m a . K s i ę ż y c 
n a d Tah i t i (L 0277). 

Ś p i e w y Z B I G N I E W K U R T Y C Z z t o w a r z y s z e n i e m a k o r d e o n u — K A Z I -
M I E R Z A T U R E W I C Z A i z e s p o ł u i n s t r u m e n t a l n e g o : J u ź t a k i j e s t e m z i m n y 
d r a ń . C a ł u j ę t w o j ą d ł o ń , m a d a m e . U m ó w i ł e m s ię z nią n a d z i e w i ą t ą 
(L 0247). 

Ś p i e w a J E R Z Y P O Ł O M S K I z t o w a r z y s z e n i e m z e s p o ł u : S z k o d a t w o i c h łez , 
d z i e w c z y n o . J u ż nie z a p o m n i s z m n i e , P a m i ę t a m t w o j e o c z y . M ł o d y m b y ć 
i w i ę c e j n i c (N 0095). 

U L U B I O N E PIOSENKI 
Ś p i e w a j ą N A T A S Z A Z Y L S K A , J E R Z y P O Ł O M S K I i O L G I E R D B U C Z E K 
z t o w a r z y s z e n i e m o r k i e s t r y t a n e c z n e j : M a d e m o i s e l l e , N i e t r zeba s ł ó w , 
Ostatn i r a z p o c a ł u j m n i e . S a m o t n a n iedz ie la i inne (L 0250). 

Płytg polskie można nabywać lub zamawiać 
UJ następujących firmach: 

Pavillon R e c o r d Co. 14, rue Saint Louis e n 1'Ile Paris IV e 
„ L e Livre Polonais e n F r a n c e " 29, rue Jean G o u j o n Paris VIII e 

oczach łez. Nie bylv to łzy smutku i 
żalu, lecz łzy radości i wesela, ujrze-
liśmy bowiem Poznań nowo odbudo-
wany, ładny i wspaniały. 

A teraz zwracam się do wszystkich 
Polaków rozproszonych po całej Fran-
cji, a zwłaszcza do Czytelników „Ty 
godnika Polskiego". Kochany Rodaku, 
gdy przeczytasz „Tygodnik Polski", nie 
odkładaj go do szaiy, ani też nie pal, 
lecz podaj pismo swojemu sąsiadowi 
lub koledze w pracy; może jest on 
innych zapatrywań lub cokolwiek zaco-
iany, ale to Polak, na pewno ma dobre 
serce, a w żyłach jego płynie polska 
kre.w. Niech i on przeczyta „Tygodnik" 
jeden i drugi, i trzeci numer, niech i on 
się przekona i sprawdzi, że. „Tygodnik" 
jest nie tylko pożyteczny, ale dla nas 
na obczyźnie stanowi radość i uciechę; 
ponieważ jest to dla nas kawałek na-
szej prawdziwej Ojczyzny. 

Fr. Kasprzak 

O „Tygodniku" i 
czytelnictwie prasy 

Zauważyłem, że coraz ciekawiej re -
dagujecie „Tygodnik". Obok spraw 
polskich 1 francuskich omawiacie ży-
cie naszej emigracji poświęcając temu 
dużo miejsca w numerach. Jest to 
bardzo pożyteczne, dzięki temu bo -
wiem można się dowiedzieć, jak żyją 
Polacy w różnych koloniach rozrzuco-
nych po całej Francji. Opisujecie nie 
tylko Ich życie obecne, ale I wspom-
nienia z dawnych lat. Kiedy czytam 
„Tygodnik Polski", zawsze żałuję, że 
numery jego, I tak już obszerne, nie 
są jeszcze obszerniejsze. 

Sprawa ta jednak zależy nie tylko 
od redakcji, lecz także 1 od nsis — 
czytelników. Powinniśmy zawsze sta-
rać się nie tylko regularnie, punktual-
nie opłacać należność za prenumeratę, 
ale też zdobywać wśród znajomych 
nowych abonentów. 

Zauważyłem, że Polacy na emigra-
cji nieraz żałują pieniędzy na gazety, 
jak gdyby nie byl to wydatek koniecz-
ny. Francuzi kupują dużo więcej p ra -
sy, podobnie zresztą jak i Szwajcarzy. 
Stwierdziłem w czasie wojny, kiedy 
byłem internowany w Szwajcarii, że 
w domu skromnie zarabiającego 
Szwajcara są nieraz dwa i trzy czaso-
pisma. Tymczasem w Troyes, w ba r -
dzo licznej kolonii polskiej, sprzedają 
w sobotę na jwyże j sto egzemplarzy 
różnych gazet polskich. Przecież to sta-
nowczo za mało! 

Oddając się przed wo jną pracy or-
ganizacyjnej wśród emigracji, starałem 
się wszędzie, gdziekolwiek mieszkałem, 
apelować do współrodaków, aby abo-
nowali prasę emigracyjną; nie próbo-
wałem przy tym nikomu narzucać te-
go, czy Innego kierunku ideowego. A 
trzeba stwierdzić, że pism polskich 
było przed wo jną bardzo dużo. Nie 
uznawałem nigdy za wystarczające ta-
kiego tłumaczenia, że nie kupuje się 
prasy dlatego, gdyż nie ma czasu na 
je j czytanie. 

Niesłuszne też jest twierdzenie, że 
nie warto Interesować się prasą, bo 
poszczególne dzienniki kłócą się ze so-
bą, zwalczają się, co dla czytelnika 
staje się w końcu drażniące. Przecież 
tarcia pomiędzy wychodzącymi pisma-
mi zawsze istniały. Istnieją i czytelnik 
powinien zachować wobec nich swó j 
własny, samodzielny pogląd. N a set-
kach zebrań w Troyes czy w Paryżu, 
w których brałem udział, mówiłem 
zawsze, że nie wszystkim dziennika-
rzom można dać posłuch, choćby się 
nawet Ich gazetę codziennie czytało. 

Zżył s l - już z nami „Tygodnik Po l -
ski" I my także przywiązaliśmy się do 
niego. Jest dobrze redagowany i w y -
dawany, ple gorzej od bogatych f ran -
cuskich pism ilustrowanych. 

Gdyby ci, którzy dzielili nas na ka -
tolików, sanatorów I reżymowców le-
piej się nam przyjrzeli, gdyby obser-
wowal i nas, robotników, śpieszących 
wczesnym rankiem do ciężkiej pracy 
w fabryce, stwierdziliby, że my wszys-
cy jesteśmy do siebie podobni: każdy 
z nas to tylko Polak-robotnlk. Takie 
jest zdanie moje I wielu moich przy-
jaciół. 

Mieczysław Proch Troyes (Aube ) 



Krasnoludki są na świecie... 
„Krasnoludki są na świecie " — to cykl niezwykle ciekawycli opowiadań o pol-

skicłi Kartacti, w szczególności zaś o najpopularniejszym z nich Józefie Boruslaw-
skim, który pod koniec X V I I I i na początku X I X wieku p o d e j m o w a n y był na 
wielu europejskicll dworach, karla ożenionego z normalnie rozwiniętą kobietą, 
z którą doczekał się normalnie dużego potomstwa. Boruslawski dożył sędziwego 
wieku, bo przeszło 90 lat. Kilka lat t e m u „ T y g o d n i k Polski " zamieścił o nim 
obszerny artykuł, nie wyczerpał jednak całokształtu tego interesującego tematu. 
Opowiadania nasze, ujęte w bardzo przystępną f o r m ę — m i m o swego j a k b y po-
wieśfdowego charakteru — oparte są na autentycznych dokumentacli . M.in. ną 
pamiętniku Borusławskiego, ogłoszonym w Anglii za życia autora, gdzie spędził 
on ostatnie kilkadziesiąt lat swego życia. 

c h e c k i e j g o d n o ś c i . T a k i m w ł a ś n i e j es t 
Józ i o B o r u s ł a w s k i . 

N a w i a d o m o ś ć o s z l a c h e c k i m p o -
c h o d z e n i u „ B o r u s i a " , j a k ż a r t o b l i w i e 
n a z y w a n o m a ł e g o c z ł o w i e c z k a , p a n i 
H u m i e c k a za t rzepo ta ła b a j e c z n i e d ł u - ^ ^ 'mi lczenie" , 
g i m i r z ę s a m i , z a c h o w u j ą c p r z y t y m 
n i e z m i e n n i e s p o k o j n y w y r a z t w a r z y . 

— C z y ż b y p a n i m i e c z n i k o w a c h c i a -
ła w z i ą ć Józ ia d o s i e b i e ? — s p y t e ł a . 

P i ę k n a k o b i e t a w z r u s z y ł a r a i a d o -
nami . 

— G d y b y zaszła t ego k o n i e c z -
ność. . . — p o w i e d z i a ł a l e k k o , j a k b y 
nie p r z y k ł a d a j ą c ż a d n e j w a g i d o 
s ł ó w . 

P r z e z c h w i l ę z a p a n o w a ł o k ł o p o t l i -

— P r z y g a r n ę l i ś m y c h ł o p c a — r z e -
P o s t a n o w l ł a p r z e j ś ć d o g e n e r a l n e g o w r e s z c i e s tarośc ina — ze z w y k ł e -
a taku . 

— O d razu p o z n a ć p o J ó z i u j e g o 
g o c h r z e ś c i j a ń s k i e g o o b o w i ą z k u . J e g o 
m a t k a n i e b y ł a w stanie w y c h o w a ć 

PR Z Y S Ł O W I E m ó w i , że n i e p o r o - t a k i e j o s o b l i w o ś c i b y ł o w o w y c h 

dz i s o w a s o k o ł a . Z d a r z a j ą s ię c z a s a c h c z y m ś n i e s ł y c h a n i e m o d -
j e d n a k w y p a d k i , że s o k ó ł j e s t n y m , n a l e ż a ł o d o d o b r e g o t o n u i 

o j c e m k o l i b r a . T a k m i a ł a s ię r z e c z ś w i a d c z y ł o o n i e p r z e c i ę t n e j z a m o ż -
z r o d z i c a m i J ó z e f a B o r u s ł a w s k i e g o . nośc i . B r a k ten g ł ę b o k o r a n i ł m i ł o ś ć 

d o b r e u r o d z e n i e — zaczę ła . — Jest t o s z e ś c i o r o s i ero t . R a z e m z J ó z i e m 
n i e z w y k l e i n t e l i g e n t n y c h ł o p i e c . N i e 
\yątpię, ż e p o c z y n i ł b y da l sze p o s t ę p y , 
g d y b y t y l k o m i a ł m o ż n o ś ć p o z n a ć 
i n n e k r a j e . A l e cóż. . . Jes t za b i e d n y . 
A s z k o d a ! P o w i a d a m p a ń s t w u — j e d -
n a p o d r ó ż za g r a n i c ą d a j e c o n a j m n i e j 
ty le s a m o , c o d w a lata n a u k i w s z k o -

O b o j e n o r m a l n e g o ś r e d n i e g o w z r o s - w ł a s n ą p a n i H u m i e c k i e j , g d y ż d a -
tu d o c z e k a l i s ię z a d z i w i a j ą c e g o p o - w a ł p r z e w a g ę j e j k i l k u r y w a l k o m . 
t o m s t w a : t r z e c h b r a c i J ó z e f a p r z e - Z a d a ł a B o r u s ł a w s k i e m u k i l k a p y - łach , n i e m ó w i ą c j u ż o n a b r a n i u 
r o s ł o o j c a i m a t k ę n a t o m i a s t on , j s t w i e r d z i ł a z z a d z i w i e n i e m , że o g ł a d y , d o b r y c h m a n i e r d w o r s k i c h , 
s tarszy o d n i e g o b r a t i s iostra o ^ ą g - c h ł o p i e c d a j e s z y b k i e , r z e c z o w e , 
nę l i z a l e d w i e w y s o k o s ć p i ą c i o l e t m e - ^ n a w e t d o w c i p n e o d p o w i e d z i . T o 
g o dz i e cka . J u z s a m start z y c i o - « ^ p r z e s ą d z i ł o o j e g o losie . C h ę ć p o z y s k a - t w a r z y p a n i T a r n o w s k i e j , 
z a p o w i a d a ł ze J o z i o m e w y r o ś n i e „ j a g^ p r z e m i e n i ł a s ię u k a p r y ś n e j — T o p r a w d a — m ó w i ł a , s i l ą c s ię 
na w i e l k o l u d a W c h w i l i u r o d z e n i a n i e w i a s t y w n a m i ę t n o ś ć . O d t ą d n i e - na s p o k ó j — że n a s z J ó z e c z e k p o c h o -
m i e r z y ł w s z y s t k i e g o 20 c e n t y m e t r ó w jj^^i c o d z i e n n i e o d w i e d z a ł a panią dz i z n i e z a m o ż n e j r o d z i n y , j e d n a k ż e 
1 • s a m w s p o m i n a m a t k a T a r n o w s k ą , m i m o że d o t e j p o r y n i e p r a g n ę o ś w i a d c z y ć , że n ie b r a k m u 
m i a ł a z m m d a l e k o m n i e ] k ł o p o t u z w r a c a ł a n a nią s z c z e g ó l n i e j s z e j u n a s n i c z e g o i że t r a k t u j e m y g o 
n i z z m n y m i n i e m o w l ę t a m i . N i e t r u d - u w a g i . J e j p r z y b y c i e p o w o d o w a ł o j a k w ł a s n e g o syna . Jes t t a k ż e p r a w -
no ^ b i e w y o b r a z i ć , ze w i d o k m a - k a ż d o r a z o w o d y s k u s j ę o k a r z e ł k a c h , dą , że n ie m o ż e o d b y ć ż a d n e g o z a g r a -
l ens tw , m a j ą c y c h c o p r a w d a p r o p o r - W s p o m n i a n o o m a ł y m w z r o s t e m n i c z n e g o w y j a z d u , a le c h y b a d r o g a 
c j o n a l n ą b u d o w ę , j e d n a k ż e tak f i l i - j^rólu P o l s k i , z w a n y m z t ego p o - p a n i m i e c z n i k o w a z d a j e s o b i e d o s k o -
g r a n o w y c h , iz b e z u s z c p r b k u d la Ł o k i e t k i e m , o l i l ipuc ie — u l u - n a l e s p r a w ę , iż j e s t to , p r z y n a j m n i e j 
i ch ca ł oś c i m o ż n a j e b y ł o nos ie w b i e ń c u h e t m a n a w i e l k i e g o k o r o n - n a raz ie , rzeczą w r ę c z n i e m o ż l i w ą . M ó j 
k i e s z e n i p łaszcza -— stał się p r z y - „ e g o K l e m e n s a B r a n i c k i e g o , z a b a - stan n ie p o z w a l a an i m n i e an i m ę -
c K ę ^ ^ n a ^ l y ^ ^ w S o d o ^ f ć , w i a j ą c y m g o ś c i s p a c e r o w a n i e m p o ż o w i na o p u s z c z e n i e d o m u , a s a m e p 

Dies iaanym sto ie i p r z y g r y w a j ą c y m Jozia_ m e p u s c m i y za m c w _ ś w i e c i e . w r e s z c i e ie n a s o w e w a r e i r o z -

w e s z ł o d o m e g o d o m u sz częś c i e — t u 
z n a c z ą c o si>ojrzała n a m ę ż a — i w y z -
b y w a n i e się g o t e raz b y ł o b y rzeczą 
c o n a j m n i e j l e k k o m y ś l n ą , n i e m ó w i ą c 
j u ż o m o r a l n e j s t r on ie t e j s p r a w y . 
M i m o m a l e ń k i e g o w z r o s t u j es t o n 
t a k i m s a m y m c z ł o w i e k i e m , j a k j a 
i •— d a r u j e p a n i m i e c z n i k o w a — j a k 
pan i . N i e w o l n o u w a ż a ć g o za p r z e d -
m i o t , k t ó r y m m o ż n a k o g o ś o b d a r o -
wać . . . ! 

P a n i H u m i e c k a s ł u c h a ł a j e j z m i -
ł y m u ś m i e c h e m . 

— W i d z ę , że z o s t a ł a m źle z r o z u -
m i a n a '— p o w i e d z i a ł a ze s ł odyczą w 
g łos ie . — N i e m a m n a j m n i e j s z e g o z a -
m i a r u i x ) z b a w i a ć p a ń s t w a tak 

j a k w ł a s n e g o syna . Jes t t a k ż e p r a w - w d z i ę c z n e g o t o w a r z y s t w a . O j e g o 

n a b y c i u d o ś w i a d c z e n i a . . . 
L e d w i e w i d o c z n y g r y m a s o s i a d ł n a 

p o d r ó ż y p o w i e d z i a ł a m ot , t ak sob ie , 
m i m o c h o d e m . P o p r o s t u d a ł a m się 
p o n i e ś ć d o b r e m u sercu . N o , a le czas 
na m n i e . J u ż i tak s i edzę z b y t 
d ługo . . . ! 

W d r o d z e p o w r o t n e j p a n i H u m i e c -

t y m m o c n i e j k o c h a l i s w e u p o ś l e d z o -
n e p r z e z n a t u r ę dz iec i . 

Z w r o t n y m p u n k t e m w ż y c i u m a -
l e ń k i e g o J ó z i a s ta ła s ię ś m i e r ć o j c a 

n a m i k r o s k o p i j n y c h s k r z y p e c ż k a c h , — I j a sądzę , że n i e n a l e ż a ł o b y p o -
a n a s t ę p n i e r o z d a j ą c y m k w i a t y d a - z o s t a w i a ć g o b e z o p i e k i — p r z y t a k -
m o m . W r e s z c i e p e w n e g o d n i a nę ła p a n i H u m i e c k a . — G d y b y j e d n a k 
t o w a r z y s t w o d o s z ł o • d o z g o d n e g o w r o k u 1798. D z i e w i ę c i o l e t n i p o d o w - w n i o s k u , iż k a r ł y są w z a s a d z i e 

c ^ s c h ł o p i e c o p u ś c i ł r o d z i n n y d o m t w o r a m i d i a b ł a i d o p i e r o z u p ł y w e m 
o b o k H a l i c z a n a d Dnies trern i d o - c z a s u k i l k u z n i c h dosz ł o d o s z l a -
stał s ię d o d o m u o w d o w i a ł e j s t a r o ś -
c i n y J a o r l i c k i e j . M a j ę t n a p a n i , z a w - -

p r a g n ę l i p a ń s t w o p o g ł ę b i ć j e g o e d u -
k a c j ę , to... 

P a n i d o m u s p o j r z a ł a n a nią ze 
z d z i w i e n i e m . 

n ie . W r e s z c i e j e p ą s o w e w a r g i r o z -
c h y l i ł y s ię s z e r o k o . 

B y ł to u ś m i e c h t r iumfu . . . 
N a d w o r z e m a t k i k r ó l o w e j 
W n a s t ę p n y m n u m e r z e : 

Tadeusz Sroka 

J a ś k o z S z y m b o r z a 
sze d a r z ą c a c h ł o p c a o g r o m n ą s y m -
pat ią , z a j ę ł a s ię n i m j a k w ł a s n y m 
d z i e c k i e m , z w ł a s z c z a że ją samą los 
p o z b a w i ł p o t o m s t w a . N i e ż a ł o w a ł a 
t e ż p i e n i ę d z y n a n a u k ę w y c h o w a n -
k a i p r z e z k i l k a lat Jó^ao c i e s z y ł s ię 
j e j w s z y s t k i m i w z g l ę d a m i . T u t a j też 
z e t k n ą ł się z p i e r w s z ą p r a w d ą ż y -
c i o w ą , że m a ł ż e ń s t w o n i e z a w s z e 
j e s t n a s t ę p s t w e m m i ł o ś c i . J e g o 
o p i e k u n k a b y ł a w p r a w d z i e w z a -
a w a n s o w a n y m w i e k u , j e d n a k j e j 
f o r t u n a b y ł a w p r o s t p rop io r c j ona lna 
d o l i c z b y lat i t o o k a z a ł o s ię w y s t a r -
c z a j ą c ą i)Odnietą d la h r a b i e g o T a r -
n o w s k i e g o . O ś w i a d c z y ł s ię , zos ta ł 
p r z y j ę t y ze z r o z u m i a ł ą s k w a p l i w o ś -
cią i t y m s p o s o b e m m a l e ń k i J ó z i o 
z y s k a ł d o d a t k o w e g o o p i e k u n a . N a -
s t ę p s t w e m t e g o w y d a r z e n i a b y ł 
f a k t , n ie p r z e w i d z i a n y a n i p r z e z 
c h ł o p c a , an i p r z e z h r a b i o s t w o T a r -
n o w s k i c h . P o u p ł y w i e p e w n e g o c z a -
su p a n i d o m u s t w i e r d z i ł a n ie b e z 
z d u m i e n i a , że zasz ła w c i ą ż ę . Z a -
c i s z n y d o t y c h c z a s j e j d o m sta ł s ię 
t e raz c e l e m l i c z n y c h o d w i e d z i n . C z ę s -
t o z w ł a s z c z a p r z y b y w a ł y sąs iadki , 
n i e s z c z ę d z ą c p r z y s z ł e j m a t c e r a d i 
w s k a z ó w e k , j a k k o l w i e k p r a w i e w s z y -
stkie b y ł y o d n i e j z n a c z n i e m ł o d s z e . 
P e w n e g o d n i a z ł oży ła j e j w i z y t ę 
r z a d k o tu w i d y w a n a , m i e s z k a j ą c a 
s ta le w W a r s z a w i e p a n i A n n a H u -
m i e c k a , z d o m u R z e w u s k a , m i e c z n i -
k o w a k o r o n n a . 

L i l i p u c i k B o r u s ł a w s k i an i s ię d o -
m y ś l i ł , że ś l i czna , m ł o d a p a n i , w y -
s t r o j o n a z w y s z u k a n ą e l e g a n c j ą , t ak 
m o c n o z a w a ż y na j e g o życ iu . W e - _ - - - - -
z w a n y d o p o k o j u s w e j o p i e k u n k i , > kujawskiej , p>od I n o w r o c ł a w i e m , w Ś l ą s k u , s k ą d z n o w u zosta ł w y d a l o n y w ł a ś n i e o k r e s u p o c h o d z i c y k l w i e r s z y 
z ł o ż y ł n i e z n a n e j d a m i e d w o r s k i i Szymborzu. R o d z i c e j e g o b y l i c h ł o p a - za d z i a ł a l n o ś ć p o l s k ą , za swą p a t r i o - pt. „Z więzienia". 

12 grudnia mija setna, rocznica urodzin w y -
bitnego polskiego poety Jana Kasprowicza 

(12.XII.1860 — 1.IX.1926) 

Z chałup2| (fragmemt) 
Chaty rządem na piaszczystych wzgórkach; 
Za chatami krępy sad wiśnictwy; 
Wierzby siwe poschylały głowy 
Przy stodołach, przy niskich obórkach. 

Plot się wali, piołun na podwórkach; 
Tu rżą konie, ryczą chude krowy. 
Tam się zwija dziewek wieniec zdrowy 
W kraśnych chustkach, w koralowych sznurkach. 

Szare chaty! nędzne chłopskie chaty! 
Jak się z wami zrosło moje życie. 
Jak wy, proste, jak wy, bez rozkoszy... 

Dziś wy dla mnie wspomnień skarb bogaty, 
Ale wspomnień, co łzawią obficie — 
Hej! czy przyjdzie czas, co łzy te spłoszy?!... 

J 
A N K A S P R O W I C Z b y ł z o w a ł c h ł o p s k ą b a n d e r i ę k o n n ą i p o - ' z a m y k a j ą p o l s k i e o r g a n i z a c j e i p i s m a , 
p i e r w s z y m ptolskim poetą w i ó d ł ją d o K r u s z w i c y n a j u b i l e u - aresztu ją w i e l u dz ia ła czy . K a s p r o -
z l u d u , k t ó r y s w o i m t a l e n - s z o w y o b c h ó d k u czc i K r a s z e w s k i e g o , w i c z r ó w n i e ż o t r z y m a ł w t e d y w y r o k 
t e m u t o r o w a ł s o b i e d r o g ę za k a r ę zos ta ł w y d a l o n y z g i m n a z j u m i o d s i a d u j e 6 m i e s i ę c y w i ę z i e n i a za 
d o p o e t y c k i c h l a u r ó w . K a s - w I n o w r o c ł a w i u . N ie d ł u g o też m ó g ł u d z i a ł w t a j n y c h o r g a n i z a c j a c h i i d e e 
p r o w i c z u r o d z i ł s ię na wsi p r z e b y w a ć w szko le w Opolu, na p a t r i o t y c z n e i s o c j a l i s t y c z n e . Z t e g o 

tyczną p o s t a w ę . N a s t ę p n y , d ług i o k r e s ż y c i a K a s -u k ł o n i s p o g l ą d a ł n a nią z n i e u t a - i m i , m i e l i chatę , t r o c h ę z i e m i i d u ż o 
j o n y m u w i e l b i e n i e m , p o s i a d a ł b o - 2 dz i e c i , aż s zesnaśc i o ro . D l a t e g o t e ź 
w i e m w r o d z o n e p o c z u c i e p i ę k n a . ę n i e ł a t w e d z i e c i ń s t w o m i a ł K a s p r o -

p r z e z c h w i l ę ze z d u m i e n i e m . ł T ^ s f m "j^eT^iS^ł ' d o sTta^"z^lycl^^^d^^ ¡ c 7 7 ł ^ w a " z us t "^auczy ' c " i^ i l " ' c l iną l t "w t y c z n e j , w s p ó ł p r a c u j e z r ó ż n y m i p i s 
- - • - • niesro w . ^ . ^ i o m a m i . a W 1908 r. o b e j m u j e katedr . 

. w gimnazjum w Raciborzu młody Prowicza, to okres lwowski. O d d a j e 
P a n i H u m i e c k a p r z y g l ą d a ł a m u się i ^ i c z , n a p a t r z y ł s ię na ludzką n ę d z ę K a s p r o w i c z s ł y s z ą c u w ł a c z a j ą c e P o l - ^ P^-^ęf l i t e r a c k i e j i p u b l i c y s -„i,,,,,-!^ „ e z d u m i e n i e m . * iia^ai-i^yi oi^ iuu.cK.ei n ę u z ę ^^^ „ , „ „ . „ _ , . . . t y c z n e i , w s D o ł o r a c u i e z r o ż n y m i n i s -

c h ł o p i e c ? — spy ta ła — C z y j to 
w r e s z ^ e . l dz i ł o się^ o p o w i a d a r S e w i e r s z e m p i - j e d n a k m a t u r ę w Poznaniu, g d z i e 
t a ~ o d o ^ r f a ^ S y m " pt . „Z chłopskiego z a g o n u " J / k o ś n i e o d k r y t o j e g o p r z y n a l e ż n o ś c i 
ta — Odparła g o s p o d y n i , i i d r a m a t pt . Swiat się kończy", i w i e - ^ o p o l s k i e g o s t o w a r z y s z e n i a m ł o d z i e -

o o l s k i c b z l u - ^ e w i e r s z y , w k t ó r y c h p i ę k n i e o p i s u j e ży . W y ż s z e s tud ia r o z p o c z ą ł w Lipsku 
c h ł o p s k i e c h a t y " i „ w i e r z b ^ 

w e t k ę Józ ia , j e d n a k ż e n a w e t d r g n i e - J s i w e " . J e g o s t r o f y są w z r u s z a j ą c e P r z e n i o s ł s ię d o Wrocławia , z e b y b y c 
n i e m b r w i n ie da ła p o s o b i e p o z n a ć \ i p r a w d z i w e , p r z e p e ł n i o n e w i a r ą w 
u c z u c i a , j a k i e o w ł a d n ę ł o nią w t y m \ r o z s ą d e k i s z l a c h e t n o ś ć ludz i , w p o -
m o m e n c i e . A u r o c z a d a m a p o - ^ i ę ł a J s tęp i w y r ó w n a n i e k r z y w d . r — — c a m i a t k e teffr, ^wia^k, . ^ T a t r a -
d e c y z j ę z d o b y c i a c h ł o p c a . I to za J dz ia ła K a s p r o w i c z w p o l s k i c h o r g a - P a m i ą t k ę t ego z w i ą z k u p o e t y z 1 a t r a -
w s z e l k ą cenę . W s w y m b u j n y m ż y - J R ó w n i e ż p i e r w s z e lata m ł o d o ś c i n i z a c j a c h s t u d e n c k i c h , k t ó r y c h b y ł o k t ó r y m p o ś w i ę c i ł w i e l e s w y c h 
citi, w k t ó r y m n ie b r a k ł o r o z l i c z - i b y ł y m u szkołą p a t r i o t y c z n ą i s p o - aż d z i e w i ę ć i p i sze p i e r w s z e s w o j e w i e r s z y , j e d n a z g ł ó w n y c h u l i c Z a -
n y c h m i ł o s t e k , z a g r a n i c z n y c h w o j a - i j gczną . B y ł y to lata g e r m a n i z a c j i w i e r s z e . P i s u j e r ó w n i e ż d o k r a k o w s - k o p a n e g o nos i i m i ę Jana K a s p r o w i c z a . 
ży- a „ ^ n k ® _ \ ' u c i s k u p o l s k o ś c i p o d z a b o r e m p r u s - k i c h p i s m „Kroniki Śląskie", w k t ó - P o e z j a Jana K a s p r o w i c z a , j e g o 
m i e s z a n S ^ ^ s i ę d o s p r a w p o l i t y c z - J k i m , k i e d y to w s z k o l e n i e w o l n o r y c h z a d a j e k ł a m p r o p a g a n d z i e n i e - p i ę k n e „ H y m n y " , „ K s i ę g a ubogich", 
n y c h z a p r a g n ę ł a m i e ć t a k ż e c u - { b y ł o s ł o w a p o p o l s k u p o w i e d z i e ć , m i e c k i e j o z g e r m a n i z o w a n i u t y c h l i r y k i z c y k l u „Chwi le " c zy . „Mó j 
daka , za j a k i e g o n i e b e z s ł u s z n o ś c i i D l a t e g o też, k i e d y „Jaśko z Szymbo- z i em. W 1886 r o k u p r e s j a g e r m a n i z a - świat", s tanowią w i e l k ą k a r t ę w p o l -
u w a ż a n o k a ż d e g o k a r ł a . P o s i a d a n i e rza" — j a k g o n a z y w a n o — z o r g a n i - c y j n a nas i la się, w ł a d z e n i e m i e c k i e s k i e j l i t e raturze . 

w ś r ó d s w o i c h . W r o c ł a w i j e g o o k o l i -
ce zamieszkane były wtedy w więk -
szości przez ludność polską. T a m 

o b e j m u j e katedrę 
literatury na U n i w e r s y t e c i e Jana 
K a z i m i e r z a . C h w i l e w y t c h n i e n i a i o d -
p o c z y n k u spędza poe ta w Tatrach, 
k t ó r y c h p i ę k n o u r z e k ł o g o tak j a k 
i w i e l u i n n y c h p o e t ó w . T a m r ó w n i e ż , 
w Z a k o p a n e m , s p ę d z a os ta tn ie d w a 
lata s w e g o życ ia , c i ę ż k o c h o r y , s p a r a -
l i ż o w a n y . T a m u m i e r a w 1926 r o k u 
i t a m j e s t j e g o g r ó b - m a u z o l e u m . Na 



Problem niemiecki 
UJ oczach francuskich 
publicgstóuj 

P o d k o n i e c l i s t opada j e d n o s t k i 
B u n d e s w e h r y o p u ś c i ł y p o 3 - t y g o -
d n l o w y m p r z e s z k o l e n i u b a z y f r a n -
c u s k i e M o u r m e l o n i S i ssonne . 
W k r ó t c e j e d n a k w o b o z a c h t y c h 
m a j ą s ię p o j a w i ć n o w e o d d z i a ł y 
z a c h o d n i o n i e m i e c k l e . W i a d o m o b o -
w i e m , że w m y ś l p o r o z u m i e n i a z a -
w a r t e g o m i ę d z y o b u k r a j a m i p o -
n a d 32 t y s i ą c e ż o ł n i e r z y B u n d e s -
w e h r y k o r z y s t a ć b ę d z i e k a ż d e g o r o -
k u z . f r a n c u s k i c h baz i o b o z ó w 
ć w i c z e b n y c h . 

N ieza l eżn ie od t e g o zagadn ien ia , 
p r o b l e m n i e m i e c k i w r ó ż n y c h s w y c h 
a s p e k t a c h nie s c h o d z i z ł a m p r a s y 
E>arysklej. T y g o d n i k „ L a T r i b u n e 
des N a t i o n s " p o d k r e ś l a ł n i e p o k ó j 
f r a n c u s k i e j o p i n i i p u b l i c z n e j w o b e c 
ż ą d a ń B o n n w y p o s a ż e n i a B u n d e s -
w e h r y w b r o ń a t o m o w ą o r a z p r ó b 
o b j ę c i a p r z e z N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę 
F e d e r a l n ą k i e r o w n i c z e j r o l i w p a k -
c ie a t l a n t y c k i m . 

Z e s w e j s t r o n y b. p r e m i e r M e n -
d e s - F r a n c e w y k a z u j e w t y g o d n i k u 
„ L ' E x p r e s s " ś c i s ły z w i ą z e k m i ę d z y 
s p r a w ą n u k l e a r n y c h z b r o j e ń z a -
c h o d n l o n i e m i e c k i c h i r e w i z j o n i s t y c z -
n y m i r o s z c z e n i a m i B o n n . „ K a ż d a 
a k c j a s t a w i a j ą c a p o d z n a k i e m z a -
py tan ia n i e m i e c k i e g r a n i c e w s c h o d -
nie — pisze M e n d e s - F r a n c e — z a -
g r a ż a p o k o j o w i . D l a t e g o też j e s t n ie 
d o w y b a c z e n i a , że w ł a d z e z a -
c h o d n i o n i e m i e c k l e d o p u s z c z a j ą d o 
d e m o n s t r a c j i r e w i z j on is tycznych . . . 
C z o ł o w i p o l i t y c y N i e m i e c p o w i n n i 
z d e z a w u o w a ć k a m p a n i ę s z o w i -
n i s t y c z n ą , z a m i a s t w s p ó ł d z i a ł a ć z 
n ią , j a k t o rob ią o d k i l k u m i e s i ę -
c y " . M e n d e s - F r a n c e p o d k r e ś l a , że 
p o j e d n a n i e i w s p ó ł p r a c a m i ę d z y o b u 
k r a j a m i „ m o ż l i w a j e s t t y l k o d l a 
c e l ó w p o k o j o w y c h . F r a n c u z i s z y b k o 
o d w r ó c ą się o d s p r a w y b u d o w y 
E u r o p y i zb l i żen ia f r a n c u s k o - n i e -
m i e c k i e g o , j e ś l i n ie będą s p o k o j n i 
c o d o c e l ó w N i e m i e c " . 

W y b i t n y p u b l i c y s t a f r a n c u s k i 
G e o r g e s A n d e r s e n o m a w i a c a ł o -
kszta ł t z a g a d n i e n i a w r a m a c h 
a t l a n t y c k i c h . W a r t y k u l e p o d w y -
m o w n y m t y t u ł e m „ O b a w a p r z e d 
n e o h i t l e r y z m e m p o j a w i ł a s ię u 
p e w n y c h p a r t n e r ó w a t l a n t y c k i c h " , 
o g ł o s z o n y m na ł a m a c h g a u l l i s t o w -
s k i e g o „ C o m b a t " , A n d e r s e n pisze , 
że f i a s k o f i n a n s o w y c h r o k o w a ń a -
m e r y k a ń s k o - n i e m i e c k i c h w y w o ł a ł o 
w s t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h „ p r a w - . , 
d z i w ą , k o n s t e r n a c j ę " . W s t r z ą s jest^ 
t y m w i ę k s z y , że N i e m i e c k a R e p u - , 
b l i k a F e d e r a l n a „ n i g d y nie z d o ł a ł a - , 
b y o s i ą g n ą ć s w e j o b e c n e j w i e l k o ś c i , , 
b o g a c t w a i d o m i n u j ą c e j p o z y c j i b e z j 
p o m o c y U S A i b e z j a s k r a w y c h d o - , 
w o d ó w łask a m e r y k a ń s k i c h " . 

P r ó b y N R F „ o b j ę c i a h e g e m o n i i j 
w E u r o p i e " — s t w i e r d z a A n d e r s e n ( 
— budzą n i e p o k ó j w l i c z n y c h k r a - ( 
j a c h . U z a s a d n i a j ą c swą op in ię à u - ( 
tor p r z y t a c z a szereg c h a r a k t e r y - ( 
s t y c z n y c h f a k t ó w . 

W D a n i i n a c z e l n y d o w ó d c a i 
w o j s k O T A N ' u na o b s z a r z e J u t - ( 
landi i , g e n e r a ł H o l a n d Chr i s t iansen ( 

. zagroz i ł w w y w i a d z i e p r a s o w y m , 
że p o d a się d o d y m i s j i w w y p a d k u ( 
g d y b y j a k a k o l w i e k j e d n o s t k a a r m i i ( 
d u ń s k i e j zosta ła p o d p o r z ą d k o w a n a ( 
d o w ó d z t w u o f i c e r a n i e m i e c k i e g o . 
W y w i a d ten o d b i ł s ię t a k g ł o ś n y m ( 
e c h e m , że d u ń s k i m i n i s t e r o b r o n y ( 
H a n s e n z m u s z o n y b y ł o ś w i a d c z y ć , 
iż „ w n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i n i e ( 
p r z e w i d u j e się ż a d n y c h Zmian tego< 
r o d z a j u " . 

A m b a s a d o r W i e l k i e j B r y t a n i i w ( 
K o p e n h a d z e M o n t a g u e - P o l l o c k u - ( 
j a w n i ł z g o r y c z ą , że N R F w y p a r - ' 
ła A n g l i ę z r y n k u d u ń s k i e g o i z a - ( 
j ę ł a — p r z y p u s z c z a l n i e na d ł u g i ( 
okres c z a s u — p i e r w s z e m i e j s c e ja -< 
k o d o s t a w c a t o w a r ó w d la t e g o kra -1 
j u . 

U l i c e L o n d y n u b y ł y os ta tn io w i - ( 
d o w n i ą d e m o n s t r a c j i p r z e c i w w y ~ ( 
ś w i e t l a n i u f i l m u g l o r y f i k u j ą c e g o * 
t w ó r c ę a m e r y k a ń s k i c h rak ie t b a - < 
l i s t y c z n y c h W e r n e r a v o n B r a u n . 
D z i e n n i k i ang ie l sk i e n ie o m i e s z k a ł y ! 

p r z y p o m n i e ć p r z y s p o s o b n o ś c i , że 
„n i eza l eżn ie od dz ia ła lnoś c i w s ł u ż -
b i e s w e j n o w e j o j c z y z n y v o n B r a u n 
b y ł c z ł o n k i e m par t i i h i t l e r o w s k i e j , 
p o s ł u s z n y s w y m p a n o m , t r z a s k a j ą c y 
o b c a s a m i p r z e d F u e h r e r e m , p o d o b -
nie j a k w s z y s c y j e g o k o l e d z y z 
I I I R z e s z y " . 

Z O b r a d Krajoinej 
Narady Stowarzyszenia 
O b r o n y Granic 
na O d r z e i Nys ie 

w P a r y ż u o d b y ł o s ię p o s i e d z e n i e 
K r a j o w e j R a d y S t o w a r z y s z e n i a O b -
r o n y G r a n i c na O d r z e - N y s i e , na 
k t ó r y m o m ó w i o n o b i e ż ą c e zadan ia 
S t o w a r z y s z e n i a . Z a r ó w n o w r e f e -
rac i e j a k i w d y s k u s j i w c e n t r u m 
u w a g i zna laz ł s ię p r o b l e m n o w e j 
f a l i a t a k ó w r e w i z j o n i s t y c z n y c h i n i -
c j o w a n y c h w N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
c e F e d e r a l n e j . 

M ó w c y w s k a z a l i , że r e w i z j o n i ś c i 
z a c h o d n i o n i e m i e c c y d o m a g a j ą s ię 
o b e c n i e o f i c j a l n i e i b e z o g r ó d e k 
z i e m p o l s k i c h za O d r ą i N y s ą . W y -
w o ł u j e t o g ł ę b o k i e o b u r z e n i e 1 n i e -
p o k ó j o p i n i i p u b l i c z n e j w e F r a n c j i . 
W p o d j ę t e j j e d n o g ł o ś n i e r e z o l u c j i 
s t w i e r d z o n o , ż e : „ O b e c n e m a n i f e -
s t a c j e r e w i z j o n i s t y c z n e idą w p a r z e 
z p r z y s p i e s z o n y m u z b r a j a n i e m B u n -
d e s w e h r y i w y s u n i ę t y m p r z e z ich 
g e n e r a ł ó w ż ą d a n i e m b r o n i a t o m o -
w e j " . W z w i ą z k u z t y m K r a j o w a 
R a d a p o d k r e ś l a , ż e „ u w a ż a za s p r a -
w ę n a j w y ż s z e j w a g i da l sze w s k a z y -
w a n i e op in i i p u b l i c z n e j n a n i e b e z -
p i e c z e ń s t w o j a k i e p r z e d s t a w i a w 
o b e c n y c h w a r u n k a c h r u c h r e w i z j o -
n i s t y c z n y w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h " . 

W d r u g i e j c zęśc i r e z o l u c j i 
• s t w i e r d z a s ię , że K r a j o w a R a d a 
p o s t a n a w i a d o ł o ż y ć w s z e l k i c h s t a -
rań , a b y r o z s z e r z y ć p o d j ę t ą p r z e z 
S t o w a r z y s z e n i e k a m p a n i ę na r z e c z 
b u d o w y s z k o ł y w G d a ń s k u . R o z -
p o c z ę c i e b u d o w y te j s z k o ł y p o w i n -
n o b y ć z a p o c z ą t k o w a n i e m p o t ę ż n e -
g o r u c h u s o l i d a r n o ś c i o w e g o l u d n o ś -
c i F r a n c j i z ludnośc ią P o l s k i o s i e -
d loną na z a w s z e na p r a s t a r y c h p i a -
s t o w s k i c h Z i e m i a c h O d z y s k a n y c h . 

K r a j o w a R a d a w z y w a w s z y s t k i c h 
p r z y j a c i ó ł i s y m p a t y k ó w S t o w a r z y -
szen ia d o p r z y s p i e s z e n i a z b i ó r k i 
f u n d u s z ó w na b u d o w ę szkc^y 1000-
lec ia w G d a ń s k u . K r a j o w a R a d a 
p o s t a n a w i a z w o ł a ć k o n f e r e n c j ę k r a -
j o w ą w P a r y ż u na dz ień 23 k w i e t -
nia 1961 r. 

Mój MHyl 
Co prawda nie mamy 

takich kłopotów, jak 
zamożni ludzie na Za-
chodzie, którzy medytu-
ją, jaki nowy model sa-
mochodu zakupić na 
nowy sezon, jednakowoż 
motoryzacja kraju postę-
puje bardzo szybko na-
przód. Jeśli chodzi o 
osobowe samochody — 
nie ogromne „krążowni-
ki", jak u nas nazywają 
wielkie maszyny amery-
kańskie — ale nasze 
poczciwe ,,Warszawy", 
może nie najpiękniejsze, 
ale za to wytrwałe, 

.mocne (są kierowcy, 
którzy robią na nich 
200.000 km), również 
polskiej produkcji nasze 
„Syrenki", poza tym już 
bardziej wyszukane ra-
dzieckie „Wołgi", popu-
larne ,,Moskwicze", czes-
kie „Spartaki" i NRD-
-owskie „Wartburgi", 
składają się na obraz 
naszych ulic. Nie zna-
czy to, by nie było i 
wozów produkcji za-
chodniej. Spośród nich 
najwięcej chyba Fiatów 
1 Opiów, ale, i francu-
skie i angielskie lub a-
merykańskie wozy nie 
są rzadkością. 

To — osobowe. A.le 
zatrzęsienie jest u nas 
wozów ciężarowych — 
przede wszystkim Sta-
rów polskiej produkcji. 
Szybki rozwó j prze-
mysłu spowodował wła-
śnie konieczność szyb-
kiego polepszenia trans-
portu samochodowego — 
dlatego też produkcja 
wozów ciężarowych ru-
szyła szybko z kopyta. 

Motocykli jest naj-
więcej, ale — co cha-
rakterystyczne — nie w 
wielkich miastach. Mo-
tocykle widać najczęś-
ciej na wsi, gdzie stały 
się popularnym środ-
kiem komunikacji. W 
dużym zwłaszcza mieś-
cie motocykl jest raczej 
pojazdem wycieczkowym 
młodych ludzi. Jeśli cho-
dzi o rowery — sytua-
cja wygląda podobnie. 
Myślę nawet, że rowe-
rów jest w Warszawie 

np. mniej niż w znacz-
. nie bardziej od niej 

zmotoryzowanych stoli-
cach Europy (nie mó-
wiąc już o najbardziej 
,,zarowerzonej" stolicy 
świata — Kopenhadze). 

Tak czy owak, mimo 
że daleko nam jeszcze 
do ilości samochodów w 
wielkich stolicach za-
chodniej Europy, gdzie 
w śródmieściu, jeśli chce 
się dokądś prędko do-
stać, trzeba zostawić 
wóz w garażu, i u nas 
dają się już zauważyć 
kłopoty komunikacyjne, 
związane ze wzrostem 
motoryzacji. Dzieje się 
tak dlatego, że nie byli 
przygotowani przede 
wśzystkim nasi archi-
tekci na taki rozwój 
motoryzacji. W rezulta-
cie wiele ulic wąskich 
utrudnia przejazd, skrzy-
żowania nie są odpo-
wiednio przygotowane, 
zwłaszcza przy arteriach 
przelotowych; już obec-
nie daje się odczuć, 
zwłaszcza w Warszawie i 
na Śląsku, gdzie samo-
chodów jest najwięcej, 
brak garaży itp. Toteż 
jedną z naczelnych trosk 
rad narodowych, gdy 
rozpatrują plany rozbu-
dowy i przebudowy 
miast, jest ich przysto-
sowanie do nowej sy-
tuacji. 

Myślą o tej sprawie 
intensywnie również oj-
cowie naszej stolicy. W 
ciągu najbliższych 5 lat 
Warszawa uzyska (nie 
licząc zakupu taboru 
komunikacyjnego: tram-
wajów, autobusów, tro-
lejbusów) około 3 mi-
liardów zł na rozbudo-
wę urządzeń komunal-
nych i komunikacyj-
nych. Spora część tej 
sumy przypada właśnie 
na unowocześnienie i 
przystosowanie miasta 
do nowych potrzeb ru-
chu ulicznego. Musi być 
rozwiązana sprawa naj-
węższego gardła War-
szawy, przelotowych A-
lej Jerozolimskich. Na 
skrzyżowaniu Alej i No-
wego Świata oraz Alej 
i Marszałkowskiej two-

rzą się już dziś „korki 
zwłaszcza w godzinach 
,,szczytu", tj. gdy ludzie 
podążają do pracy i wra-
cają z niej. Projektuje 
się stworzyć tutaj ruch 
okrężny (jak na pla-
cach), ale wielu fachow-
ców powiada, że to nie 
jest rozwiązanie, że trze-
ba tutaj, jak i w kilku 
innych miejscach stwo-
rzyć ruch dwupoziomo-
wy, co dopiero rozładu-
je korki. Takie rozwią-
zania są planowane rów-
nież, ale nie w tym 
właśnie newralgicznym 
punkcie miasta. 

Zastanawiano się rów-
nież nad sprawą „wy-
rzucenia" tramwajów ze 
śródmieścia. Wiadomo, 
tramwaje — to pieruń-
skie zawalidrógi, mogą 
chodzić tylko po szy-
nach, cielska mają po-
tężne — i wstrzymują 
ruch. Jednakowoż nie 
da się tego jeszcze 
przeprowadzić. 

Nie stać nas w 
• krótkim czasie na za-

stąpienie tramwajów 
taką ilością autobusów 
i trolejbusów, by mo-
gły one przewieźć tylu 
ludzi, co ta stara pocz-
ciwi na. No, znowu nie 
taka stara. Nowoczesne 
tramwaje, które poja-
wiły się w stolicy, ma-
ją już łagodną, opływo-
wą linię i rozwijają 
znacznie większą szyb-
kość. A szybkość poru-
szania się pojazdu po 
jezdni — jak wiadomo 
— jest decydująca w 
kwestii sprawności ru-
chu ulicznego. 

Za to zupełnie już 
wytłoczeni zostali z 
miasta ostatni war-
szawscy „dryndzlarze". 
Jeszcze tam gdzieś na 
przedmieściu mignie 
szkapina dorożkarska, 
przewożąca jakiś paku-
nek, ale dorożkarz war-
szawski, „sałata" — jak 
go u nas nazywają, to 
dziś już raczej postać 
z kabaretu. 

Hej^ 
kręci. 

No, bywaj. 

łza się w oku 

Marian 

S p o t k a n i e z p r z y j a c i ó ł m i 
Mi ło j e s t s ł yszeć s ł o w a u z n a n i a 

w y p o w i a d a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł 
z n a n y c h z p r a w d o m ó w n o ś c i 

i t r z e ź w o ś c i s w o i c h o c e n . A t y m b a r -
dz i e j m i ł o , jeś l i j e d n o c z e ś n i e s ł o w a 
te zada ją k ł a m f a ł s z y w y m t w i e r d z e -
n i o m w r o g a . 

Ż y w ą i l u s t r a c j ę t e j p r a w d y s t a n o -
w i ł a n i e c o d z i e n n a k o n f e r e n c j a p r a s o -
w a , k t ó r a się o d b y ł a 28 l i s t o p a d a w 
s i e d z i b i e S t o w a r z y s z e n i a D z i e n n i k a -
rzy P o l s k i c h w W a r s z a w i e na z a k o ń -
c z e n i e 1 0 - d n i o w e g o p o b y t u w P o l s c e 
p r z e d s t a w i c i e l i F r a n c u s k i e g o S t o w a -
r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c y na O d r z e 
i N y s i e . P o d c z a s k o n f e r e n c j i te j — 
b y ł y a m b a s a d o r F r a n c j i w P o l s c e , 
p . R o g e r G a r r e a u , b y ł y m i n i s t e r 
p. J e a n R a y m o n d L a u r e n t i d o k t o r 
J e a n V a l é r y z a p o z n a l i d z i e n n i k a r z y 
p o l s k i c h i z a g r a n i c z n y c h z c e l a m i 
s w o j e j w i z y t y i w r a ż e n i a m i o d n i e s i o -
n y m i p o d c z a s p o d r ó ż y . 

P o d c z a s s w o j e j 1 0 - d n i o w e j p o d r ó ż y 
g o ś c i e f r a n c u s c y z w i e d z i l i z i e m i e z a -
c h o d n i e i p ó ł n o c n e , a p o z a t y m — 
o p r ó c z s to l i cy k r a j u — t a k ż e K r a k ó w . 

Z e s p e c j a l n y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
w y s ł u c h a l i d z i e n n i k a r z e p o l s c y w y -
p o w i e d z i a ł p. R o g e r a G a r r e a u , k t ó r y 
b y ł a m b a s a d o r e m F r a n c j i w P o l s c e 
z a r a z w p i e r w s z y m o k r e s i e p o w o j -
n ie . 

W i d z i a ł e m •— m ó w i ł b y ł y a m b a s a -
d o r F r a n c j i — stan zn iszczeń na t e r e -
n a c h z a c h o d n i c h i » z a k o ń c z e n i u w o j -
ny . T e r a z u j r z e l i ś m y m i a s t a p e ł n e 

ż y c i a . W i e l k i e w r a ż e n i e w y w a r ł a na 
c z ł o n k a c h d e l e g a c j i o d b u d o w a g d a ń -
s k i e j S t a r ó w k i , r o z w ó j K o s z a l i n a , 
k t ó r e to m i a s t o l i c zy o b e c n i e d w u -
k r o t n i e . w i ę c e j m i e s z k a ń c ó w n i ż 
p r z e d w o j n ą , a k t y w n o ś ć e k o n o m i c z n a 
S z c z e c i n a i s z y b k i e t e m p o o d b u d o w y 
W r o c ł a w i a . 

W c z ę ś c i d o t y c z ą c e j s t a n o w i s k a 
F r a n c j i w o b e c p o l s k i e j g r a n i c y z a -
c h o d n i e j , p . G a r r e a u p r z y p o m n i a ł 
h i s t o r y c z n e i p r a w n e a s p e k t y p>osia-
d a n i a p r z e z P o l s k ę t y c h z i e m i w y -
raz i ł o c e n ę , że o d k o n f e r e n c j i P o c z -
d a m s k i e j w 1945 r o k u s t a n o w i s k o 
f r a n c u s k i e w te j s p r a w i e n ie u l e g ł o 
z m i a n i e . P o t w i e r d z i ł j e n i e d a w n o 
p r e z y d e n t D e G a u l l e w s w o i m z n a -
n y m o ś w i a d c z e n i u . 

G r a n i c a na O d r z e i N y s i e — p o -
w i e d z i a ł R . G a r r e a u — jes t n ie t y l k o 
a k t e m s p r a w i e d l i w o ś c i d z i e j o w e j , l e c z 
także g w a r a n c j ą b e z p i e c z e ń s t w a P o l -
ski i F r a n c j i . N i e n a r u s z a l n o ś ć t e j 
g r a n i c y j e s t w a r u n k i e m p o k o j u w 
E u r o p i e . 

R ó w n i e ż b. m i n i s t e r J. R a y m o n d 
L a u r e n t o ś w i a d c z y ł , że w c a ł y m s p o -
ł e c z e ń s t w i e f r a n c u s k i m , o d l e w i c y p o 
p r a w i c ę , p a n u j e z g o d n a op in ia c o 
d o t ego , że g r a n i c a na O d r z e i N y s i e 
j e s t n i e n a r u s z a l n a i z a p e w n i ł , że p o 
p o w r o c i e d o F r a n c j i c z ł o n k o w i e d e -
l e g a c j i j a k n a j d o k ł a d n i e j o p o w i e d z ą 
6 i m p o n u j ą c y c h o s i ą g n i ę c i a c h n a r o d u 
p o l s k i e g o na z i e m i a c h z a c h o d n i c h . 

P o d k o n i e c k o n f e r e n c j i d r J e a n 
V a l é r y z a p o z n a ł d z i e n n i k a r z y z 10-
- l e tn ią j u ż dz ia ła lnośc ią F r a n c u s k i e -
g o S t o w a r z y s z e n i a O b r o n y G r a n i c y 
na O d r z e i Nys i e . P r z y s p o s o b n o ś c i 
z a g r a n i c z n i k o r e s p o n d e n c i w P o l s c e 
d o w i e d z i e l i się, że S t o w a r z y s z e n i e 
m . in. w y p o s a ż y ł o D o m D z i e c k a w 
S z c z e c i n i e - Z d r o j u o r a z w p o r o z u m i e -
n i u z p o l s k i m T o w a r z y s t w e m R o z -
w o j u Z i e m Z a c h o d n i c h o b j ę ł o p a t r o -
nat n a d b u d o w ą s z k o ł y T y s i ą c l e c i a 
w G d a ń s k u . P o d b u d o w ę te j s z k o ł y 
g o ś c i e f r a n c u s c y w ł a ś n i e p o d c z a s 
s w o j e g o p o b y t u na W y b r z e ż u p o ł o -
ży l i k a m i e ń w ę g i e l n y . 

O g ó l n i e r z e c z o c e n i a j ą c m o ż n a 
s t w i e r d z i ć , źe p r z e d s t a w i c i e l e f r a n -
c u s c y w y r a z i l i na k o n f e r e n c j i n ie 
t y l k o o d b i e k t y w n e i m i ł o b r z m i ą c e 
d la u c h a p o l s k i e g o o c e n y g o s p o d a r k i 
i o d b u d o w y p o l s k i c h z i em o d z y s k a -
n y c h i że d a l i w y r a z z n a c z e n i u g r a -
n ic z a c h o d n i c h d la b e z p i e c z e ń s t w a 
o b y d w u n a r o d ó w i p o k o j u w E u r o -
p ie . P o p r z e z r z e c z o w e w y p o w i e d z i 
s w o j e udz ie l i l i z a r a z e m g o d n e j o d -
p r a w y t y m w s z y s t k i m e l e m e n t o m na 
z a c h o d z i e N i e m i e c , k t ó r e dążą d o 
z r e w i d o w a n i a g r a n i c y i z r a b o w a n i a 
t r z e c i e j c zęśc i t e r y t o r i u m p o l s k i e g o , 
o d lat s y s t e m a t y c z n i e szka lu ją d o r o -
b e k P o l s k i na z i e m i a c h z a c h o d n i c h 
i usi łują i j o d w a ź y ć p o l s k i e d o n i ch 
p r a w a . 

A L P 



# Miliard dla W r o c ł a w i a 
B u d ż e t m i e j s k i W r o c ł a w i a n a 1961 r o k j e s t p i e r w s z y m 

b u d ż e t e m r o c z n y m t e g o m i a s t a p r z e k r a c z a j ą c y m m i l i a r d z ł o -
ty ch . Jes t o n o 7 p r o c e n t w y ż s z y o d p r z e s z ł o r o c z n e g o b u d ż e t u 
W r o c ł a w i a , a o 5,5 p r o c e n t w y ż s z y od p r z e c i ę t n e j b u d ż e t u 
w s z y s t k i c h m i a s t Po l sk i . P r a w i e p ó ł m i l i a r d a p r z e z n a c z a się 
na n o w e i n w e s t y c j e , w t y m n a j w i ę c e j na b u d o w n i c t w o m i e s z -
k a n i o w e i s zko ły . 

^ 85-Iecie najwięk-
szego artysty 

N i e z w y k l e u r o c z y ś c i e u r z ą -
dz i ła R a d a P a ń s t w a i R a d a 
Ivl inistrów 85 u r o d z i n y X a w e -
r e m u D u n i k o w s k i e m u , n a j -
w i ę k s z e m u s p o ś r ó d ż y j ą c y c h 
p o l s k i c h a r t y s t ó w . O d z n a -
c z o n y w u b i e g ł y c h la tach 
O r d e r e m B u d o w n i c z e g o P o l -
ski L u d o w e j , w i e l k i r z e ź b i a r z 
p o ś w i ę c i ł • dużą c z ę ś ć s w e g o 
b o g a t e g o d o r o b k u idei w a l k i 
w y z w o l e ń c z e j n a r o d u p o l s k i e -
g o i j e j b o h a t e r o m . J e g o 
d z i e ł e m j e s t m o n u m e n t a l n y 
p o m n i k p o w s t a ń c ó w ś ląsk i ch 
na G ó r z e ś w . A n n y , p o s ą g i 
C h o p i n a , M i c k i e w i c z a , J a r o -
s ł a w a D ą b r o w s k i e g o , W a r y ń -
s k i e g o , M a r c h l e w s k i e g o . 

P o w y b u c h u I w o j n y ś w i a -
t o w e j D u n i k o w s k i w s t ą p i ł d o 
t w o r z ą c y c h s ię w B a y o n n e 
w e F r a n c j i o d d z i a ł ó w p o l -
sk i ch . W P a r y ż u p o w s t a ł o 
j e d n o z n a j w i ę k s z y c h j e g o 
dz ie l , . g r o b o w i e c B o l e s ł a w a 
Ś m i a ł e g o . O d 1923 r. D u n i -
k o w s k i p r a c o w a ł w P o l s c e . 
W 1940 r. 65 - l e tn l a r tys ta 
zosta ł a r e s z t o w a n y p r z e z g e s -
t a p o i u w i ę z i o n y d o k o ń c a 
w o j n y w o b o z i e w O ś w i ę c i -
m i u . D u n i k o w s k i , k t ó r y j e s t 
z a r a z e m ś w i e t n y m m a l a r z e m , 
t w o r z y p r z e j m u j ą c y c y k l o -
h r a z ó w „ O ś w i ę c i m " . 

W K r ó l i k a r n i p o d W a r s z a -
w ą , w z a b y t k o w y m p a ł a c y k u , 
o r g a n i z u j e s ię o b e c n i e m u -
z e u m D u n i k o w s k i e g o . „ C z e -
k a m y n a da l sze dz ie ła , g o d n e 
P a n a w i e l k i e g o ta lentu i w i e l -
k i e j e p o k i " — p o w i e d z i a ł na u -
r o c z y s t o ś c i u r o d z i n o w e j w i c e -
p r e m i e r J a r o s z e w i c z . 

9 A r c h e o l o g p o m o -
cą prokuratorowi 

w T a r n o w i e p o d b e t o n o w ą 
p o d ł o g ą p r a l n i m i e j s k i e j o d -
k r y t o szk ie le t c z ł o w i e k a . P r o -
k u r a t o r zarządz i ł ś l e d z t w o , 
l e c z n ikt z b i e g ł y c h nie m ó g ł 
n a t r a f i ć na j a k i k o l w i e k ś lad 
w s k a z u j ą c y na p o c h o d z e n i e 
szk ie le tu , o k t ó r y m p o m i e ś -
c ie r o z e s z ł y s ię p l o tk i , iż n a -
leża ł d o o f i a r y m o r d u s p r z e d 
k i l k u n a s t u lat. T a j e m n i c ę 
w y j a ś n i l i a r c h e o l o g o w i e , o d -
n a j d u j ą c . . . d a l s z e szk ie le ty . 
D o m z pralnią z o s t a ł b o w i e m 
n i e g d y ś p o s t a w i o n y na t e r e -
n a c h s t a r e g o c m e n t a r z a p r z y 
kośc ie le - i k lasz to rze B e r n a r -
d y n ó w , s k a s o w a n e g o w X V I I I 
w i e k u . 

^ Można żyć 
z j e d n y m płucem 

D o k l in ik i A k a d e m i i M e -
d y c z n e j w B i a ł y m s t o k u z g ł o -
si ła s ię 42 - le tn ia Eugen ia Z . , 
s k a r ż ą c s ię na p ł u c a . P r z e -
świe t l en ie , k t ó r e m u p o d d a ł a 
s ię p i e r w s z y raz w życ iu , w y -
k a z a ł o , że p o s i a d a o n a o d u -
r o d z e n i a t y l k o j e d n o p ł u c o . 
G a ł ą ź o s k r z e l o w a , p r o w a d z ą c a 
d o p r a w e g o p ł u c a , k o ń c z y s ię 
ś l epo , a j a m a k l a t k i p i e r s i o -
w e j z p r a w e j s t r o n y j e s t p u s -
ta. E u g e n i a Z . n i c n ie w i e -
dz ia ła o s w o i m w r o d z o n y m 
k a l e c t w i e , p o s ł u g u j ą c s ię b e z 
ż a d n y c h d o l e g l i w o ś c i aż p r z e z 
42 lata t y l k o j e d n y m p ł u c e m . 
J e g o o b e c n e s c h o r z e n i e także 
zresztą n ie j e s t g r o ź n e . Ś w i a -
t o w a l i teratura m e d y c z n a zna 
j e d y n i e 130 ptodobnych w y -
p a d k ó w , w y k r y w a n y c h z r e -

g u ł y p r z y p a d k i e m d o p i e r o 
p r z y s e k c j i z w ł o k , ludz i e z 
j e d n y m p ł u c e m żyją b o w i e m 
n o r m a l n i e i z d r o w o . 

^ Kontakty poczto-
w e z zagranicą 

O t o p l o n p ó ł r o c z a : z P o l s k i 
za g r a n i c ę w y s ł a n o p o n a d 12 
m i l i o n ó w l i s t ó w , p r a w i e 10 
m i l i o n ó w e g z e m p l a r z y gaze t 
i c z a s o p i s m , 117 t y s i ę c y p a -
czek , 227 t y s i ę c y t e l e g r a m ó w , 
z a m ó w i o n o i p r z e p r o w a d z o n o 
130 t y s i ę c y r o z m ó w t e l e f o -
n i c z n y c h . 

9 Bursztynowa 
' panna 

O p e r a P o z n a ń s k a p r z y s t ą -
p i ła d o p r ó b n o w e g o p o l s k i e -
g o ba l e tu „ B u r s z t y n o w a p a n -
n a " A d a m a S w i e r z y ń s k l e g o 
d o l ibret ta E l żb i e ty D a r e w -
s k i e j i W i k t o r a B r e g y . F a b u -
ła b a l e t u r o z g r y w a się p r z e d 
p o w s t a n i e m p a ń s t w a p o l s k i e -
g o w ś r ó d s t a r o s ł o w i a ń s k i c h 
p l e m i o n n a d b a ł t y c k i c h . Ba le t 
m a 3 a k t y w. 5 o b r a z a c h z 
c h ó r e m . 
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K o l e k c j o n e r - a m a t o r L u d w i k 
G o c e l z K r a k o w a w c i ą g u 
40 lat z g r o m a d z i ł b e z c e n n y 
z b i ó r m a t e r i a ł ó w h i s t o r y c z -
n y c h z o k r e s u P o w s t a n i a 
1830/1831 r o k u . G o c e l w P o l -
s c e i p r z e d e w s z y s t k i m w e 
F r a n c j i , g d z i e zna laz ł o s ię 
w ó w c z a s k i l k a t y s i ę c y n a j -
c z y n n i e j s z y c h u c z e s t n i k ó w 
P o w s t a n i a , z m u s z o n y c h p o j e -
g o u p a d k u d o e m i g r a c j i •— 
o d s z u k a ł w i e l e d o k u m e n t ó w , 
d r u k ó w , c z a s o p i s m , r o z k a z y 
dz ienne , o d e z w y i m e l d u n k i 
r z ą d u p o w s t a ń c z e g o , j e d y n y 
i s t n i e j ą c y w te j c h w i l i k o m -
p le t p i s m a p o w s t a ń c z e g o 
„ P a t r i o t a " , s t w a r z a j ą c w ten 
s p o s ó b n a j b o g a t s z y w P o l s c e 
z b i ó r p a m i ą t e k z t e g o o k r e s u . 
P r y w a t n ą k o l e k c j ę L u d w i k a 
G o c l a w y p o ż y c z y ł o os tatn io 
M u z e u m H i s t o r y c z n e w W a r -
s z a w i e , n a w y s t a w ę p o ś w i ę c o -
ną 130 r o c z n i c y P o w s t a n i a . 

^ Rzeszów chce 
gołębi 

I leż t o m i a s t n a r z e k a na 
g o ł ę b i e , k t ó r e nie m a j ą z w y -
c z a j u s z a n o w a ć p o m n i k ó w , 
k o ś c i o ł ó w , k a m i e n i c . Na 
p r z y k ł a d n i e o k i e ł z n a n y p r z y -
ros t n a t u r a l n y g o ł ę b i w 
K r a k o w i e p r z y p r a w i a m i e s z -
k a ń c ó w t e g o g r o d u , a z w ł a -
szcza k o n s e r w a t o r ó w z a b y t -
k ó w , o n i e j e d n o z m a r t w i e -
nie . M i m o t o w i d o k g o ł ę b i 
n a p l a n t a c h , na s k w e r a c h 
j e s t m i ł y , a f o t o g r a f i a s y n k a 
c z y c ó r e c z k i k a r m i ą c y c h ł a -
g o d n e g o ł ą b k i z r ę k i — t o 
p o ż ą d a n a p a m i ą t k a d la 
w s z y s t k i c h r o d z i c ó w . . . T o t e ż 
R z e s z ó w , g d z i e n ie m a d o -
t y c h c z a s g o ł ę b i , p o z a z d r o ś c i ł 
i ch K r a k o w o w i . R a d a M i e j -
ska R z e s z o w a z w r ó c i ł a s ię 
d o R a d y M i e j s k i e j K r a k o w a 
o k i lkadz i es ią t p a r g o ł ę b i , 
a K r a k ó w , o c z y w i ś c i e , w y -
s iał pierzastą p r z e s y ł k ę n a -
t y c h m i a s t , ż a ł u j ą c , że tak 
m a ł o . 

J . MISTER 
W A R S Z A W Y 

OR Y G I N A L N A t o k o n k u r e n c j a , n i e m a l ż e 
s p o r t o w a . K t ó r a ś z gaze t w a r s z a w s k i c h 
n a z w a ł a ją „ d z i e s i ę c i o b o j e m " , a w o g ó -
le w s z y s c y z z a i n t e r e s o w a n i e m ś ledz i l i 
p o raz d r u g i zac ię ty b ó j o ty tu ł „ M i -
s ter W a r s z a w y " r o z g r y w a n y w k a t e -

g o r i i . . . d o m ó w m i e s z k a l n y c h . 
R o k t e m u p o r a z p i e r w s z y , z i n i c j a t y w y 

p o p u l a r n e g o d z i e n n i k a „ Ż y c i e W a r s z a w y " 
oraz t y g o d n i k a „ S t o l i c a " d o k o n a n o w y b o r u 
„ M i s t e r W a r s z a w y 1959". 

S p o ś r ó d w i e l u d o m ó w w y b u d o w a n y c h w 
o k r e s i e od p a ź d z i e r n i k a 1958 d o p a ź d z i e r n i k a 
1959 j u r y , w s k ł a d k t ó r e g o w c h o d z i l i s p e c j a -
l iśc i r ó ż n y c h dz iedz in , w y b r a ł o j e d e n — n a j -
p i ę k n i e j s z y , n a j b a r d z i e j w y g o d n y d la m i e s z -
k a ń c ó w , n a j l e p i e j w y k o ń c z o n y . K r ó l o w a ł on 
12 m i e s i ę c y . 

W t y m r o k u w „ s z r a n k i " s t a n ę ł y d o m y w y -
b u d o w a n e od p a ź d z i e r n i k a 1959 d o p a ź d z i e r -
n i k a 1960 r. K a n d y d a t u r y zg łasza ły : S t o w a -
r z y s z e n i e A r c h i t e k t ó w P o l s k i c h , D y r e k c j a B u -
d o w y O s i e d l i M i e s z k a n i o w y c h , N a c z e l n y A r -
ch i t ek t W a r s z a w y , Z w i ą z e k S p ó ł d z i e l n i o r a z 
o c z y w i ś c i e c z y t e l n i c y „ Ż y c i a " i „ S t o l i c y " . 

Os ta teczn ie j u r y z a k w a l i f i k o w a ł o d o f i n a ł u 
12 b u d y n k ó w . K o n k u r e n c j a b y ł a w y r ó w n a n a , 
a k r y t e r i a o c e n y zaos t rzone . B r a n o p o d u w a -
g ę w a l o r y p l a s t y c z n e b u d y n k ó w , w a r t o ś ć 
u ż y t k o w ą m i e s z k a ń , j a k o ś ć w y k o ń c z e n i a j a k 
też k o s z t y b u d o w y . W g r ę w c h o d z i ł a r ó w n i e ż 
z g o d n o ś ć z o b o w i ą z u j ą c y m i s t a n d a r t a m l i n o r -
m a m i , j a k też „ t y p o w o ś ć " b u d y n k u , c o o z n a -
cza p o p r o s t u m o ż l i w o ś ć s z e r s z e g o z a s t o s o -
w a n i a p r o j e k t u , b u d o w y p o w t a r z a l n e j , p r z y 
s t o s o w a n i u p e w n y c h w a r i a n t ó w . 

Z t y c h „ z m a g a ń " z w y c i ę s k o w y s z e d ł b u d y -
n e k n r 227 os i ed la M u r a n ó w P ó ł n o c n y p r z y 

„Mister Warszawy" 

Doskonale rozplanowane mieszkanie — 3 po-
koje z kuchnią i łazienką — w nagrodzonym 

domu 
N i s k i e j 14. P r o j e k t a n t e m t e g o d o m u j e s t i n -
żyn ier a r c h i t e k t W a c ł a w E y t n e r z p r a c o w n i 
„ M i a s t o p r o j e k t S to l i ca P ó ł n o c " — g e n e r a l n y 
p r o j e k t a n t M u r a n o w a P ó ł n o c n e g o . 

J u ż w z e s z ł y m r o k u , b u -
d y n k i e m 602 p r z y ul . Z a m e n -
h o f a , zna laz ł s ię o n n a d o -
b r y m m i e j s c u . T y m r a z e m 
p r z y p a d ł m u w u d z i a l e l a u r 
z w y c i ę z c y . Dz ie l i on g o z r e s z -
tą z t y m i , k t ó r z y d o m p r z e z e ń 
z a p r o j e k t o w a n y — b u d o w a l i . 

W d o m u p r z y ul . N i s k i e j 
j e s t 20 m i e s z k a ń p o 3 p o k o j e 
z k u c h n i ą , 20 m i e s z k a ń p o 2 
p o k o j e z kuchnią praz 5 „ k a -
w a l e r e k " . N a k a ż d e g o ze 170 
l o k a t o r ó w p r z y p a d a 11,9 m e t -
ra k w a d r a t o w e g o p o w i e r z c h n i 
m i e s z k a l n e j . I w ł a ś n i e I ch ' 
op in ia m i a ł a n i e m a ł y w p ł y w 
na d e c y z j ę j u r y . Są o n i z a d o -
w o l e n i z r o z k ł a d u m i e s z k a ń , 
z i ch w y k o ń c z e n i a , s ł o w e m 
d o b r z e i m się p r z y N i s k i e j 
14 m i e s z k a . 

W y b ó r j u ż .poza n a m i . A r -
c h i t e k c i i b u d o w n i c z o w i e j u ż 
teraz, d la w i ę k s z e g o p o ż y t k u 
m i e s z k a ń c ó w s to l i cy , s zyku ją 
s ię d o n a s t ę p n e g o k o n k u r s u , 
na „ M i s t e r W a r s z a w y 1961". 

L U B I E C H O W (k. W a ł b r z y c h a ) — W j e d n e j 
z n a j w i ę k s z y c h w P o l s c e f e r m l i s i ch p r z e -
z n a c z o n o w t y m r o k u n a u b ó j 1530 l i s ó w 
s r e b r n y c h , p l a t y n o w y c h i n i e b i e s k i c h . 
W a r t o ś ć s k ó r e k — 3 m i l i o n y z ł o tych . 

Ł O W I C Z —• K o ń c z y s ię d o k u m e n t a c j ę „ m o -
t e l u " na 400 m i e j s c i k l u b u t u r y s t y c z n e -
go . B u d o w a zaczn ie s ię w 1962 r. 

K A Ń C Z U G A ( R z e s z o w s k i e ) — M i e s z k a ń c y 
m i a s t e c z k a w ł a s n y m i ś r o d k a m i i s i ł ami 
p r z e c i ą g n ę l i 1400 m e t r ó w s i e c i w o d o c i ą -
g o w e j , z a i n s t a l o w a l i p o m p y itd. J e s z c z e 
200 m e t r ó w r u r p o d z iemią i ca ła K a ń -
c z u g a k o r z y s t a ć b ę d z i e z w o d y b i e ż ą c e j . 

S K A R Ż Y S K O ( K i e l e c k i e ) — B a d a n i a a r y t -
m o m e t r ó w ( 4 - d z I a ł a n I o w y c h m a s z y n d o 
l i czenia) s t a n o w i ą c y c h n o w ą p r o d u k c j ę 
z a k ł a d ó w m e t a l o w y c h — w y k a z a ł y w y s o -
ką i ch j a k o ś ć . R o c z n i e z f a b r y k i w y j d z i e 
15 t y s i ę c y a r y t m o m e t r ó w . 

K R A K O W — K r a k o w s k i C e c h P i e k a r z y o b -
c h o d z i s w o j e 700- lec ie . P o c z ą t e k t e m u 
k u n s z t o w i da l i w X I I w . m i e s z k a ń c y w s i 
P i e k a r y nad Wis łą . 

R A D Z I O N K Ó W ( K a t o w i c k i e ) — M i e s z k a ń c y 
g ó r n i c z e g o mias ta wznoszą o b e c n i e 300 
d o m k ó w j e d n o r o d z i n n y c h . C o r o k u w y -
d a j e s ię tu p o n a d 100 n o w y c h zezwoleń* 
b u d o w l a n y c h . 

K R Y N I C A .— 1 s tyczn ia 1961 r . r o z p o c z n i e 
p r a c ę O ś r o d e k n a u k o w o - b a d a w c z y m e c h a -
n i z a c j i r o l n i c t w a g ó r s k i e g o i p o d g ó r s k i e -
go . O p r a c o w y w a ć b ę d z i e o d p o w i e d n i e t y -
p y m a s z y n i u r z ą d z e ń . 

G R O M A D K A ( W r o c ł a w s k i e ) — Z a k o ń c z o n o 
o d b u d o w ę zn i s z czone j p o d c z a s w o j n y s p o -
r e j o d l e w n i że laza. 

W R O C Ł A W — D a w n o t e m u o b s z e r n i e o p i -
s y w a l i ś m y k r a d z i e ż 13 c e n n y c h o b r a z ó w 
z ga ler i i m a l a r s t w a p o l s k i e g o M u z e u m 
Ś l ą s k i e g o w 1957 r. J e d e n ze s p r a w c ó w 
k r a d z i e ż y z m a r ł , d r u g i — J a n u s z K l o c 
s k a z a n y zosta ł t e raz na 7 lat w ięz i en ia . 

W A Ł B R Z Y C H — W z a k ł a d a c h p o r c e l a n y 
s t o ł o w e j „ K r z y s z t o f " w y p r ó b o w a n o n o w y 
ś r o d e k c h e m i c z n y . D o d a n i e g o d o g l i n k i 
c z y n i p o r c e l a n ę o d p o r n ą na p ę k n i ę c i a I 
s t łuczenia . „ K r z y s z t o f " zaoszczędz i ł j u ż 
dz ięk i t e m u p ó ł m i l i o n a z ł o tych . 

C I E C H O W ( W r o c ł a w s k i e ) — W n o w e j f a b r y -
ce p o r c e l a n y e l e k t r o t e c h n i c z n e j z a t r u d -
n i o n o j u ż p i e r w s z y c h 100 o s ó b . W m i a r ę 
r o z r u c h u z a ł o g a w z r o ś n i e d o 500 ludz i . 

K I E L C E — R o z p o c z ę t o p r z y g o t o w a n i a d o 
p r a c e l e k t r y f i k a c y j n y c h p r z e w i d z i a n y c h 
p l a n e m na 1961 r. P r z e w i d u j e się, że 
ś w i a t ł o d o t r z e d o 16'4 n o w y c h w s i . 

R Z E S Z Ó W — O d d z i a ł P C K w y s t ą p i ł z i n i -
c j a t y w ą s t w o r z e n i a na t e ren ie B i e s z c z a d , 
c o r a z t ł u m n i e j o d w i e d z a n y c h p r z e z t u r y s -
t ó w , G ó r s k i e g o O c h o t n i c z e g o P o g o t o w i a 
R a t u n k o w e g o . S z k o l e n i e r a t o w n i k ó w j u ż 
s ię r o z p o c z ę ł o . 

W I E L I C Z K A — P r z e d d o m k i e m r o d z i n y J a -
r o s i k ó w na p r z e d m i e ś c i u mias ta z i emia 
n a g l e z a p a d ł a się. P o w s t a ł a j a m a o ś r e d -
n i c y 100 m I g ł ę b o k o ś c i 6 m . P r z y c z y n ą 
b y ł o z a w a l e n i e s ię s tare j k o m o r y w k o -
pa ln i sol i . 

C Z A P L I N E K (Kosza l ińsk ie ) — T a u r o c z a 
m a ł a m i e j s c o w o ś ć znana b y ł a z o s o b l i -
w e g o k o n n e g o t r a m w a j u p r z e w o ż ą c e g o 
p a s a ż e r ó w z o d l e g ł e j s tac j i k o l e j o w e j d o 
os iedla . T r a m w a j z n i k n ą ! — C z a p l i n e k 
„ d o r o b i ł s i ę " a u t o b u s u . 



M O N T L U Ç O N 
w h o ł d z i e 

C H O P I N O W I 

Występy szkoły baletowej były niespodzianką nawet dla mieszkańców Montluęon 

c 
i c h y , w i e c z ó r j e s i e n n y . U l i -
c e M o n t l u ę o n pus tosze ją 
o t e j porze , a l e dz is ia j p a -
n u j e r u c h b a r d z o o ż y w i o n y 
p r z e d t e a t r e m m i e j s k i m . Z a -
j e ż d ż a j ą s a m o c h o d y z M o n t -

luęon i s p o z a miasta , n a d c h o d z ą g r o -
m a d k i ludz i . W teatrze o d b y w a sią 
dz i s ia j „ G r a n d G a l a " — u r o c z y s t a 
a k a d e m i a c h o p i n o w s k a . W s z y s t k i e 
b i l e t y w y k u p i o n e , w teatrze an i j e d -
n e g o m i e j s c a w o l n e g o . W i e l u l u d z i 
o d c h o d z i s p r z e d k a s y nie o t r z y m a w -
szy b i le tu . 

M o n t l u ę o n z o r g a n i z o w a ł o u r o c z y s -
tość n a w i e l k ą ska lę : o d c z y t , r e c i ta l 
f o r t e p i a n o w y , w y s t ę p y s z k o ł y b a l e t o -
w e j i l u d o w y c h z e s p o ł ó w t a n e c z n y c h , 
w y s t ę p y c h ó r u , w r e s z c i e — w f i n a l e — 
ż y w y o b r a z : h o ł d g e n i a l n e m u k o m p o -
z y t o r o w i . 

N a d w i e l k ą u r o c z y s t o ś c i ą w M o n t -
l u ę o n p r o t e k t o r a t o b j ę ł y w y s o k i e 
o s o b i s t o ś c i f r a n c u s k i e : senator p. 
Rougeron — p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
G e n e r a l n e j d e p a r t a m e n t u A l l i e r , de-
putowany p. Bourgeois, p o d p r e f e k t 
d e p a r t a m e n t u A l l i e r , r a d c a g e n e r a l -
n y p. Negre — m e r mias ta M o n t l u ę o n , 
zas tępca m e r a p. Jourdain. W sk ład 
k o m i t e t u h o n o r o w e g o w s z e d ł r ó w n i e ż 
a m b a s a d o r P o l s k i p. Gajewski , r e p r e -
z e n t o w a n y na a k a d e m i i p r z e z a t taché 
Ambasady p. Hoszowskiego o r a z 

w hallu teatru — mała wystawa chopinowska: książki, albumy, nuty, zdjęcia 

k o n s u l w L y o n i e p. Bartnik. S p o d z i e -
w a n o s ię n a u r o c z y s t o ś c i o b e c n o ś c i 
p. A u r o r e S a n d , w n u c z k i s ł a w n e j p i -
sark i G e o r g e S a n d , k t ó r e j n a z w i s k o 
t a k ż e w p i s a n e zos ta ło w sk ład K o -
m i t e t u H o n o r o w e g o , j e d n a k ż e p . S a n d 
nie z d o ł a ł a p r z y b y ć d o M o n t l u ę o n . 

A k a d e m i a r o z p o c z ę ł a s ię i n t e r e s u -
jącą p r e l e k c j ą pana Jean Hugonnot — 
s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o C o m i t é N a -
t iona l F r é d é r i c C h o p i n , na t e m a t 
t w ó r c z o ś c i k o m p o z y t o r a , j e g o z w i ą z -
k ó w z P o l s k ą i F r a n c j ą , k t ó r e u c z y -
n i ły z n i e g o symtio l ł ą c z n o ś c i p o m i ę -
dzy o b u k r a j a m i . 

Centra lną częścią p r o g r a m u b y ł 
recital, fortepianowy profesora K o n -
serwatorium Paryskiego, laureata 
Grand Pr ix de Rome, p. Pierre Sancan. 

P u b l i c z n o ś ć . e n t u z j a s t y c z n i e o k l a s -
k i w a ł a z w i r t u o z e r i ą w y k o n y w a n e 
u t w o r y C h o p i n a : n o k t u r n , w a l c , f a n -
taz ję , m a z u r k i , b a l l a d ę i p o l o n e z y . 

W i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e w z b u d z i ł y 
występy Akademii Tańca Klasycznego 
w Montluęon — i n t e r p r e t a c j a t a n e c z -
na u t w o r ó w C h o p i n a . W i e l e b r a w 
z e b r a ł y t a k ż e tańce zespołów folklo-
rystycznnych ( g r u p d z i e c i i m ł o d z i e ż y ) 
„Polonii" z Montluęon o r a z „Śląska" 
z Lyonu. 

Z a r ó w n o k o m p o z y c j a p r o g r a m u , w 
k t ó r y m s t a r a n o się p o ł ą c z y ć m u z y k ę 

Recital prol. Pierre Sancan spotkał się z nader gorącym przyjęciem słuchaczy 

C h o p i n a , t an ie c k l a s y c z n y , ś p i e w • 
c h ó r u i t a ń c e l u d o w e , j a k w y s o k i p o -
z i o m w y s t ę p ó w , u c z y n i ł y z a k a d e m i i 
w M o n t l u ę o n d o s k o n a ł ą p o p u l a r n ą 
i m p r e z ę a r t y s t y c z n ą , k t ó r a z a s p o k o i ł a 
n i e w ą t p l i w i e o c z e k i w a n i a c a ł e j p u -
b l i c z n o ś c i . 

Gdy w końcowym obrazie dwoje 
dzieci — La Bourbonnaise i Krako -
wianka — składało symboliczny bu -
kiecik kwiatów pod portretem Cho-
pina w hołdzie wielkiemu twórcy 
„Polonezów**, cała sala ożywiona była 
tym samym uczuciem: zachwytem dla 
jego wspaniałe j twórczości. 

W ś r ó d 
Rodaków 

Chór polsko-lrancuskiz Montluęon wykonał bardzo dobrze kilka pieśni Chopina O życiu Chopina mówił p. J. Hugonnot 

na szerokim 
świec ie 

A. Zbiórka na b u d o w ę szkoły Tysiąclecia. 
k w Polsce prowadzona wśród Polonii K a n a -
[dyjskie j przyniosła dotychczas kwotę 1867 
> dolarów. Z b i ó r k ę prowadzi m i e j s c o w y K o -
\ mitet B u d o w y Szkoły Tysiąclecia w w y n i -
i k u u c h w a ł y podjętej na O g ó l n o p o l o n l j n y m 
I Zjeździe Tysiąclecia w Toronto w m a j u bie -
dzącego roku. 

A. P o śmierci prezesa Jana N o w a c k i e g o , 
L stanowisko prezesa w y d a w n i c w a , ,Czas " w 

Winnlpeg objął Stanisław Puchlik. W i c e -
prezesem tygodnika jest H e n r y k ix>renc a 
sekretarzem W ł a d y s ł a w Cbudzik. T y g o d n i k 
„ C z a s " w roku p r z y s z ł y m będzie o b c h o -
dził jubileusz 45-lecda. swego istnienia. 

Profesor biochemii na uniwersytecie 
fcMarquertte w Milwaukee , MJchai LaskowsKi 
I otrzymał o d A m e r y k a ń s k i e g o T o w a r z y s t w a 
[Zwalczania R a k a subwencję w w y s o k o ś c i 11 
N y s i ę c y dolarów na dalsze badania, związane 
j z chorobą raka. Prof . Laskowski , który pra -
k cuje na uniwersytecie Marquette od 1944 
[ r o k u jest u w a ż a n y za jednego z trzynastu 
^ najbardziej cenionych nauko wców-spec ja l i -
^ stów w tej dziedzinie w U S A . 

^ Podczas w y b u c h u gazu w mie jscowości 
[ Comodoro Rivadavia (Argentyna) zginął 
f śmiercią tragiczną pułkownik Tadeusz i - " » « 
^ b y ł y szef sztabu artylerii, uczestnik k a m -
Lpanii włoskiej . W y b u c h gazu zmiótł cał-
[ kowicie z powderzchni ziemi dom, w któ -
F r y m on mieszkał . T . L ink by ł ostatnio księ-
I g c i v y m w j e d n y m z towarzystw n a f t o w y c h . 

Lasińskł i M i k o ł a j 
. zdobyU pierwszą 1 drugą na-

9 grodę na turnieju m a t e m a t y c z n y m w Chl -
^ cago. 

K o m p o z y t o r polski Ludomir R o g o w s k i 
\ spędził 28 ostatnich lat swego ż y d a w J u -
k gosławll . w d o w ó d uznania 1 pietyzmu dla 
M e g o pamięci Jugosłowianie w m u r o w a l i ta-
FbUcę upamiętniającą jego długoletni p o b y t 
> w Dubrowniku . Twórczość Ludomira R o -
\ gowskiego o m a w i a w bardzo interesujący 
I sposób jeden z najwybitnie jszych pisarzy 
' belgijskich, Franz Hellens, w s w y m p a m l ę t -
f n iku w y d a n y m ostatnio przez księgarnię 
1 A l b i n a Michela w Paryżu. 

í ^ Polacy T o m a s z 
F Kleszczewski 



J e s t j e d n ^ z nas... 
M i ę d z y n a r o d o w y , r ó ż n o j ę -

z y c z n y t ł u m p r z e b i e g a w z a -
w r o t n y m t e m p i e u l i c a m i 
M a r s y l i i , a p r z e c i ą g ł y r y k 
s y r e n w i e l k i c h s t a t k ó w d o -
b i e g a z por tu . A l e na I V 
p ię t rze p r z y u l i cy C h a r t r e u x 
p a n u j e c isza. S a m o t n a k o b i e -
ta n e r w o w o k r z ą t a słę p>o p o -
k o j u . M i j a j ą g o d z i n y . J a n i n a 
R o c c h i m y ś l i o s w o i m życ iu , 
o la tach , k i e d y j e s z c z e n a z y -
w a ł a się Janką S i k o r ó w n ą , 
p ó ź n i e j panią m a j o r o w ą 
D e v i n , a późnie j . . . o p o w i e m y 
w a m dz is ia j j e j h istor ię . 

P i e r w s z e k rok i 
decydują o w s z y s t k i m 

B y ł a z i m a 1920 r o k u . W 
K r a k o w i e g ę s t o p a d a ł śn ieg . 
D o r o ż k i c i c h o s u n ę ł y w ą s k i m i 
u l i c a m i d o r y n k u . „ P o p a t r z , 
ta m a ł a m a ł a d n e n o g i " . P r z e -
c h o d z ą c y ulicą S z e w s k ą r z e ź -
b ia rz k r a k o w s k i n ie w i e d z i a ł 
j a k i e znaczen ie m i a ł y te w y -
p o w i e d z i a n e m i m o c h o d e m s ł o -
w a . 

Z ł e m a c o c h y zdarza ją s ię 
n ie t y l k o w b a j k a c h . W s w o -
im w ł a s n y m d o m u , od czasu 
k i e d y u m a r ł o j c i e c , J a n k a 
s łyszała od r a n a d o w i e c z o -
ra , że j e s t g łup ia , n i e p o t r z e b -
na i b r z y d k a . B y ł a i n t e l i g e n t -
na i z d o l n a , a j e d n a k nie 
m o g ł a się uczyć . A t m o s f e r a 
w d o m u w y r o b i ł a w n ie j b r a k 
w i a r y w ę w ł a s n e s i ły , l ęk 
p r z e d ż y c i e m . I d l a t e g o k i e -
d y F r a n c u z , p a n m a j o r D e v i n , 

• d y r e k t o r s z k o ł y p o d c h o r ą -
ż y c h , z a p r o p o n o w a ł j e j m a ł -
ż e ń s t w o — d e c y z j a b y ł a b ł y -
s k a w i c z n a . M a j o r b y l w p r a w -
dz ie s tarszy od d z i e w c z y n y o 
p r z e s z ł o lat t rzydz ieśc i , a l e 
, .mus ia łam u c i e k a ć z d o m u " . 
O b o j e z m ę ż e m w y j e c h a l i d o 
Marsy l i i . B y ł t o c z ł o w i e k p e -
łen k u l t u r y i w d z i ę k u , cóż , 
k i e d y b a r d z o s z y b k o z a z n a -
c z y ł a s ię r ó ż n i c a w i e k u . M a -
j o r D e v i n u m a r ł . J a n k a z n a -
lazła s ię w o b c y m m i e ś c i e ze 
s łabą z n a j o m o ś c i ą j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o , b e z z a w o d u i 
z u p e ł n i e s a m a . W y b u c h ł a 
w o j n a . 

Lata do j r za łośc i 
H i t l e r o w c y za j ę l i E u r o p ę . 

P r z e z M a r s y l i ę w la tach w o j -
n y p r z e w i j a ł y s ię t ł u m y . L u -
dz ie b i l l s ię o m i e j s c e nä 
s tatku p ł y n ą c y m d o A m e r y -
ki. S tąd r ó w n i e ż p o l s c y ż o ł -
n ierze szuka l i p o ł ą c z e n i a z 
armią a l i a n t ó w . 

Po l ską k a w i a r n i ę „ L a M a r -
se i l l a i se " p r o w a d z i ł a p a n i 
M o n k i e w i c z , o s o b a r o z s ą d n a i 
energ i c zna . J a n i n a o t r z y m a -
ła p o s a d ę ke lnerk i . „ P r z y c h o -
d z i ł o d o nas w i e l u P o l a k ó w , 
u c z e s t n i k ó w R u c h u O p o r u . . . " 
J a n k a b e z w a h a n i a u d o s t ę p -
ni ła k o n s p i r a n t o m s w o j e 
m i e s z k a n i e . W m ^ ł y m p o k o i -
k u przy u l i cy C h a r t r e u x z n a -
lazła się s ta c ja r a d i o w a . M ł o -
dz i ludz ie p r z e k r a d a l i s ię 
c h y ł k i e m pK) c i e m n y c h , w ą s -
k i c h s c h o d a c h . T u p r z e c h o -
w y w a n o b r o ń , s tąd n a d a w a n o 
w a ż n e w o j s k o w e k o m u n i k a t y . 
J e s z c z e dz iś sterczą na d a c h u 
b e z u ż y t e c z n e d r u t y s tare j a n -

. teny . „ M a ł o s ię z n a l i ś m y , b o 
t e g o w y m a g a ł a k o n s p i r a c j a , 
a le t o n ie b y ł o w a ż n e " . W 
tych w ł a ś n i e c z a s a c h J a n k a 
o d n a l a z ł a p o r a z p i e r w s z y 
samą s iebie . W i e d z i a ł a , że 
j e s t p o t r z e b n a . T a ś w i a d o -
m o ś ć d o d a w a ł a j e j o d w a g i . 

K t ó r e g o ś dnia , k i e d y na 
szczęśc ie n i k o g o nie b y ł o w 
d o m u , na I V p i ę t r o w k r o c z y -
ła po l i c j a . Z a p r z e c h o w a n i e 
s tac j i r a d i o w e j g e s t a p o r o z -
s t r z e l i w a ł o b e z sądu . M i e s z -
kan ie zos ta ł o „ s p a l o n e " . 

Pod s ł o ń c e m K o r s y k i 
„ M o j e g o d r u g i e g o m ę ż a p o -

z n a ł a m w r e s t a u r a c j i " . A n -
to ine R o c c h i p o c h o d z i ł z K o r -
syki . B y ł m ł o d y i p r z y s t o j n y . 
W r o k u 1940 z a t r z y m a ł s ię na 
p a r ę d n i w M a r s y l i i p r z e d 

w y j a z d e m na f r o n t . „ P o w i e -
d z i a ł a m m u , że n ie b ę d ę z 
n i m f l i r t o w a ć , że n ie p o d o b a 
m i s ię w c a l e i że t rac i ze 
mną c z a s " . N i c n ie p o m o g ł o . 
C o d z i e n n i e p r z y c h o d z i ł y l isty. 
K i e d y A n t o i n e zb ieg ł p ó ź n i e j 
z n i e m i e c k i e g o o b o z u i z p o -
w r o t e m znalaz ł s ię w M a r -
syl i i , gestai>o s z u k a ł o Janki . 
„ P r z y j e c h a l i ś m y na K o r s y k ę w 
p o ł o w i e l i s topada . W g ó r a c h 
leżał śn ieg , a le n iże j w s z y s t -
k o k w i t ł o " . R o d z i c e A n t o i n e , 
c h ł o p i s p o d A j a c c i o , p r z y j ę l i 
J a n k ę b a r d z o se rdeczn ie . M ł o -
dzi p o b r a l i się. W 1943 r. f a -
szyśc i M u s s o l i n i e g o o k u p o w a l i 
w y s p ę . W p a r ę m i e s i ę c y p ó ź -
n i e j K o r s y k a w a l c z y ł a o w o l -
ność , a A n t o i n e w z i ą ł c z y n n y 
udz ia ł w j e j w y z w o l e n i u . 
Jan ina urodz i ła c ó r k ę w p o -
k o j u , z k t ó r e g o ok i en w y s t a -
w a ł y l u f y k a r a b i n ó w . L e k a r ? 
ang ie l sk i , s p a d o c h r o n i a r z , n ie 
m i a ł p o j ę c i a o o d b i e r a n i u 
dz iec i i c o c h w i l a z a g l ą d a ł 
d o p o d r ę c z n i k a . W r o k p ó ź -
n ie j u r o d z i ł s ię j e s z c z e syn . 

B y ł o d o b r z e . P r a c a w k o n s -
p i r a c j i p o z w o l i ł a J a n c e o d n a -
l eź ć s iebie . A tu, na K o r s y c e , 
n ie b y ł a j u ż s a m o t n a . K i e d y 
A n t o i n e w y j e c h a ł d o I n d o -
ch ln , u d a ł a się r a z e m z 
d z i e ć m i d o Marsy l i i . 

K l ę s k a 
I n d o c h i n y s łyną z n i e z d r o -

w e g o k l i m a t u . T u b y l c y u m i e -
rają j a k m u c h y , E u r o p e j c z y c y 
b a r d z o często , od p o c z ą t k u aż 
d o k o ń c a s w e g o p o b y t u w 
I n d o c h i n a c h , n ie opuszcza ją 
szpitala . A n t o i n e p r z e d t e m 
n i g d y nie pi ł . T u ł a j n ie m ó g ł 
zn ieść k l i m a t u . A l k o h o l i z m 
jes t c h o r o b ą c iężką i w s t y d l i -
wą . A n t o i n e d o t e g o s topnia 
by ł z a ż e n o w a n y s w o i m s t a -
n e m , że nie c h c i a ł w r a c a ć i 
n a w e t nie p isał l i s t ów . „ P o 
p a r u m i e s i ą c a c h na s k u t e k 
j a k i e j ś p o m y ł k i p o w i e d z i a n o 
m i , że m ą ż p o r z u c i ł m n i e b e z 
s ł o w a " . J a n i n a pozos ta ła w 
M a r s y l i i b e z ś r o d k ó w d o ż y -
cia. K i e d y zgodz i ła s ię j u ż na 
d a m ę d o t o w a r z y s t w a u p e w -
n e j s y m p a t y c z n e j s tarsze j p a -
ni , p r z y s z e d ł t e l e g r a m . ' A n -
to ine w r ó c i ł , a le b y n a j m n i e j 
n ie w y l e c z o n y . P r z y s z e d ł k r y -
zys, de l i r ium. W te j s y t u a c j i 
Jan ina m u s i a ł a z a ż ą d a ć s e -
p e r a c j i . N ie w i e d z i a ł a c o r o -
b i ć i n ie tniała z c z e g o żyć . 
B y ł a zupe łn i e b e z r a d n a . M y -
ś la ła n a w e t o p o w r o c i e d o 
Po l sk i . K o r s y k a ń s k a r o d z i n a 
m ę ż a nie chc ia ła u w i e r z y ć w 
c h o r o b ę A n t o i n e ' a : „ P r z e c i e ż 
n i g d y nie pi ł . . . " 

Jan ina z e b r a ł a raz j e s z c z e 
w s z y s t k i e s i ły . Z a p i s a ł a d z i e -
c i d o s z k o ł y i p r a c o w a ł a od 
rana d o w i e c z o r a . B y ł a e k s -
ped ientką i j e s z c z e r a z k e l -
n e r k ą , chodz i ła sprzątać . 
W r e s z c i e zna laz ła m i e j s c e 
n i e w y k w a l i f i k o w a n e j r o b o t n i -
c j ' w f a b r y c e o l i w y . K i e d y 
z a c h o r o w a ł a i leżała w s z p i -
talu, A n t o i n e u m a r ł w p u s t y m 
m i e s z k a n i u . 

P e r s p e k t y w y 
Jan ina n ie p r a c u j e j u ż od 

w i e l u m i e s i ę c y . C a ł y m i d n i a -
m i j e s t w d o m u z u p e ł n i e s a -
m a . K i e d y j e d n a k m i j a p o -
łudn ie , z c o r a z w i ę k s z ą n i e -
c ferpl ikvością l i czy g o d z i n y . 
C ó r k a i s y n w r ó c ą w i e c z o -
r e m d o d o m u . D z i e w c z y n a 
u c z y się w s z k o l e p i e l ę g n i a r -
sk ie j , c h ł o p a k — w t e c h n i c z -
ne j . Będą mie l i s a m o d z i e l -
ne , p o w a ż n e z a w o d y . Jan ina 
w te j c h w i l i n ie m o ż e p r a c o -
y /ać . Jes t im b a r d z o c iężko . 
A l e w s z y s c y w t y m d o m u 
w i e d z ą , że muszą p r z e t r w a ć 
aż d o u k o ń c z e n i a s zko ły , te 
p e ł n e trzy lata. C z ł o w i e k m u -
si m i e ć s a m o d z i e l n y z a w ó d . 
Tanina n ie c h c e , a b y j e j d z i e -
ci p r z e s z ł y to s a m o d o ś w i a d -
czenie , k tó re b y ł o j e j u d z i a -
ł e m . W i e , że p i e r w s z e k r o k i 
w m ł o d o ś c i d e c y d u j ą o 
w s z y s t k i m . 

nometi 
w K U B C K W Î Î T £ 

w poprzednim numerze „Tygodnika" rozpoczęliśmy ilustrowaną rysunkami historię wiel-
kiego wynaiatku dwóch polskich uczonych. Nim doszło do znalezienia sposobu „wciśnię-
cia powietrza w kubek" wielu uczonych przeprowadzało rozumowania i próby. Każdy z 
nich posuwał się o krok, ale dopiero Polakom przypadł w udziale pełny sukces. 

Najpierw fantazja poniosła starożytnego Greka Lukiana. Opisując życie rzekomych miesz-
kańców Księżyca przypisał im umiejętność picia płynnego powietrza z kubków. Dopiero 
w okresie rozkwitu nauk największy chemik XVIII wieku Francuz Lavoisier wskazał, iż 
aby osiągnąć stan ciekły powietrza trzeba maksymalnie obniżyć jego temperaturę. Ale jak? 
I oto Anglik lAichał Faraday po 25 latach wytężonej pracy uzyskał stan ciekły wielu 
gazów z wyjątkiem jednak wodoru, azotu, tlenu, a więc glównvch składników powietrza. 
Dalsze próby podjął Francuz Cailletet. Zbudował on aparat do badania gazów pod dużym 
ciśnieniem. Udało mu się spowodować chwilowe skraplanie tlenu. Doświadczenia te ob-
serwował młody Polak Zygmunt Wróblewski. 

Urodzony w 1845 r. w Grodnie Wróblewski 
już od najmłodszych lat wykazuje ogromne 
zamiłowanie do matematyki i fizyki. Po ukoń-
czeniu gimnazjum zapisuje się na uniwersy-
tet w Ki jowie. W lipcu 1863 r. za udział 
w pracach konspiracyjnych młodzieży polskiej 
Wrób lewski zostaje aresztowany, a następnie 
zesłany na Sybir, gdzie przebywa do roku 1869. 
Zmuszony do zarabiania na utrzymanie ciężką 
pracą fizyczną podkopuje swe zdrowie, a po 
powrocie do Warszawy grozi mu nawet utrata 
wzroku. Z a poradą lekarzy młody Wróblewski 
wyjeżdża na kurację do Berlina, gdzie za-
mierza kontynuować studia uniwersyteckie. 
T u a j jednak dotknięty zostaje bodaj najcięż-
szym ciosem w swym życiu. 

Orzeczenie konsylium lekarskiego brzmiało 
krótko: konieczna operacja oczu. Wróblewski 
poddaje się j e j bez chwili namysłu. Nie dała 
ona jednak spodziewanych rezultatów i po 
upływie krótkiego czasu lekarze dokonują po-
nownej operacji. Tym razem z wynikiem po-
zytywnym. W j e j następstwie musiał W r ó -
blewski przebywać przez sześć miesięcy 
w ciemnym szpitalu. Rekonwalescent wykazał 
jednak niezmożony hart ducha i rychło po 
opuszczeniu murów szpitalnych zapisał się na 
uniwersytet. Kategoryczny zakaz czytania i pi -
sania uniemożliwił mu robienie notatek i ko-
rzystanie z podręczników. Z konieczności więc 
Wróblewski musi polegać wyłącznie na pamię-
ci. Okazała się ona fenomenalna... 

Po upływie roku Wróblewski udaje się do 
Szwajcarii, a stąd do Heidelbergu, gdzie słucha 
wyk ładów najznakomitszego fizyka niemiec-
kiego X I X wieku — Hermana Helmholtza. 
Brak funduszów uniemożliwia mu korzysta-
nie z drogich aparatów, potrzebnych do prac 
naukowych. A l e wreszcie szczęście uśmiecha 
się do niego. Profesor Jolly, do którego zwra -
ca się listownie, robi go swym asystentem 
w Monachium. Wróblewski z zapałem poświęca 
się nauce I już po dwóch latach uzyskuje sto-
pień doktorski na podstawie pracy z dziedziny 
elektryczności. Ze zdobytym doktoratem w y -
jeżdża do Strassburga. Tuta j w 1876 roku 
otrzymuje prawo wykładania na uniwersyte-
cie jako tak zwany docent prywatny. 

Wie le opublikowanych prac przysporzyło W r ó -
blewskiemu jak najlepszej opinii w sferach 
naukowych Niemiec, Francji i Anglii, a z Ja -
ponii przysłano mu zaproszenie do objęcia 
katedry w organizującym się uniwersytecie 
w Yeddo. On jednak wolał przyjąć propozycję 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego — 
Ludwika Kuczyńskiego, oferującego mu prze-
jęcie jego sfanowiska w roku 1882. D w a po-
przedzające tę datę lata przeznaczył W r ó b l e w -
ski na kształcenie fachowe I nawiązanie sto-
sunków z innymi uczonymi. Korzystając ze 
stypendium, przyznanego przez Akademię 
Umiejętności, udał się do Anglii, a potem do 
Paryża, gdzie pracował pod kierunkiem chemi-
ka I fizyka — Débraya. (2 — d. c. n.) 



Schody w szkole f i lmowej , długie jak droga do sła-
wy, są ulubionym miejscem wypoczynku I spotkań 

Zajęcia teoretyczne z prof. Lewickim. N a tablicy — 
tytuły zagranicznych czasopism zaleconych do lektury 

W kinie widz zobaczy na ekranie trawnik. W plenerze zostaną wykonane tylko zdjęcia ogólne parku. Powstanie 
Przy kamerze Andrze j Wasylewski z I I I roku, asystuje mu Renata Fajchel z I roku. Oboje są w wieku najbarć 

W g l Q g a r n f a f l l m o ¥ 
z A B U D O W A N I A , o g r ó d , p o d w ó -

rze s z k o l n e P a ń s t w o w e j W y ż -
sze j S z k o ł y T e a t r a l n e j i F i l m o -
w e j i m . L e o n a S c h i l l e r a w Ł o -
dzi.- T u t a j u c z y l i się, t u t a j u k o ń -
c z y l i s w o j e s tudia m ł o d z i f i l -

m o w c y p o l s c y , r e ż y s e r z y : W a j d a , M ü n k , 
L e n a r t o w i c z , C h m i e l e w s k i ; o p e r a t o r z y : 
L i p m a n , W ó j c i k , L a s k o w s k i , K r o p a t , w 
k r a j u i za gran i cą c i e s z ą c y s i ę j u ż d z i ś 
dużą s ł a w ą . W e F r a n c j i p i ę k n i e n a z y w a 
się taką s z k o ł ę „ l e p é p i n i è r e " — c o 
o m a c z a d o s ł o w n i e s z k ó ł k ę m ł o d y c h d r z e -
w e k . W P o l s c e m ó w i s i ę : w y l ę g a r n i a n o -
w y c h t a l e n t ó w . 

W s z k o l e f i l m o w e j , p o d o b n i e j a k w e 
w s z y s t k i c h u c z e l n i a c h a r t y s t y c z n y c h , z a -
d a n i e d o ś w i a d c z o n y c h p e d a g o g ó w p o l e g a 
n i e t y l k o na n a u c z a n i u i o d k r y w a n i u t a -
j e rnn ic z a w o d u , a le p r z e d e w s z y s t k i m 
n a r o z b u d z a n i u i n d y w i d u a l n o ś c i a r t y -
s t y c z n e j s ł u c h a c z y . N i e k a ż d y k t o w s t ę -
p u j e w , te p r o g i , j e s t j u ż ar tys tą , n i e 
w s z y s c y r o z w i j a j ą s ię r ó w n o m i e r n i e . 
C z ę s t o d o p i e r o p o o p u s z c z e n i u s z k o ł y 
r o z b ł y s k u j e ta lent m ł o d e g o t w ó r c y p r z y 
r e a l i z a c j i s cenar iusza , o k t ó r y m m a r z y ł 
p r z e z c a ł e życ i e . 

J u ż e g z a m i n y w s t ę p n e n a k ł a d a j ą na 
p r o f e s o r ó w te j Aiczelni — r e k t o r a p r o f . 
T o e p l i t z a , reż . B o h d z i e w i c z a , reż . F o r d a , 
reż . W a n d ę J a k u b o w s k ą , p r o f . A l e k s a n d r a 
J a c k i e w i c z a , p r o f . L e w i c k i e g o , o p e r a t o r a 
W o h l a i i n n y c h — w i e l k ą o d p o w i e d z i a l -
n o ś ć p r z y w y b o r z e n a j z d o l n i e j s z y c h k a n -
d y d a t ó w , r o k u j ą c y c h n a j w i ę k s z e nadz ie j ę . 

E g z a m i n y są t r u d n e . R o k r o c z n i e — 
j u ż o d p r z e s i o d z i e s i ę c i u lat ( szko ła 
f i l m o w a w Ł o d z i o b c h o d z i ł a n i e d a w n o 
s w o j e _ d z i e s i ę c i o l e c i e ) — zg łasza ją s ię 
l i cznie" n o w i k a n d y d a c i • z c a ł e j P o l s k i 
i z z a g r a n i c y . A l e z k i l k u t y s i ę c y u b i e -
g a j ą c y c h się o p r z y j ę c i e p o z o s t a j e w 
s z k o l e z a l e d w i e k i l k a d z i e s i ą t o s ó b . S t u -
d iu ją na w y d z i a ł a c h : r e ż y s e r i i f i l m o w e j , 
a k t o r s k i m , o p e r a t o r s k i m i w i e d z y o f l l -

S z k o ł a p o s i a d a w ł a s n e A r c h i w u m F i l -
m o w e (2500 f i l m ó w ! ) , b i b l i o t e k ę (20.000 
t o m ó w ) , m a ł e a te l i er f i l m o w e i f o t o g r a -
f i c z n e , sal^ d o n a g r a ń d ź w i ę k u , k i n o , 
p r a c o w n i ę t e c h n i k s p e c j a l n y c h ( d o z d j ę ć 
t r i c k o w y c h , d o r e a l i z o w a n i a f i l m ó w k u -
k i e ł k o w y c h , r y s u n k o w y c h itp) , w a r s z t a -

ty d o s p o r z ą d z a n i a d e k o r a c j i , k o s t i u m ó w 
I r e k w i z y t ó w . S t u d i a t e o r e t y c z n e g r u n t u j ą 
i r o z w i j a j ą k u l t u r ę f i l m o w ą , s tudia p r a k -
t y c z n e z a p o z n a j ą z z a g a d n i e n i a m i t e c h -
n i c z n y m i , p r o d u k c y j n y m i i o r g a n i z a c y j -
n y m i . 

C z y ż m o ż n a się d z i w i ć , że n a j b a r d z i e j 
rwą się s ł u c h a c z e d o a te l i er , t j . d o „ k r ę -
c e n i a f i l m ó w " ? W a t e l i e r w M a r y s i n i e 
w s z y s t k o o d b y w a s i ę j a k w p r a w d z i w e j , 
d u ż e j w y t w ó r n i f i l m o w e j . W d e k o r a -
c j a c h — u s t a w i o n e a p a r a t y , a w o k o ł o 
n i c h p r a c u j ą g r u p y p r a c o w n i k ó w i a k t o -
r ó w . P r a w i e w s z y s c y są s t u d e n t a m i , a le 
ta n a u k a o d b y w a się b a r d z o s e r i o : f i l m y , 
k t ó r e tuta j p o w s t a j ą o d p i e r w s z e g o p o -
m y s ł u s c e n a r i u s z o w e g o aż d o z a p a k o w a -
nia t a ś m y f i l m o w e j — p r z e z n a c z o n e są 
d o w y ś w i e t l a n i a na p r a w d z i w y c h e k r a -
n a c h k i n o w y c h . 

S z k o ł a p r o d u k u j e o k o ł o 25—30 f i l -
m ó w roczn ie . N a j l e p s z e d e m o n s t r o w a n e 
są w W a r s z a w i e na d o r o c z n y m F e s t i -
w a l u , a t a k ż e w K r a k o w i e w czas ie D n i 
K u l t u r y S t u d e n c k i e j . C z ę s t o k r o ć f i l m y 
zosta ją z a k u p i o n e p r z e z k r a j o w e b i u r o 

d y s t r y b u c j i l u b b i u r a z a g r a n i c z n e i 
w ó w c z a s w ę d r u j ą p o ś w i e c i e r a z e m z f i l -
m a m i d o r o s ł y c h r e ż y s e r ó w . N i e j e d e n 
w i d z n ie z w r ó c i ł u w a g i na n a p i s : „ F i l m 
w y k o n a n y p r z e z s t u d e n t ó w P W S T I F " . 
T a k i n a p i s z n a j d o w a ł s ię np . na n a s t ę -
p u j ą c y c h f i l m a c h f a b u l a r n y c h : „ D w i e 
b r y g a d y " , „ T r z y o p o w i e ś c i " , „ T r z y s t a r -
t y " , „ K o n i e c n o c y " , „ M i a s t e c z k o " . 

Z z a g r a n i c z n y c h s u k c e s ó w w a r t o w y -
m i e n i ć p i ę c i o d n i o w y p o k a z 24 f i l m ó w 
s z k o l n y c h w L o n d y n i e , u r z ą d z o n y z 
o k a z j i k o n f e r e n c j i w B r y t y j s k i m I n s t y -
tuc i e F i l m o w y m , w k t ó r e j b r a ł udz ia ł 
r e k t o r p o l s k i e j s z k o ł y p r o f . J e r z y T o e -
p l i tz , z a p r o s z o n y j a k o k o n s u l t a n t w 
s p r a w i e o t w a r c i a n o w e j , dz i e s ią te j w 
E u r o p i e , l o n d y ń s k i e j s z k o ł y f i l m o w e j . 
F i l m y s z k o l n e w z b u d z i ł y d u ż e z a i n t e r e s o -
w a n i e , d w a z n i ch z a k u p i ł a t e l e w i z j a : 
„ I n t e r m e d i u m " i „ G ł u c h o n i e m y c h " . 

D r u g i m s u k c e s e m b y ł y p o k a z y w P a -
r y ż u w A r c h i w u m F i l m o w y m i p a r y s k i e j 
s z k o l e f i l m o w e j I D H E C . N a j w i ę c e j u z n a -
nia z d o b y ł f i l m „ D w a j l u d z i e z s z a f ą " 
( P o l a ń s k i e g o ) , k t ó r y zosta ł z a k u p i o n y 



etiuda o romantycznej nazwie „Zakocliani". 
ziej odpowiednim do kręcenia takiego filmu 

iCOW 
t r a z z k i l k o m a i n n y m i p r z e z d y s t r y b u -

r ó w f r a n c u s k i c h . 

IF i l m y s z k o l n e p o n a d t o b y ł y j u ż d e -
o n s t r o w a n e w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 

w czas ie k o n f e r e n c j i 70 a m e r y k a ń s k i c h 
s z k o l n y c h o ś r o d k ó w f i l m o w y c h ; są w y -
świe t lane k a ż d o r a z o w o n a k o n f e r e n c j a c h 
szkół f i l m o w y c h . 

D l a c z e g o z d o b y w a j ą u z n a n i e w i d z ó w 
w k r a j u i za g r a n i c ą ? M a j ą p r z e d e 
w s z y s t k i m r ó ż n o r o d n ą t e m a t y k ę i są 
i n t e r e s u j ą c e p o d w z g l ę d e m p l a s t y c z n y m . 
Ł ą c z y j e c o ś , c o k r y t y c y z a g r a n i c z n i — 
p isząc o p o l s k i e j k i n e m a t o g r a f i i — o k r e -
ślają t e r m i n e m „ p o l s k i e j s z k o ł y " , b o 
u z e w n ę t r z n i a s ię w n i ch swotKsda p o -
s z u k i w a ń t w ó r c z y c h p r z y r ó w n o c z e s n y m 
p e ł n y m z a a n g a ż o w a n i u się w e w s p ó ł -
czesną p r o b l e m a t y k ę p o l s k ą . 

Tekst : Krgstgna Garbiełi 
Fot.: Małek-Jarosińka 

Przed tym lustrem szkolnym charakteryzują się po raz pierwszy 
w życiu przyszłe aktorki polskiego teatru, f i lmu I telewizji 

W klubie szkolnym spotkanie studentów szkół: f i lmowej 
i muzycznej. Po wysłuchaniu płyt — gorąca dyskusja 

Studenci III roku realizują szkolny f i lm telewizyjny pt. „Piechur, lotnik, cywil i dziewczyna z Burmy", według opowiada-
nia Stanisława Dygata. Reżyseruje Stanisław Olejniczak, kieruje zdjęciami Romuald Farat. Z jakim skutkiem — zobaczymy 
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w zasypanym szybie głodni i pozbawieni 
światła ¡udzie sliazani są na bierne oczekiwa-
nie. Jedyną icti radością i rozrywką są cłiwHe, 
kiedy zwabiona okruchami chleba przychodzi do 
nich mała myszka, wspólniczka niedoli. Inż. 
Richter nie pozwala sobie na bezczynność. 
Nieustannie czuwa nad zrozpaczonymi ludźmi, 
przy pomocy lampy bada stan zanieczyszczenia 
powietrza i w tajemnicy przed wszystkimi ozna-
cza kreskami mijający czas. Chce, aby jego 
towarzysze wierzyli, że są pod ziemią zaledwie 
dwie doby. Tymczasem od chwili katastroly 
mija już czwarta doba. 

— ...a CO, proszę pani, matka ją tu przy-
prowadziła, żeby dziewczyna utyła. Pod se-
kretem mi o tym mówiła. Narzeczony prze-
pada za tłustymi kobietami, o pełnycli 
kształtacłi, więc matka karmi swoją Liii, 
opycha ją jedzeniem i wciąż dogaduje, że-
by jadła, że musi być tłusta, żeby się po-
dobać narzeczonemu... 

Szeruda przemknął się koło drzwi. Nikt 
go nie zauważył. Na schodach zetknął się 
z tęgą blondynką w czerwonym swetrze. 
Zbiegała z góry i zaskoczona widokiem 
Szerudy krzyknęła w udanym przestrachu. 

— Przepraszam panią — mruknął obojęt-
nie. Wiedział, że to ona jest ową tuczoną 
narzeczoną. No, tak, powinna się podobać 
wybrednemu narzeczonemu! 

Blondynka udała, że już jest opanowana. 
Uśmiechnęła się wdzięcznie, spojrzała mu 
zalotnie w oczy, a przechodząc kołó niego 
po wąskich stopniach, otarła się o jego ra-
mię dużymi piersiami opiętymi swetrem. 
Na Szerudę buchnął zapach jakichś tanich 
perfum. 

„Samiczka" — pomyślał obelżywie. 
Służąca otworzyła drzwi do jego pokoju, 

zapaliła światło i stanęła u wejścia. 
— Dziękuję — rzekł Szeruda, a dziew-

czyna odeszła. 
'Równocześnie odchyliły się sąsiednie 

drzwi. Ukazała się w nich Basia. 
— Ach, więc to jednak pan, panie inży-

nierze! — rzekła uśmiechnięta. Podała mu 
dłoń. 

Szeruda wyczuł w jej głosie szczerą ra-
dość. Z miłym zdziwieniem zauważył, że 
jest piękna. W krótkiej sportowej spód-
nicy, w białej bluzce z kołnierzem wyglą-
dała ujmująco. Modre oczy błyszczały ra-
dością. Gładko uczesane włosy nadawały 
jej wyraz jasnego zamyślenia. 

— Pani tu jeszcze? 
— Tak. Jeszcze trzy dni. 
— Nie nudzi się pani? 
Spostrzegł się, że zadał jej .zdawkowe py-

tanie. 
— Myślałem, że pani już nie zastanę — 

dodał. 
— Panie inżynierze, a co z koi>alnią? — 

zapytała szybko z niepokojem. Jej uśmiech 
zgasł, oczy skupiły się i jakby poszarzały. 

Z kopalnią? Powiem pani. Może mi 
pani poświęcić kilka chwil? 

— O lak! Chętnie! 
— Gdzie? Na balkonie? 
— Dobrze. Na balkonie. 
— Przyjdę zaraz. Przepraszam! 
Wszedł do pokoju, umył ręce, zapukał do 

drzwi Basi. 
— Proszę. 
Basia stała pod lampą i patrzyła wycze-

kująco w jego oczy. Próbowała się uś-
miechnąć. Na stole zauważył gazetę z re-

portażem z jego kopalni. Między grubymi 
literami dostrzegł swoje nazwisko. 

— Pani czytała o mnie w gazecie? 
— Czytałam! 
— Niech pani nie bierze tego poważnie. 

A zresztą, jak pani uważa — dodał nie-
chętnie. 

— Nie wierzę, co ci piszą. A l e pan może 
głodny? 

— Dziękuję. Nie jestem głodny. 
— Pan wygląda-zmęczony. Na długo pan 

przyjechał? Czy tamci już wyratowani? 
— Powiem później wszystko. Jeszcze nie, 

ale będą! — dodał, widząc znowu jej nie-
pokój. 

— To pan wraca? Kiedy? 
— Rano, o godzinie piątej. A może wcześ-

niej. ^ 
— To ja z panem zostanę do rana — 

rzekła z rozbrajającą pirostotą. 
— Pani dobra... 
— Lecz może pan pragnie samotności? 

Pan zmęczony... 
— Nie, nie! Właśnie, że pragnę z panią 

rozmawiać! 
— Proszę! Przejdziemy na balkon. A gdy 

będzie chłodno, to u mnie w pokoju. Lęka 
się pan? — zapytała, widząc jego wahanie. 

— Nie lękam się. Myślę tylko, co powie-
dzą tamci — i wskazał nieznacznie w kie-
runku salonu. 

— Ach, ci! 
— W i ę c dobrze. Proszę wziąć pled! 
Wysz l i na balkon. Otoczyła ich beskidzka 

cisza. Spoza Kubalonki wychodził księżyc. 
Gwiazdy tliły się bystro. Mleczna Droga 
jarzyła się przez całe niebo. 

Stanęli przed balustradą. Zapatrzyli się 
w ciepłą, pachnącą noc. Przed nimi wyno-
siła się czarna ściana lasu. Las szumiał 
cicho, a w dolinie bełkotała woda. Szerudę 
znowu ogarnęło uczucie zatapiania się w ci-
szy i szumie. Wsta je w nim radosne wzru-
szenie i oczyszcza go z obmierzłych myśli. 

Usiadł obok dziewczyny. 
— W i ę c proszę mi powiedzieć, panie in-

żynierze, czy górnicy są już uratowani? 
Kiedy będą? Czy żyją? 

W głosie jej przewinęła się nuta trwogi. 
Szeruda zaczął jej mówić o zasypanych 

górnikach. Od pierwszego dnia katastrofy 
aż do chwili obecnej. O wysiłkach załóg 
ratowniczych, o wynikach ich pracy, o ru-
rze przerwanej w obwale, o wpuszczanym 
przez rurę do obwału zgęszczonym powiet-
rzu, o nadziei wydobycia ich żywych. 

— W i ę c pan jest przekonany, że dzisiaj 
lub najpóźniej jutro? — upewniła się Basia. 

— Tak. Dzisiaj może jeszcze nie. Jutro 
na pewno! , 

— To dobrze! — westchnęła z ulgą. — 
Modliłam się o ich ratunek — szeptała jak-
by zawstydzona. 

—• Modliła się pani? 
— Tak. Często się modlę. 
— A jak się pani piodli? 
— Widzi pan, we mnie jest coś z pier-

wotnego człowieka. Podobnie jak w panu. 
Proszę nie przerywać! Kiedy jestem na 
przykład w Beskidach, widzę, że dokonywa 
się w nich jakiś niezrozumiały dla mnie ob-
rządek religijny, że coś mistycznego dzieje 
się naokoło. Zapominam zupełnie, że jestem 
drobną jednostką w społeczeństwie, że na-
zywam się tak a tak, że mam serce i prag-
nienia, troski i żale, a przemieniam się ja-
koby w cząstkę owego szumu i w cząstkę 
tej ciszy, roztapiam się w urodzie Beski-
dów, staję się nimi. Jest to jakiś mój pry-
mitywny panteizm, który w miniaturowym 
kosmosie Beskidów widzi Boga.. Przez kil-
ka dni wędrowałam samotna groniami bes-
kidzkimi. Wędrówki te były dla mnie naj-
milszymi rekolekcjami, jakimś tajemniczym 
łączeniem się z wszechbytem. Nie wiem, 
czy dobrze się wyrażam. A l e pan mnie zro-
zumie. Jest to u mnie może kult słońca 
i ciszy, może spełnienie dziwnej ofiary wo-
bec jasnego ducha gór. Czy ja wiem? W i e m 
tylko tyle, że bliżej mi tutaj do Boga, że lu 
mogę się modlić, że człowiek staje mi się 
człowiekiem, do którego nie mogę żywić 
nienawiści czy niechęci. Czuję się inna. Nie 
jestem tutaj ani kobietą, ,ani nauczycielką, 
ani może poetką, jak mnie pan zapewne 
w duchu z przekąsem mianuje, lecz jeslem 
po prostu człowiekiem. 

— Po prostu człowiekiem? — zapytał 
Szeruda, bo przypomniał pwoje odkrycie 
sprzed czterech dni, że ludzie w kopalni 
nie są także niczym innym jak ,,po prostu 
ludźmi". 

— . Tak, po prostu .człowiekiem, który ży-
wi ogromną wdzięczność nie wiedzieć dla 
kogo i za co. Są chwile, że chciałabym sta-
nąć ,na szczycie takiej Czantorii lub Stożka 
czy Baraniej, tak o wschodzie słońca i krzy-
czeć w radosnym uniesieniu... 

Szeruda słuchał i zdumiewał się. Przecież 
ona mówi również o nim. Musiała przyjść 
ta obca dziewczyna, żeby mu o tym powie-
dzieć. ,Bo on tego dotychczas nie widział 
w sobie. 

Równocześnie słuchał jej głosu. Głos paa 
cichy i dźwięczny. Wibruje ledwie uchwyt-
nymi tonami radości, uniesienia i słodkiego 
zapamiętania. Jest w niej właśnie to, co 
pragnął znaleźć u ludzi, za czym tak bar-
dzo tęsknił. Tęsknotę ową uświadomił sobie 
dopiero dzisiaj, gdy stanął przed tą dziew-
czyną. Oto wstanie, podniesie ją, przygar-
nie do siebie i ucałuje. Kiedy dotknie usta-
mi jej list, uwierzy, że wszystko się skoń-
czyło. Usta są miękkie i ciepłe. Pod dłonią 
wyczuje . jej ciało i wartką krew. To będzie 
ta dziewczyna, u której nie ma zdrady 
w sercu. 

— O czym pan myśli? — zapytała go 
cicho. 

— Nic, nic! Dobrze mi z panią. 
— Niech mi pan teraz opowie o sobie — 

rzekła kładąc dłoń na jego dłoni. 
Szeruda zawahał się, dłoń swą odsunął. 
— Proszę nie myśleć, panie inżynierze, 

że powoduje mną w tej chwili pusta cieka-
wość. Dlatego tylko namawiam pana do 
opowiadania o sobie, bo wiem, że to panu 
przyniesie ulgę. Czy pan wierzy w wartość 
spowiedzi? 
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ERCA 
DROGA PANI ANNOl 
Czytając te smutne historie 

w Tygodniku o matce, którą 
prześladuje córka, pomyśla-
łam, że sprawa jest tym smut-
niejsza, iż tyle jest matek 
w tak ciężkim położeniu. I ja 
do nich należę. Wprawdzie nie 
mam córki, ale igiam takiego 
podłego syna, co się upija 
i awanturuje i nie da sobie 
nic mówić. Nie tylko rękę na 
mnie podnosi, ale i śmiercią 
grozi. Pomimo źe miał juź I 
karę za picie, to nic nie po-
mogło i stale to samo. Ciężko 
wytrzymać z takim wyrodnym 
synem, bo ja całe noce nie 
śpię, tylko myślę, kiedy on 
przyjdzie i co będzie robił. 
Ale jak przeczytałam tę od-
powiedź tamtej matce, to się 
pocieszyłam, źe jeszcze są 
dobrzy ludzie, którzy mogą 
pomóc nieszczęsnym matkom. 
Proszę więc bardzo Panią o 
pomoc. Ja jeszcze mogę pra-
cować i chętnie przyjęłabym 
jakąś pracę, nawet bez wyna-
grodzenia, żeby tylko mieć 
spokój. Mam 55 lat, więc bar-
dzo ciężkiej pracy już nie mo-
gę się podjąć. Dziękuję ser-
decznie, z poważaniem 

STAŁA CZYTELNICZKA 

Nasi C z y t e l n i c y pamiętają 
z a p e w n e o p u b l i k o w a n y na 
tym s a m y m m i e j s c u list mat -
ki, którą gnęb i c ó rka . W o d -
p o w i e d z i j edna z n a s z y c h 
Czyte ln i czek napisała do rjas 
z p r o p o z y c j ą p r z y j ę c i a n ie -
szczęsne j matki d o siebie . Jak 
do tąd tamta matka się nie 
odezwa ła , w i d o c z n i e j e j s y -
tuac ja u leg ła p o p r a w i e . N a t o -
miast o p u b l i k o w a n y przez nas 
dz is ie j szy list zawiera n o w y 
apel do C z y t e l n i k ó w o ipomoc. 
N i e wątp i ę , że ludzie o czu-
ł y ch sercach nie zawiodą i 
tym jrazem. C z e k a m na p r o p o -
z y c j e . A „s ta łe j C z y t e l n i c z c e " 
przesy łam s ł owa s e r d e c z n e a o 
w s p ó ł c z u c i a i zapewniam, ze 
na p e w n o n ie pozos tan ie sama 
ze s w o i m n ieszczęśc iem. 

A o to druga sprawa, t rochę 
inne j natury. P o s ł u c h a j c i e : 
Pewna nasza Czyte ln i czka , 
."il-letnia, która p r a c u j e j a k o 
sprzątaczka w fabryce , chc ia -
ł aby znaleźć m i e j s c e j a k o p o -
m o c d o m o w a w jak imś .domu. 
Jeżel i k o g o ś z n a s z y c h Czyte l -
n i k ó w interesuje taka p r o p o -
zyc ja , p r o s i m y o napisanie do 
nas, a tę o fertę prześ l emy za-
in teresowane j . 

R ó w n o c z e ś n i e panią H. P. 
p r o s i m y o p o d a n i e dok ładne -
g o adresu. 

A N N A 

P A L C E L I Z A Ć 
N A L E W K A 

3 pomarańcze lub cytryny 
po obraniu ze skórki kroimy 
na cienkie plasterki i zale-
w a m y 1 litrem spirytusu. 
Odstawiamy w ciepłe miejsce 
(najlepsza temperatura od 20 
do 22 stopni) na przeciąg 
czterech dni. Po tym okre-
sie robimy syrop — pół kilo-
grama cukru na pól litra w o -
dy. odstawiamy z ognia i do 
gorącego syropu (z dala od 
ognia) w l ewamy spirytus, sta-
le mieszając. Gdy wystygnie, 
cedzimy i w lewamy do bu -
melek. 

W szufladzie, pudełku 
albo w szafce 

w k a ż d y m d o m u p o w i n n a 
z n a j d o w a ć się a p t e c z k a , z a -
w i e r a j ą c a n a j p o t r z e b n i e j s z e 
l e k a r s t w a , takie , k t ó r e m o ż n a 
z a ż y w a ć b e z l ekarza , w raz ie 
n a g ł e j p o t r z e b y . 

D o b r z e m i e ć s p e c j a l n ą s z a -
f e c z k ę n a t e n ce l . A l e r ó w -
n ie d o b r z e m o ż e t o b y ć s z u -
f l a d a w s to le c z y k r e d e n s i e , 
c zy n a w e t d u ż e p u d e ł k o t e k -
t u r o w e . N a j w a ż n i e j s z e j e s t to , 
b y l e k a r s t w a nie p o n i e w i e r a -
ły s ię p o c a ł y m m i e s z k a n i u , 
p o n i e w a ż w i e l e b y ł o t r a g i c z -
n y c h w y p a d k ó w , s p o w o d o w a -
n y c h z a ż y w a n i e m r ó ż n y c h 
ś r o d k ó w p r z e z dz iec i . N i e -
k t ó r e le^iarstwa w y g l ą d a j ą 
b o w i e m j a k c u k i e r k i , a d z i a -
łan ie m a j ą n i e raz z a b ó j c z e . 

W s z y s t k i e l e k a r s t w a p o w i n -
ny b y ć o p a t r z o n e n a p i s e m — 
c o t o j e s t i n a c o s i ę b i e rze 
l u b b ra ł o , j e ś l i p o z o s t a ł y p o 
j a k i e j ś c h o r o b i e . 

Jeże l i t e r m i n w a ż n o ś c i z o -
stał j u ż p r z e d a w n i o n y , n a j -
l e p i e j od razu tak ie l e k a r -
s t w a w y r z u c i ć . 

A p t e c z k a p o w i n n a z a w i e -
r a ć : ś r o d k i o p a t r u n k o w e , k i l -
ka b a n d a ż y r ó ż n e j w i e l k o ś c i , 
g a z ę h e r m e t y c z n i e o p a k o w a -
ną, ś r o d k i d e z y n f e k c y j n e , t a -
m u j ą c e k r e w , d w a k ie l i szk i , 
d w i e p i p e t k i — j e d n ą d o n o -
sa, drugą d o oczu , a s p i r y n ę . 

tab le tk i a n t y g r y p o w e , t a b l e t -
k i d o ssania d e z y n f e k u j ą c e 
g a r d ł o , k r o p l e d o n o s a na 
w y p a d e k kataru , k r o p l e n a -
s e r c o w e , w a l e r i a n o w e , c a r d i a -
so l i c o r a m i n ę , k r o p l e ż o ł ą d -
k o w e , m a ś ć i p ł y n p r z e c i w 
o p a r z e n i o m , w o d a u t l en iona , 
sp i ry tus , p las te r z o p a t r u n -
k i e m i z w y k ł y , p r o s z k i o d 
b ó l u g ł o w y , b ó l u z ę b a itd. , 
m a ś ć i c h t i o l o w a i s u l f a t i a z o -
l o w a , w a t a , l i gn ina o r a z z i o -
ła tak ie j a k r u m i a n e k , k w i a t 
l i p o w y , s za łw ia . D o b r z e j e s t 
także m i e ć w ę g i e l w t a b l e t -
k a c h , p a s y l k i „ y i c h y " o r a z 
j e ż e l i k t o ś np . m a chorą 

w ą t r o b ę — w s z y s t k i e ś r o d k i , 
j a k i c h z a ż y w a p o d c z a s a taku . 

Jeś l i k t o ś z d o m o w n i k ó w 
c h o r u j e na j a k ą ś c h o r o b ę 
p r z e w l e k ł ą — l e k a r s t w a , k t ó -
re m u l e k a r z za lec i ł p o w i n n y 
b y ć z a w s z e w a p t e c z c e . 

N a l e ż y t a k ż e p a m i ę t a ć , że 
p o z a z w y k ł ą a s p i r y n ą , p o w i n -
n y z n a j d o w a ć się w d o m u , 
j e ś l i są dz iec i , c z o p k i a s p i r y -
n o w e , - k t ó r e m o ż n a p o d a ć 
p o d c z a s snu, p r z y w y s o k i e j 
g o r ą c z c e , w t e d y , g d y d z i e c k o 
n i e c h ę t n i e p o ł y k a l e k a r s t w a . 

S p e c j a l n ą s z a f e c z k ę n a a p -
t e c z k ę d o m o w ą m o ż e c i e z r o -
b i ć s a m i w d o m u . N a l e ż y ją 
p o m a l o w a ć b i a ł y m l a k i e r e m 
i c z ę s t o p r z e c i e r a ć w ś r o d k u 
w i l g o t n ą s z m a t e c z k ą . 

MODA • MODA • MODA 

CUDA... CUDEŃKA... 
Dzisiejsza moda pozwala dać 

ujście naszym kobiecym skłon-
nościom do obwieszania się 
błyskotkami. Warszawianki ko-
rzystają z tego przywileju mo-
dy nader gorliwie. Podnietą 
do nabywania coraz to no-
wych „klejnotów" są wysta-
wy sklepowe migocące od naj-
przeróżniejszych paciorków. 

Ten naszyjnik wykonano jak 
łańcuch choinkowy. Tylko za-
miast słomy są dżety, miast 
cukierków — żużel i smoła 

Naszyjnik ze skóry zszywa-
nej warstwami. Kolory czar-
no-biały, blalo-niebieski i 

biało-złoty 

brylantów, dżetów, korali, ko-
ralików i korallczków. 

W powodzi naszyjników, 
• bransolet, broszek, kolczyków, 

klipsików odróżnić można kil-
ka stylów. 

Pierwszy z nich, nazwijmy 
go „idącym po najmniejszej 
linii oporu", charakteryzuje 
łączenie paciorków różnych 
laktur i kolorów na zasadzie 
raczej przypadku. Drugi, bar-
dziej galanteryjny, odznacza 
się ambicjami imitatorsklmi. 
Sztuczne brylanty idą tu w 
zawody co do wielkości z 
takimiż perłami, szmaragdami 
i in. iałszywymi kamieniami. 

Trzeci styl lansują plastycz-
ki i plastycy. Artystyczne rę-
kodzieło sprzedawane jest w 
sklepie o pięknej nazwie „Zo-
na modna". 

Ambicją plastyków jest u-
życle jak najróżnorodniejszego 
materiału i . wygrywanie po-
przez niego niespodziewanych 
efektów. 

— Z czego to jest? — za-
stanawiają się klientki biorąc 
do ręki naszyjniki. 

Odpowiedzi udzielane przez 
sprzedawczynie w sklepie 
wprawiają wszystkich w po-
dziw i zdumienie. 

— Pyta pani o te gwiazdecz-
ki srebrzyste, przetykane tymi 
promyczkami? To makaron 
włoski złocony z usztywnia-
ną lakierowaną słomą — dzie-
ło rąk plastyczki Neumanowej. 
Dla wykonywania swoich na-
szyjników sprowadza ona spe-
cjalnie różne włoskie maka-
rony, których nie ma na pol-
skim rynku... Ten znów na-
szyjnik wyglądający jak za-
stygłe krople płynnej i pło-

Jj D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
S Tlumarozka przysięglm przy 
S wyższych Sądach w Paryżu 
S Tłumaczenia urzędowe 
S ważne w oalej Franeji, 23, 
m quai de la Tournelle, P a -
Sr ls (5) 
S Metro: Pont-Marie. 
S Telefon: ODEon 41-17. 

nącej lawy jest wykonany 
przez plastyka Muszkowskie-
go z jakiegoś mineralnego 
żużlu. Jednakże nazwa tego 
żużlu, podobnie jak I sposób 
jego otrzymywania, stanowi 
tajemnicę artysty... 

Ten znów naszyjnik, jak 
nanizane murzyńskie tam-tamy, 
zrobiony jest z posrebrzanych 
talarków suszonych kartoili. 
Robi je pewna anonimowa 
artystka. Są i korale ze smoły, 
tak preparowanej, aby nie 
brudziły. Plastyczka Strzelecka 
robi naszyjniki z różnych mas 
plastycznych oraz z ciasta, 
oczywiście malowanego, a na-
wet lakierowanego. Korale z 
kukurydzy wyglądające jak 
najwspanialsze klejnoty wy-
konuje pani Ignatczak i pani 
Mikuszecka. Ta ostatnia robi 
też korale ceramiczne. Pani 
Jasińska specjalizuje się w 
łączeniu kryształków z... gro-
chem. Plastyk Matuszyński 
wykonuje naszyjniki z glinki 
łączonej z muszelkami małż. 
Poza tym plastycy wykonują 
całą masę artystycznych przed-
miotów, spełniających rolę 
broszek, klipsów, kolczyków z 
tak nieoczekiwanych tworzyw, t 
jak korek, pestki, owoce gło- ^ 
gu, z ę b y wieprza I ryb, ka- ł 
myki, muszle ślimaków, róg i 
jelenia, oraz z jeszcze Innych f 
surowców, których nazwy ani i 
pochodzenia nie chcieli nam f 
zdradzić artyści... 

i4 ' O 

Sukienka z grube j wełny w 
kratę. Rękaw kimonowy. T a -
lia wypasowana zaszewkami, 
nic cięta Foto J. Schiff 

Płaszcz jesienny bez kołnie-
rza, z wykładanym golfem od 
swetra. Krata beżowo-brązo-
wa. Dwurzędowe zapięcie. 
Duże, nakładane kieszenie. 

F o t o J. Baranowski 

j}} 

Groch i kukurydza (po lewej ) na wizytę popołudniową, 
i ciasto kluskowe, lakierowane i malowane — na wieczór 

Foto. Zb. L E W A N D O W S K I 
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N A 
ŻYCZENIE DZIECI 

p o w s t a ł 
N O W Y FILM 

Ukochany przez dzieci polskie pisarz, 
Kornel Makuszyński, już od kilku lat nie 
żyje, ale jego książki są nadal wiernymi 
towarzyszami dzieci, które czytają je z rów-
nym zapałem, jak kiedyś ich rodzice. Może 
pamiętacie jeszcze „Przygody Koziołka Ma-

Rzecz dzieje się w starym pałacu w Bejgor 
łach. Adam, który wykazuje wielkie zdol-
ności detektywistyczne, zostaje zaproszony 
przez swego profesora, by wyśledził tajem-
nicę skarbu, ukrytego tu przez oficera armii 
napoleońskiej. Profesor, Adam 1 W a n -
dzia rozmawiają z podejrzanym malarzem 

Z pałacu zaczynają znikać... drzwi. Bowiem 
na którychś drzwiach istnieje plan sytua-
cyjny, narysowany przez rannego oficera. 
W trakcie swoich poszukiwań Adam trafia 
do meliny bandy. Udaje mu się jednak 
przesłać wiadomość, zaszyfrowaną w Uście, 
nad którym właśnie głowią się wszyscy 

tołka", drukowane w Małym Tygodniku — 
to właśnie Makuszyński napisał tę historyj-
kę. Po wielkim sukcesie filmu ,,Awantura 
0 Basię", według powieści Makuszyńskiego, 
dzieci w Polsce zasypały listami reżyserkę 
filmu, Marię Kaniewską, prosząc ją o zro-
bienie filmu z drugiej powieści Makuszyń-
skiego pt. ,,Szatan z 7 -ej klasy" . Obecnie 
film jest już ukończony i właśnie wchodzi 
na ekrany polskie. Parę młodych bohate-
rów filmu, W a n d ę i Adama, grają: mło-
dziutka studentka polonistyki z Wrocławia, 
1 student ze szkoły teatralnej w Łodzi. 

Poniżej, pod zdjęciami z tego filmu, znaj-
dziecie opis detektywistycznych przygód 
Adama, głównego bohatera filmu. 

Jak się później okazało, był to jeden 
z członków bandy, która także usiłowała 
znaleźć skarb. Adam odnajduje w starych 
rupieciach pamiętnik Francuza, w którym 
podaje on, jak szukać planu, który pomo-
że w znalezieniu ukrytego miejsca. Oto jed-
na z tajemniczych wypraw poszukiwaczy 

Przy pomocy harcerzy Adamowi udaje się 
obezwładnić bandytów 1 wezwać milicję. 
Wszystko się kończy dobrze. Skarb zostaje 
odnaleziony, bandyci złapani. Adam wycho-
dzi ze wszystkich przygód cało. Traci tylko 
głowę dla pięknej Wandzi, córki kustosza 
muzeum mieszczącego się w starym pałacu 

JE S Z C Z E w k o ń c u 
l i s t opada w l a -
s a c h W a r m i i i 

M a z u r t r w a ł o g r z y -
b o b r a n i e . D w i e t o -
n y g r z y b ó w w ę d r o w a ł y 
c o d z i e n n i e d o S p ó ł d z i e l -
ni „ L a s " , a p o t e m na 
r y n e k k r a j o w y i z a g r a -
n i c zny . W n i e k t ó r y c h 
o g r o d a c h p ę r a z t r zec i 
z a k w i t ł y t e g o r o k u p o -
z i o m k i . W s z y s t k o t o 
w r ó ż y ł agodną z imę. 

W i e l k i s u k c e s o d n i e ś -
li p o l s c y g e o l o d z y , b o -
w i e m n a d Odrą o d k r y -
li o n i b o g a t e z łoża m a -
g n e z y t u . T e n b i a ł y j a k 
śn ieg m i n e r a ł , k t ó r y 
t o p n i e j e d o p i e r o w t e m -
p e r a t u r z e 2800", j e s t 
n i e z a s t ą p i o n y p r z y b u -
d o w i e p i e c ó w m a r t e -

n o w s k i c h , p r z e r ó b c e m e -
tali , f o t o g r a f i c e , a t a k -
że w a s t r o n a u t y c e . Jes t 
on n i e z b ę d n y p r z y b u -
d o w i e s p u t n i k ó w , s t a t -

k ó w p o w i e t r z n y c h i 
p r z y u b r a n i a c h d la 
a s t r o n a u t ó w . 

© 
W i e l c e z d u m i e n i m i e -

s z k a ń c y L u b l i n a u j r ze l i 
n a u l i c a c h s w e g o m i a -
sta s p a c e r u j ą c e g o j e l e -
nia. W s z y s t k i e p r ó b y 
u j ę c i a g o nie d a ł y r e -
zultatu. O k a z a ł o się, że 
j e s t on m a s k o t k ą j e d -
n e j z j e d n o s t e k w o j s k o -

w y c h t na w e z w a n i e 
z o ł n i e r z y p o k o r n i e i 
g r z e c z n i e w r ó c i ł d o k o -
szar . 

O 

P o d po l ską banderą 
p ł y w a o b e c n i e 137 s t a t -
k ó w : 125 d o p r z e w o z u 
t o w a r ó w , 7 tankowcó\v , 
2 p a s a ż e r s k i e p e ł n o -
m o r s k i e i 3 t r a n s p o r -
t o w c e d o p r z e w o z u r y b 
z d a l e k i c h ł o w i s k . 

F I K U 
-MIKU 
F I K U 
-MIKU 
jestem w Twoim 

pamiętniku 
Na życzenie naszych Czytelników za-

mieszczamy jeszcze kilka wierszyków do 
pamiętnika. 

Jak srebrzysty strumień wody 
Po zielonej płynie niwie. 
Tak niecli płynie wiek twój młody 
miło, słodko i szczęśliwie. 

Wszyscy się wpisują, 
a nawet nie wiedzą, 
że ten pamlętniczek 
myszy kiedyś zjedzą. 

Najszlachetniejszy kamień jest ten 
który kra je wszystkie Inne, 
a siebie zarysować nie daje. 
Najszlachetniejsze serce jest to właśnie, 
które raczej da siebie skaleczyć, 
niż inne zadraśnje! 

Serce do serca sercem pisało, 
by serce o sercu sercem pamiętało. 

Rysunek — Łamigłówka 
Zamalujcie kredką lub ołówkiem wszystkie trój-
kąciki zaznaczone kropką, a zobaczycie kogoś 
bardzo miłego. 
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ikfk^iiUhn 
Kol o n t i 

Zasłużeni pracownicy 
Pont á Vendin. O d b y ł a s ię 

tu u r o c z y s t a c e r e m o n i a w r ę -
c z e n i a M e d a l u P r a c y za w y -
s ł u g ę lat b. p r a c o w n i k o m i 
r o b o t n i k o m E t a b l i s s e m e n t s 
E r n e s t C a m b i e r s . W ś r ó d u d e -
k o r o w a n y c h za 30 lat p r a c y 
w s ł u ż b i e t e g o p r z e d s i ę b i o r -
s t w a z n a j d u j ą s ię : Józef L u -
basiński, Andrze j Zawisła 
(syn) , Tomasz Antczak i L u d -
wik Boruta. M e d a l za 25 lat 
p r a c y o t r z y m a ł Franciszek 
Jankowski. 

Najlepsze gołębie 
Avion. W s iedz ib ie z w i ą z k u 

h o d o w c ó w g o ł ę b i o d b y ł a s ię 
w y s t a w a gc^ębi 6 - c i u k a t e -
gor i i . D o udz ia łu w w y s t a w i e 
zos ta l i z a p r o s z e n i h o d o w c y -
a m a t o r z y z S a l l a u m i n e s , V i -
m y 1 M é r i c o u r t . W k a t e g o r i i 
g o ł ę b i - s a m c ó w 12 m i e j s c e z a -
j ą ł pup i l h o d o w c y p. Koko-
sińskiego, 8 m i e j s c e za s a m -
c a j e d n o r o c z n e g o o t r z y m a ł 
p. Ziółkowski, za m ł o d e 
s a m c e 10 m i e j s c e — p. Kas -
przak i 16 — p. Łowczyk. 
Z a j e d n o r o c z n ą s a m i c z k ę 7 
m i e j s c e z d o b y ł p. Ziółkowski. 

Wielka nagroda 
honorowa 

Somain. P o d o b n ą j a k w ' 
A v i o n w y s t a w ę g o ł ę b i , k t ó -
r e j p a t r o n o w a ł d z i e n n i k „ L a 
V o i x d u N o r d " , z o r g a n i z o -
w a n o w sal i miejski fe j p r z y 
r u e A . F r a n c e . W i e l k ą n a g r o -
d ę h o n o r o w ą na w y s t a w i e , 
u f u n d o w a n ą p r z e z ten d z i e n -
nik , z d o b y ł p. Janik. 

Laury ogrodników 
Douai. N a z e b r a n i u o g ó l n y m 

S t o w a r z y s z e n i a O g r o d n i k ó w 
o g ł o s z o n o l istę o s ó b n a g r o -
d z o n y c h w k o n k u r s i e o g r ó d -
k ó w r o b o t n i c z y c h . Z ł o t y m e -
da l p o z a k o n k u r s e m o t r z y m a ł 
Adam Zaparty z Soc i é té F . 
B é g h i n et C - i e w C o r b e h e m . 
W k a t e g o r i i o g r ó d k ó w r o b o t -
n i c z y c h s r e b r n y rnedal p r z y -
z n a n o Antoniemu Nowackie -
mu, a Kazimierzowi Szlachcie 
D y p l o m Z a s ł u g i . Jan Chle-
bowski z p r z e d s i ę b i o r s t w a 
A r b e l o t r z y m a ł D y p l o m E x -
c e l l e n c e , Stefan Każmierczak 
zaś — D y p l o m Zas ług i . 

Z H B N P C , z g r u p y D o u a i , 
z ł o t y m e d a l p o z a k o n k u r s e m 
o t r z y m a l i — w d o w a p. Ste-
fańska i Michał Nowak; m e -
d a l b r ą z o w y — Władek Z im-
czak. N a g r o d ę E x c e l l e n c e — 
Michał Skudiak. 

P. Marcinkowskiemu z 
L a m b r e s p r z y z n a n o D y p l o m 
E x c e l l e n c e . . P o z a k o n k u r s e m 
z l o ty m e d a l o t r z y m a ł Józef 
Łapacz. 

Osierociła 9 dzieci 
Avion. W w i e k u 83 lat 

z m a r ł a Michaiina Augusty-
niak z d o m u Jarczewska, 
w d o w a , m a t k a j e d e n a ś c i o r g a 
dz iec i . P. A u g u s t y n i a k w y c h o -
w a ł a s p o ś r ó d n i ch z d r o w o 1 
slzczęśl iwie — d z i e w i ę c i o r o . 
P o g r z e b n i e o d ż a ł o w a n e j m a t -
k i rodziny, o d b y ł się 19 l i s -
t o p a d a . 

Podziękowanie 

Montjoie. R o d z i n a pp. Ta -
larków z M o n t j o i e ( P u y - d e -
- D ó m e ) p r o s i r e d a k c j ę „ T y -
g o d n i k a P o l s k i e g o " o z ł ożen ie 
w j e j imien iu p o d z i ę k o w a n i a 
t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y w z i ę -
l i udz ia ł w p o g r z e b i e śp . 
F'ranciszka Talarka l u b t e ż 
n a d e s ł a l i l isty z w y r a z a m i 
w s p ó ł c z u c i a . 

N a s i t e r e n o i u i k o r e s p o n d e n c i d o n o s z ą : 

Sukces poranku filmowego 
przypomniał o istnieniu 

polskiego stowarzyszenia 
P o w a k a c y j n e j p r z e r w i e 

w z n o w i ł o swą dz ia ła lność 
P o l s k i e S t o w a r z y s z e n i e K u l -
t u r a l n o - O ś w i a t o w e w T u l u -
zie. O t w a r c i e z i m o w e g o s e -
z o n u dz ia ła lnoś c i S t o w a r z y -
szenia s t a n o w i ł u d a n y p o r a -
n e k f i l m o w y w k in ie „ W i l -
s o n " w Tu luz i e . 

N a p r o g r a m p o r a n k u z ł o -
ży ły s ię k r ó t k o m e t r a ż ó w k i 
„ O d b u d o w a Stare j W a r s z a -
w y " , „ W z d ł u ż O d r y " , k r o n i -
ka f i l m o w a o r a z d ł u g o m e t r a -
ż o w y f i l m „Nleb tesk i K r z y ż " . 
W s z y s t k i e te f i l m y b a r d z o p o -
d o b a ł y się p u b l i c z n o ś c i i n a -
g r o d z o n e zos ta ły g o r ą c y m i 
o k l a s k a m i . 

P r z e d s e a n s e m k r ó t k i e 
p r z e m ó w i e n i e w y g ł o s i ł p r e -
zes S t o w a r z y s z e n i a , inż. W i e -
s ł a w K a c z m a r k i e w i c z , o m a -
w i a j ą c s ta ły r o z w ó j P S K O , 
w z r a s t a j ą c ą j e g o p o p u l a r n o ś ć 
w ś r ó d s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s -
k i e g o 1 p o l s k i c h e m i g r a n t ó w . 
Dz ia ła lność P o l s k i e g o S t o w a -
rzyszen ia n ie o g r a n i c z a s ię d o 
o r g a n i z o w a n i a p o r a n k ó w f i l -
m o w y c h . 

W s iedz ib ie P S K O c z y n n a 
j es t w y p o ż y c z a l n i a k s i ą ż e k 
p o l s k i c h i f r a n c u s k i c h , a w 
n a j b l i ż s z y m czas ie o d b ę d z i e 
s ię s p o t k a n i e s y m p a t y k ó w 
S t o w a r z y s z e n i a p r z y c z a r n e j 
kawite. B ę d z i e t o j e d n o c z e ś -
nie o k a z j a d o w y s ł u c h a n i a , 
o c z y w i ś c i e z p łyt , n a j p o p u l a r -
n i e j s z y c h p i o s e n k a r z y w a r -
s z a w s k i c h w y k o n u j ą c y c h z n a -
ne p o l s k i e m e l o d i e . 

P o r a n e k f i l m o w y S t o w a r z y -
szenia o d b i ł s ię g ł o ś n y m 
e c h e m w pras ie . M i e j s c o w e 
d z i e n n i k i z T u l u z y p o t r a k t o -

P o l s k a i m p r e z a 
UJ S a i n t - V a l l i e r 

Z e s p ó ł t a n e c z n y z L e s G a u -
therets (S. e t L . ) w y s t ą p i ł 17 
l i s topada br . n a Q u i n z a i n e 
C o m m e r c i a l e w p o b l i s k i e j 
S a i n t - V a l l i e r . P u b l i c z n o ś ć 
g o r ą c o o k l a s k i w a ł a w y -
k o n a w c ó w p o l s k i c h t a ń c ó w 
l u d o w y c h . B y ł a t o j u ż d r u g a 
w o s t a t n i m czas ie p o l s k a i m -
preza w te j o k o l i c y . P r z e d 
t y m — w y s t ą p i ł a w te j m i e j -
s c o w o ś c i o rk ies t ra m a n d o l i -
n i s t ó w z B r u a y - e n - A r t o i s 

Z a p r a s z a m y 
na G w i a z d k ą 

Dnia 18 grudnia br. w 
Salłe Paroissialle St. Jo-
seph de la T A S E Avenue 
Paul Sałarrg 20, Voulx, 
Envelin k/Lyon odbędą 
się jasełka w wykonaniu 
dzieci szkolnych. Wystąpi 
również zespół taneczny 
„Słąsk". Dużą atrakcją bę-
dzie choinka, przy której 
śpiewane będą polskie ko-
lędy. Serdecznie zaprasza-
my wszystkie dzieci z oko-
lic. Miłe widziani będą 
również dorośli. 

Komitet irwiazdkowy 

U w a g a , R o d a c y 
z L y o n u i o k o l i c ! 
Już 18 grudnia odbędzie 

się przygotowywana od 
dawna wiełka uroczystość 
gwiazdkowa dla dzieci pol-
skich z Lyonu i okolic. W 
programie przewidziane są 
występy dzieci z mie j -
scowej szkoły, występy 
lyońsklego zespołu tanecz-
nego „Śląsk" oraz projek-
cje f i lmów polskiej produk-
cji. Miejsce tej niecierpli-
wie oczekiwanej uroczys-
tości: Salle Paroissialle 
Saint-Joseph, Cité Tasc, 
Vaux -en -Ve l in (Rhône). 

w a ł y g o n ie t y l k o j a k o p o -
kaz f i l m ó w p o l s k i c h , a l e j e d -
n o c z e ś n i e j a k o daną p o b l i c z -
nośc i cenną o k a z j ę d o z a c z e r p -
n ięc ia w i e d z y o P o l s c e . „ L a 
D é p ê c h e d u M i d i " w s w e j 
r e c e n z j i p o r a n k u pisze j e d -
n o c z e ś n i e o p i ę k n i e z i e m i p o l -
sk ie j , w s p a n i a ł o ś c i z a b y t k ó w 
a r c h i t e k t u r y , o s t r a s z l i w y c h 
zn i sz czen iach w o j e n n y c h i o 
PKJtężnym r o z m a c h u o d b u d o -
w y . W i n n y m a r t y k u l e p i s m o 
p o d k r e ś l a z z a d o w o l e n i e m 
istnienie w T u l u z i e b i b l i o t e k i 
p o l s k i e j , z k t ó r e j k o r z y s t a ć 
m o ż e d w i e ś c i e p o l s k i c h r o -
dzin z a m i e s z k a ł y c h w T u l u -
zie. N a i m p r e z y o r g a n i z o w a n e 
przez P S K O w T u l u z i e p r z y -
b y w a j ą z a w s z e l i czne o s o b i s -
t o ś c i f r a n c u s k i e i w i e l e p u -
b l i cznośc i . O s t a t n i o z o r g a n i -
z o w a n y p o r a n e k f i l m o w y b y ł 
j e s z c z e j e d n y m s u k c e s e m 
S t o w a r z y s z e n i a , w z i ę ł o w n i m 
udz ia ł b a r d z o w i e l e o s ó b z 
T u l u z y i o k o l i c . (Bn) 

Ofiarna zbiórka 
na powodzian 

I w Guesna i ł i t a k ż e R o d a c y 
okaza l i d o b r e s e r c e p o w o d z i a -
n o m w P o l s c e . O s t a t n i o p a n o -
w i e S t a w i ń s k i i Nagły, w p o -
r o z u m i e n i u z w ł a d z a m i g m i n y , 
p r z e p r o w a d z i l i w m i e ś c i e 
z b i ó r k ę na t e n ce l . P . S t a -
w i ń s k i p o d c z a s t e g o r o c z n e g o 
p o b y t u w K r a j u b y ł n a o c z -
n y m ś w i a d k i e m p o w o d z i , t o -
też p o c z y n i ł w s z e l k i e s t a r a -
nia i p o ś w i ę c i ł w i e l e czasu , 
a ż e b y z e b r a ć p e w n ą s u m ę , 
k t ó r a b y c h o c i a ż w p e w n e j 
m i e r z e m o g ł a p o m ó c w n i e -
d o l i p o w o d z i a n o m . P . S t a -
w i ń s k i p r z e z 4 d n i c h o d z i ł 
od d o m u d o d o m u i z g r o m a -
dzi ł 34.690 f r . C h c i a ł b y o n tą 
drogą s e r d e c z n i e p o d z i ę k o w a ć 
o f i a r o d a w c o m , k t ó r z y tak j a k 
on s a m — z r o z u m i e l i s y t u -
a c j ę ludz i d o t k n i ę t y c h k l ę s k ą . 
Z e b r a n a s u m a została b e z -
z w ł o c z n i e p r z e k a z a n a drogą 
p o c z t o w ą . 

^ C h m i e l i n a — W a z i e r s (Nord ) 

K u czc i Chopina. 
w Sal le R a m e a u w L y o n i e 

o d b y j a s i ę u r o c z y s t a a k a -
d e m i a d la uczczen ia 150 r o c z -
n i cy u r o d z i n F r y d e r y k a C h o -
pina. P a t r o n a t n a d a k a d e m i ą 
o b j ę l i p. R i c a r d , i n s p e k t o r 
g e n e r a l n y , p r e f e k t d e p a r t a -
m e n t u R h ô n e , o r a z p. P r a d e l , 
m e r mias ta L y o n u ; p r z e w o d -
n i c z y ł u r o c z y s t o ś c i d r L o c a r d . 

C e n t r a l n y m p u n k t e m p r o -
g r a m u a k a d e m i i b y ł i n t e r e s u -
j ą c y o d c z y t p. E n n e m o n d 
B o n i f a c e „ L ' â m e v i r i l e d e 
F r é d é r i c C h o p i n " . (T) 

N a g w i a z d k ę 
d o B e i g i i 

Z e s p ó ł a r t y s t y c z n y dz iec i 
p o l s k i c h z V i e u x - C o n d é 
( N o r d ) zosta ł z a p r o s z o n y d o 
Be lg i i ze s p e c j a l n y m p r o g r a -
m e m g w i a z d k o w y m . O b e c n i e 
p r z y g o t o w u j e on i n s c e n i z a c j ę 
n o w o r o c z n ą o r a z wiązanlęę 
t a ń c ó w ś ląsk i ch . 

P. Zofia Lulka, n a u c z y c i e l -
ka , k tó ra j e s t k i e r o w n i c z k ą 
z e s p o ł u , u m i e d o s k o n a l e p o -
ł ą c z y ć n a u k ę j ę z y k a p o l s k i e -
g o z nauką pMjIskiego tańca 
i p i osenk i . B a r d z o dużą p o -
m o c w p r o w a d z e n i u z e s p o ł u 
o k a z u j e j e j p. Eugenia Sta-
chowicz o raz prezes T o w a -
r z y s t w a K u l t u r a l n o - O ś w i a t o -
w e g o , p. Edward Pilarski. 

S p e c j a l n ą u w a g ę z w r a c a s ię 
w zespo l e na w y n i k i w n a u -
ce . P r z y k ł a d w z o r o w e g o u c z -
nia i c z ł o n k a z e s p o ł u da ją 
m . in. Zosia Wiśniewska i 
Franio Paździor. ( j ) 

ECHA ŚWIĘTA NAUCZYCIELI 
Uroczyście obchodzono dzień nauczyciela polonijnego we 

Francji. Rodzice, młodzież szkolna, przedstawiciele konsula-
tów składali na licznych spotkaniach gratulacje i życzenia 
pomyślności i dobrych rezultatów w pracy wszystkim nauczy-
cielom i nauczycielkom. Oto kilka zdjęć ze spotkań z nauczy-
cielami w Paryżu i Lille. 

Konsul Generalny P R L w Paryżu p. Edward Wychowaniec 
w rozmowie z nauczycielkami p. Janiną Ginter z Potigny 
(Calvados), p. Marią Motier z Les Mircaux (S. et OUe) 

i p. Cecylią Bogusławską z Aułnay (St. Bois) 

Konsul P R L w Lille p. Tadeusz Wegner wśród nauczycieli 
polonijnych 

Toast za powodzenie w pracy nauczycieli. Od lewej : p. Janusz 
Kozłowski z Towarzystwa „Polonia", p. Zofia Quintin z La 
Havre, p. Janina Szarek z St. Quentin i p. Irena Hasna 

z Montreuil 

Toast wynosi nauczycielka pani Pobojewska z Lil le 

ZESPÓŁ „KRAKUS" ZAPRASZA! 
w dniu 11 grudnia br. ama-

torski zespół teatralny „Kra -
kus" w Li^ge (Belgia) w y -
stawi na scenie Domu Polsko-
-Belgi jskiego w Lifege przy 
ulicy Louvreux nr 60, sztukę 
teatralną Jerzego Jesionow-
skiego w czterech odsłonach 
pod tytułem „Milion". Sztuka 
ta nagrodzona była na otwar-
tym konkursie Związku Te -

atrów 1 Chórów Ludowych. 
Początek przedstawienia o 
godzinie 4 -e j po południu. 

Po przedstawieniu odbędzie 
się zabawa taneczna urozma-
icona loterią fantową. Grać 
będzie polski zespół jazzovpy. 
Bufet na miejscu. Sala dobrze 
ogrzana. 

Miłych Rodaków w gościnę 
zaprasza Zarząd Zespołu. 



O r d y 

Sk w 1 1 e 

Pani B R O N S Z O W S K A , 
Vlllars (Dordogne) 

Mam 62 Jata i jako niezdol-
na do pracy pobieram skrom-
ną pensją po mążu, który pra-
cował 19 lat na roli. Czy na-
leży mi sią pensja wdowia za 
okres 11 lat pracy mąża w ko-
palni? 

W ogólnym systemie ubezpie-
czeń, pensja wdowia (pension de 
reversion) wynosi połowę renty 
męża; dochodzi-do niej również 
wynagrodzenie za wychowanie 
dzieci. M a do niej prawo wdowa, 
której mąż był na emeryturze lub 
pobierał pensję inwalidzką, bez 
względu na wiek lub datę ślubu, 
pod warunkiem, że nie otrzymuje 
własnej pensji z Ubezpieczalni 
i że posiada Vs niezdolności do 
pracy. Natomiast w górnictwie 
wdowa ma prawo do pensji je-
dynie wówczas, gdy mąż prze-
pracował co najmniej 15 lat w 
kopalni. 

Na wszelki wypadek może Pa-
ni skierować wniosek do Caisse 
Nationale de la Sécurité Sociale 
dans les Mines 77, avenue de 
Ségur, Paris 15-e. 

Pan Andrzej BIENIEK, 
Tuquegnleux (M. et M.) 

Po 16 latach pracy w na-
stępstwie choroby zawodowej^ 
otrzymałem pensją inwalidzką. 

Obecnie pracuję od kilku łat 
przy naprawie dróg. Słyszałem 
jednak, że inwalidom nie wol-
no pracować zarobkowo. Z 

• drugiej strony pragnąłbym 
wiedzieć, czy mam prawo do 
dodatkowej pensji starczej za 
nowy okres pracy, to znaczy 
po inwalidztwie. 

W razie częściowego rozpoczę-
cia pracy, p)ensja inwalidzka mo-
że być zawieszona całkowicie lub 
częściowo, jeżeli w ciągu dwóch 
następujących po sobie trymest-
rach się okaże, że pensja łącznie 
z zarobkiem przekracza normal-
ny zarobek robotnika kategorii 
zawodowej, do której on należy. 
Z drugiej strony, pensja inwa-
lidzka ustaje w 60 roku życia 
(art. 62 rozporządzenia z 19 paź-
dziernika 1945), kiedy ubezpie-
czony dojdzie do powyższego 

wieku. Pensję inwalidzką zamie-
nia się wówczas na emeryturę z 
tytułu niezdolności do pracy. Za-
miana jest automatyczna, bez 
żadnej interwencji ubezpieczone-
go; niemniej jednak Kasa może 
zażądać dodatkowych wyjaśnień, 
a mianowicie takich, jakie są po-
trzebne do przyznania zaintere-
sowanemu dodatku dla żony lub 
dzieci. 

W y d a j e się zatem, że jeśli pań-
ski n o w y okres pracy przypada 
przed zlikwidowaniem emerytu-
ry, to lata dodatkowej pracy 
zgodnie z dozwolonymi normami 
powinny być wliczone do renty. 
W przeciwnym razie byłoby to 
niemożliwe, gdyż emeryturę z ty-
tułu niezdolności do pracy likwi-
duje się w najdogodniejszych wa-
runkach dla ubezpieczonego, to 
znaczy, że w 60 roku życia ulega 
ona przewaloryzowaniu podob-
nie, jak dla normalnie pracują-
cych w 65 roku życia. •— Należy 
dodać, że Kasy mają nakaz prze-
prowadzania systematycznej kon-
troli niezdolnych do pracy, któ-
rzy osiągają 60 rok życia: kontro-
la ta ma zadanie sprawdzić, czy 
korzystanie z pensji inwalidzkiej 
jest nadal uzasadnione. 

Rzrc/pospoiiiA 

im 
£ Î68Î W ł / ł 

R O Z R Y W K I i i h i y s ł o w e : 
K R Z Y Ż Ó W K A 
Nie j e s t t o z w y k ł a k r z y ż ó w k a , w 

k t ó r e j t r z e b a n a j p i e r w o d g a d n ą ć z n a -
c z e n i e w y r a z ó w a nas tępn ie w p i s a ć j e 
w o k r e ś l o n e m i e j s c a . W te j k r z y ż ó w c e 
w y r a z y d o w p i s a n i a m a c i e g o t o w e . 
Są n i m i n a z w y r z e k p o l s k i c h . Z a d a n i e 
p o l e g a na t y m , a b y z n a l e ź ć d la n i ch 
o d p o w i e d n i e m i e j s c e w r y s u n k u k r z y -
ż ó w k i i t a m j e w p i s a ć . K r ó t k o m ó -
w i ą c musieite isami u ł o ż y ć z w y k ł ą 
k r z y ż ó w k ę . J a k o p u n k t zaczep ien ia 
j e s t w p i s a n a B Y S T R Z Y C A . P o z o s t a ł e 
r z e k i p o d a j e m y n iże j w g r u p a c h o 
j e d n a k o w e j i l ośc i l iter. 

3 - l i t e r o w e : B u g , Osa , Ina , San , 
4 - l i t e r o w e : O d r a , B r d a , R a b a , N y s a , 

So ła , Ł e b a , O b r a , Ł y n a , W k r a , * 
5-Iiterowe: N a r e w , W a r t a , S k a w a , 

O ł a w a , W a r k a , Ś w i n a , W i s ł a , 
6 - I i t e r o w e : P i l i ca , W i e p r z , D z i w n a , 

B a r y c z , W i s ł o k , W i d a w a , 
7 - I i t e r o w e : B iebrza , W i d a w k a , R a -

d o m k a . 
8 - I i t e r o w e : O s o b ł o k a , 
9 - l i t e r o w e : B y s t r z y c a . 
R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 

t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m od d a t y u k a z a -
nia się n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i 

z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
rzy nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
staną r o z l o s o w a n e N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E Z N R 47(163) 
Zlnaczenle w y r a z ó w : 1) k u p e r , 2) k a r t y , 

3) b r u d y , 4) kasta , 5) szpic , 6) kol ia , 7) p r a -
ca, 8) m a c k a , 9) tróją , 10) k o w a l , 11) w y -
kaz , 12) graty . 

H a s ł o z a d a n i a ; f r u s — „ P L A C Ó W K A " . 

3 0 0 - l e c i e 

p r a s y 

p o l s . k i e j 
N a p o c z ą t k u r o k u I96I . u k a ż e się 

w P o l s c e ser ia z ł o ż o n a z t r z e c h z n a c z -
k ó w d l a u p a m i ę t n i e n i a 300- lec ia i s t -
n ienia p r a s y ptolskiej. P r o j e k t y z n a c z -
k ó w zos ta ły j u ż p r z y j ę t e i m o ż e m y 
p o d a ć o n i ch niteco i n f o r m a c j i . 

A w i ę c z n a c z e k w a r t o ś c i 40 g r b ę -
dz ie p o ś w i ę c o n y „ M e r k u r i u s z o w i P o l -
s k i e m u " p i e r w s z e m u p i s m u , k t ó r e u -
k a z a ł o s ię w P o l s c e . W y d a w n i c t w o t o 
na leży d o j e d n y c h z n a j s t a r s z y c h w 
E u r o p i e . 

P i e r w s z y n u m e r „ M e r k u r i u s z a P o l -
s k i e g o " u k a z a ł s ię w K r a k o w i e w d n i u 
3 s tyczn ia 1661 r o k u . D o 4 m a j a p i s m o 
r e d a g o w a n o w K r a k o w i e , nas tępn ie 
p r z e n i e s i o n o d o W a r s z a w y . R e d a g o w a ł 
j e H i e r o n i m Pinocci ' , s e k r e t a r z k r ó l a 
J a n a K a z i m i e r z a . 

N a z n a c z k u o w a r t o ś c i 60 g r o s z y 
r e p r o d u k o w a n a j e s t p i e r w s z a k o l u m n a 
„ P r o l e t a r y a t u " , p i s m a n i e l e g a l n e g o , 
o r g a n u p i e r w s z e j p o l s k i e j par t i i r o -
b o t n i c z e j . P ie i ;wszy n u m e r t e g o p i s m a 
u k a z a ł s ię 15 w r z e ś n i a 1884 r. P o 
w y d a n i u 5 n u m e r ó w d o r e d a k c j i w t a r -
g n ę ł a ż a n d a r m e r i a i p i s m o — 1 m a j a 
1885 — s k o ń c z y ł o s w ó j ż y w o t . 

Z n a c z e k w a r t o ś c i 2,50 zl p r z y p o m n i 
o p i e r w s z y m p i śmie , k t ó r e p o w s t a ł o 
w P o l s c e p o w y z w o l e n i u w l i p c u 1944 
r o k u . B y ł a t o „ R z e c z p o s p o l i t a " .—• o r -
g a n P o l s k i e g o K o m i t e t u W y z w o l e n i a 
N a r o d o w e g o . P i e r w s z y n u m e r zosta ł 
w y d r u k o w a n y w C h e ł m i e w d n i u 23 
l i p ca 1944 r o k u . W k r ó t c e r e d a k c j a z o -
s ta ła przen ies io t ia d o Lubl ina . ! W 
1945 r o k u d r u k „ R z e c z p o s p o l i t e j " o d -
b y w a ł .s ię w Ł o d z i . 

Z n a c z k i z a p r o j e k t o w a ł art. p l a s t y k 
C z e s ł a w K a c z m a r c z y k . 

D w i e w a r t o ś c i , 40 i 60 gr , ukażą s i ę ^ 
w n a k ł a d a c h p o m i l i o n i e e g z e m p l a r z y . 
N a t o m i a s t z n a c z e k 2,50 zł (na l isty z a -
g r a n i c z n e ) b ę d z i e w y d r u k o w a n y z a l e d -
w i e w i lośc i 300.000. 

K. G. 

M i a ż d ż y c a — 
w r ó g l u d z k o ś c i nr 1 

Miażdżyca zwana inaczej sklerozą 
staje się niestety coraz częstszym 
schorzeniem całej ludzkości XX wieku. 
Tempo pracy i życia, napięcie nerwowe, 
niewłaściwe odżywianie się doprowadza 
w konsekwencji (najczęściej w starszym 
już wieku, choć spotyka się coraz 
więcej przypadków tej choroby i u lu-
dzi młodych) do zmian sklerotycznych 
naczyń krwionośnych. 

W tętnicach — naczyniach krwionoś-
nych rozprowadzających krew od serca 
po całym organizmie — pod wpływeni 
różnych bodźców zaczynają gromadzić 
się ciała tłuszczowe, a przede wszyst-
kim jeden z ich składników, cholesterol. 
On to właśnie zamiast spokojnie prze-
płynąć przez cały ustrój i zostać póź-
niej wydalony, osadza się na ściankach 
tętnic zwężając je i zniekształcając. 
W konsekwencji owo osadzanie się 
cholesterolu doprowadza do kruchości 
i zwapnienia naczyń krwionośnych, 
grożąc zawałem serca a nawet wyle-
wem krwi do mózgu. 

Oczywiście sam fakt istnienia juź 
w organizmie miażdżycy nie przesądza 
jeszcze tak ciężkich powikłań. W mo-
mencie stwierdzenia początków cho-
roby warto jednak i trzeba zastoso-
wać cały szereg wskazań, które mogą 
powstrzymać dalszy rozwój schorzenia. 

W chwili obecnej lakarze całego 
świata znają już i stosują cały szereg 
leków przeciwmiażdźycowych, a przede 
wszystkim środków uspokajających i 
obniżających ciśnienie krwi. Same jed-
nak leki nie wystarczą. W zahamowa-
niu choroby pomóc musi również sam 
pacjent właściwym trybem życia i sto-
sowaniem odpowiedniej diety. Cóż 
więc trzeba robić, aby zapobiegać 
miażdżycy? 

Wszystkie tego typu rady jak „nie 
denerwować się", „oszczędzać swe 
nerwy" itp. są najczęściej przyjmowane 
z pewną dozą drwiny. Jest w tym tro-
chę prawdy, jak bowiem można przewi-
dzieć czy jutro lub za dwa dni nie 
spotka nas jakieś niespodziewane, a 
wielkie zmartwienie. Jeżeli więc nie 
można uniknąć zdenerwowania, trzeba 
w tych właśnie chwilach kiedy życie 
płynie stosunkowo pogodnie pomyśleć 
o spokoju swych nerwów, racjonalnie 
spać i wypoczywać. 

Gdy ktoś prowadzi siedzący tryb 
życia, powinien nawet wtedy gdy po-
goda jest nie najlepsza wybrać się na 
spacer, zażyć ruchu i powietrza. (Sta-
tystyki wykazują, że właśnie łudzie ma-
ło ruchliwi i pracujący przede wszyst-
kim umysłowo są bardziej podatni na 
zmiany miażdżycowe). Bardzo ważnym 
czynnikiem zachowania równowagi ner-
wowej jest sen. Prócz kilkugodzinnego 
spokojnego wypoczynku w nocy, wska-
zana jest również codzienna drzemka 
poobiednia. Nawet krótki sen, trwający 
2—3 kwadranse przynosi duży wypo-
czynek 1 zapewnia odpowiednią dozę 
energii na resztą dnia. 

Drugim nie mniej ważnym czynnikiem 
zapobiegającym rozwojowi sklerozy jest 
przestrzeganie odpowiedniej diety. Jed-
ną z przyczyn powstawania nadmier-
nych ilości i odkładania sią na naczy-
niach krwionośnych cholesterolu jest 
dostarczanie organizmowi zbyt wielkich 
ilości tłuszczy. 

Żołądek jest bliskim, lecz złym sąsia-
dem serca i naczyń krwionośnych. 
Człowiek zagrożony miażdżycą nie po-
winien zjadać w ciągu doby więcej niż 
20—30 gramów tłuszczu w czystej pos-
taci. Przy ograniczonej ilości masła 
czy smalcu dodatkowo używać należy 
tłuszcze roślinne jak oliwa i różnego 
rodzaju oleje. Z codziennego pożywie-
nia powinny być również usunięte po-
trawy zawierające duży procent choles-
terolu a wiąc — wątróbka, cynaderki, 
móżdżek, czy żółtko kurzego jaja. 

Prócz tłuszczy w diecie przeciwmiaż-
dżycowej nie należy zbyt pochopnie 
szermować produktami białkowymi. I 
białko spożywane w nadmiarze przy-
nieść może wiele szkody ludzkiemu or-
ganizmowi. Człowiek przeciętnego 
wzrostu powinien spożywać w ciągu 
doby około 70 gramów czystego, pełno-
wartościowego białka. Składnik ten 
znajduje się przede wszystkim w mię-
sie, mleku, białym serze i białku jaj. 
100 g chudego mięsa zawiera po ugo-
towaniu około 30 g białka. Tą samą 
Ilość zawiera 10 dkg twarogu. W 
szklance mleka znajduje się około 7 — 
8 g białka, zaś w jednym kurzym jajku 
około 6 gramów. Znając te wartości 
łatwo jest już samemu ułożyć odpo-
wiednią diWę, która obok specjalnych 
leków jest najlepszą bronią przeciw 
wszelkiego rodzaju zmianom sklerotycz-
"y"- M. OLBRYCHT 



S p ORX 
L O D O W Y EKSPERYMENT 

S p a d e k p o z i o m u h o k e j a p o l -
s k i e g o s p r a w i ł , ż e s t rac i ł on 
w i e l e na a t r a k c y j n o ś c i . S tan 
t a k i nie p o z o s t a j e b e z w p ł y -
w u na f r e k w e n c j ę p u b l i c z -
nośc i . N i e ś c i ą g a o n a j u ż na 
l o d o w i s k a tak t ł u m n i e j a k 
ong iś . W z w i ą z k u z tą s y t u -
ac ją j e d e n z c z o ł o w y c h - k l u -

K O S Z Y K A R Z E 
N A M E C Z 

Z FRANCJĄ 
F r a n c u z i c i ę ż k o p r z e ż y l i 

k l ę s k ę pon ies i oną w R z y m i e 
p o d c z a s os tatn ie j O l i m p i a d y . 
J a k w i a d o m o n ie dosz l i n a -
w e t d o pu l i f i n a ł o w e j . B y ł a 
to s w e g o r o d z a j u k l ę s k a n a -
r o d o w a , j a k o że k o s z y k ó w k a 
j e s t p o p u l a r n a w e F r a n c j i , a 
d o t e g o sto i na d o b r y m p o -
z i omie . W z w i ą z k u z t y m 
g ł ó w n y „ t a k t y k " f r a n c u s k i e j 
k o s z y k ó w k i R o b e r t B u s n e l 
o r a z t r e n e r A n d r é B u f f i e r e 
w y z n a c z y l i ' j u ż m i e s i ą c p r z e d 
s p o t k a n i e m 15 z a w o d n i k ó w , 
z k t ó r y c h zos tan ie w y b r a n a 
d w u n a s t k a , k t ó r a b ę d z i e g r a -
ła 17 g r u d n i a w s p o t k a n i u 
m i ę d z y p a ń s t w o w y m z P o l s k ą . 
Z e k i p y o l i m p i j s k i e j zos ta ło 
z a l e d w i e 8 k o s z y k a r z y , reszta 
t o m ł o d z i z a w o d n i c y , k t ó r z y 
w p l a n a c h k i e r o w n i c t w a 
i r a n c u s k i e j k o s z y k ó w k i są 
p r z y g o t o w y w a n i d o p r z y s z -
ł y c h i g r z y s k o l i m p i j s k i c h , 
k t ó r e o d b ę d ą się w T o k i o w 
1964 r. 

b ó w l ig i h o k e j o w e j . L e g i a — 
W a r s z a w a , z a s t o s o w a ł c i e k a -
w y e k s p e r y m e n t : na s w o j e 
m i s t r z o w s k i e s p o t k a n i e w 
n i e d z i e l ę 20 l i s t opada o t w a r ł 
na ośc i eż b r a m y l o d o w i s k a 
w a r s z a w s k i e g o , n ie p o b i e r a -
j ą c op łat za w s t ę p . O b s z e r n e 
t r y b u n y s z t u c z n e g o l o d o w i s k a 
t z w . „ T o r w a r u " b y ł y wyi>eł -
n i o n e d o o s t a t n i e g o m i e j s c a . 
P r z e w a ż a ł a m ł o d z i e ż . 

B y ć m o ż e , iż t y m spKJSobem 
d z i a ł a c z o m h o k e j f ) w y m u d a 
się p o z y s k a ć n o w y c h z w o l e n -
n i k ó w t e g o p i ę k n e g o s p o r t u , 
i t o w t a k i m s topn iu , że z e c h -
cą u c z ę s z c z a ć r ó w n i e ż na 
p ła tne i m p r e z y . A n o , z o b a -
czymy . . . C h o ć n a j l e p s z y m l e -
k a r s t w e m b y ł o b y c h y b a p o d -
n ies ien ie p o z i o m u h o k e j a , a 
t y m s a m y m z w i ę k s z e n i e j e g o 
a t r a k c y j n o ś c i . 

A D A M T H U M 
—nadzieja Francji 

P o d c z a s o s t a t n i e g o t u r n i e j u 
s i a t k ó w k i , k t ó r y s ię o d b y ł w 
P a r y ż u , w d r u ż y n i e F r a n c j i 
w y s t ą p i ł z a w o d n i k p o l s k i ą g o 
p o c h c ^ z e n i a . B y ł n i m A d a m 
T h i u n , k t ó r y o b e c n i e o d b y w a 
s ł u ż b ę w o j s k o w ą w B a t a i l l o n 
d e Jo inv i l i e . A d a m T h u m 
ś w i e t n i e m ó w i p o p o l s k u , a l -
b o w i e m p o s i a d a m a t u r ę p o l -
ską , zdobytą w L i c e u m P o l -
s k i m w L e s A g e u x . A d a m 
T h u m m a w te j c h w i l i z a l e d -
w i e 22 lata. Jes t on w i e l k ą 
nadz ie ją f r a n c u s k i e j s ia t -
k ó w k i . 

Kto mie zna p. Jana. M a k o w c a ? 

Siłacz, który podnosi samochód „Daupiiina" 
z p a s a ż e r a m i 

P a n J a n M a k o w i e c b y ł k i e -
d y ś g ó r n i k i e m s z y b u D u j a r -
d in , g d z i e s w o j ą siłą n i e r a z 
z a d z i w i a ł t o w a r z y s z y p r a c y . 
K o p a l n i ę p o r z u c i ł j u ż d a w n o , 
b y d e m o n s t r o w a ć n a r ó ż n y c h 
p u b l i c z n y c h p o k a z a c h s w o j ą 
s i ł ę f i z y c z n ą . Dziś p a n M a -
k o w i e c j e s t j u ż w te j d z i e -
d z i n i e m i s t r z e m k l a s y m i ę -
d z y n a r o d o w e j . G d z i e k o l w i e k 
o d b y w a s w e t o u r n é e , w s z ę d z i e 
s t a j e s ię p r z e d m i o t e m p o d z i -
w u . S i le j e g o r ą k n i c się n ie 
oprze . P o d n o s i ł j u ż n a r a z 10 
o s ó b ; na s w o i c h p l e c a c h 
d ź w i g a ł s a m o c h ó d 2 C V . P a n 
M a k o w i e c l i czy 47 lat i c z u j e 
s ię św ie tn ie . 

O s t a t n i o p . M a k o w i e c p r z y -
b y ł z k r a j ó w s k a n d y n a w s k i c h , 
g d z i e zadz iw ia ł N o r w e g ó w i 
S z w e d ó w . N i e z w y k ł ą a t r a k -
c ją d la m i e s z k a ń c ó w T r u m s 
w N o r w e g i i b y ł s p a c e r u j ą c y 

p o u l i c a c h m i a s t a s i łacz z 
4 5 0 - k i l o w y m b i a ł y m n i e -
d ź w i e d z i e m n a p l e c a c h ! 

W k r ó t c e p. M a k o w i e c w y -
b iera s ię na n o w e t o u r n é e , 
t y m r a z e m d o B i r m i n g h a m 
(Angl ia ) . T a m m a w y s t ą p i ć 
w c y r k u z s e n s a c y j n y m n u -
m e r e m , m i a n o w i c i e m a p o d -
n ieść a u t o „ D a u p h i n e " w 
k t ó r y m będą się z n a j d o w a -
ły d w i e o s o b y . 

AKADEMIA SPORTL 
Nie b e z p o w o d u zal i cza się 

A k a d e m i ę W y c h o w a n i a F i -
z y c z n e g o ( w p o p u l a r n y m 
s k r ó c i e A W F ) w W a r s z a w i e 
d o p i ę k n i e j s z y c h i c i e k a w -
s z y c h o b i e k t ó w s to l i cy Po l sk i . 
A p o n i e w a ż łączą się z nią 
n a z w i s k a w i e l u s ł a w s p o r t o -
w y c h , o l i m p i j c z y k ó w i c a ł y c h 
o l i m p i j s k i c h z e s p o ł ó w , n ic 
w i ę c d z i w n e g o , że s t a n o w i 
o n a p r z e d m i o t d u m y nie t y l -
k o m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y . 

W t y m r o k u A W F o b c h o -
dz i ła 30 - l e c i e i s tnienia . D l a 
w y ż s z e j u c z e l n i 30 lat t o o k r e s 
n i e d ł u g i , z w ł a s z c z a w z e s t a -
w i e n i u z m i e r z o n y m w i e k a m i 
i s t n i e n i e m i n n y c h w y ż s z y c h 
u c z e l n i w P o l s c e , j a k np. ze 
s ł y n n y m U n i w e r s y t e t e m J a -
g i e l l o ń s k i m , k t ó r y n i e b a w e m 
o b c h o d z i ć b ę d z i e 600 - l e c i e ; 
a l e b ą d ź c o b ą d ź 30 lat, t o 
p r z e c i e ż też o k a z j a d o jub i^ 
l euszu i p o d s u m o w a n i a d o r o b -
ku . A k a d e m i a z a c z y n a ł a s w ą 
dz ia ła lność w 1929—30 r o k u 
j a k o P a ń s t w o w y Ins ty tut W F 
p o ł ą c z o n y p ó ź n i e j z C e n t r a l -
ną W o j s k o w ą Szkcrtą G i m n a -
s tyk i i S p o r t u w P o z n a n i u , z 
c z e g o p o w s t a ł s ł y n n y C I W F 
— C e n t r a l n y Ins ty tut W x c h o -
w a n i a F i z y c z n e g o , z a m i e n i o n y 
p ó ź n i e j na A k a d e m i ę W F . 
W i e l o l e t n i e s tarania o p o d n o -
szenie p o z i o m u n a u k i d a ł y 
to, ż e o b e c n i e A W F n a l e ż y d o 
g r u p y p o l s k i c h u c z e l n i o p e ł -
n y c h p r a w a c h a k a d e m i c k i c h , 
n a d a j e t y t u ł y I s t opn ie d o c e n -
t ó w i d o k t o r ó w . 

Ogólny widok budynków Akademii Wychowania Fizycznego 

Dziś s tudia na A W F t r w a j ą 
4 lata, z o b o w i ą z k o w ą pracą 
m a g i s t e r s k ą j a k o p r ś c ą d y -
p l o m o w ą . W 17 k a t e d r a c h 
g r u p u j ą s ię p r z e d m i o t y o b j ę t e 
p r o g r a m e m nauczan ia . S t u -
d e n c i m a j ą d o d y s p o z y c j i 25 
k o m p l e t n i e w y p o s a ż o n y c h z a -
k ł a d ó w z r ó ż n y c h dz iedz in 
w i e d z y . ' 
D o ś ć z a s k a k u j ą c y j e s t n a 
p r z y k ł a d f a k t , że szp i ta le i i n -
ne z a k ł a d y l e c zn i c ze u b i e g a j ą 
s ię o a b s o l w e n t ó w A W F , a 
p r o f . d r G r u c a — s ł y n n y p o l -
sk i spec ja l i s ta z d z i e d z i n y 
ch i rurg i i k o s t n e j , b a r d z o s o b i e 
c e n i i ch w s p ó ł p r a c ę . B i e r z e 

Wielka hala gimnastyczno-sportowa Akademii 

W A Ż N E Z KIM 
Lekarze-higieniści i związ-

ki zawodowe propagują w f a -
brykach i biurach tzw. „10 
minutówki", tj. 10-minutową 
gimnastykę w czasie pracy. 
Ponieważ ta innowacja ma 
nie tylko zwolenników, lecz 1 
przeciwników, organizatorzy 
szukają takich form, które 
zachęciłyby ludzi do wypros -
towania kości po paru godzi-

Polski sport — szabla. Kra jowe mistrzostwa są niemniej 
zażarte niż walki międzynarodowe. N a zdjęciu Pawłowski 
(z prawe j ) 1 Zub w czasie spotkania Legia — Baildon o 

drużynowe mistrzostwo Polski 

nach siedzenia przy biurku 
lub stania przy maszynie. 
Ciekawy pomysł zrodził się 
w przedsiębiorstwie budowla -
nym w Gdańsku — zajęcia 
gimnastyczne poprowadził tam 
znany biegacz, brązowy me-
dalista z Rzymu. Kazimierz 
Zimny. Gimnastyka zyskała 
ponoć przez to bardzo na 
atrakcyjności i „wzięciu". • In -
ni działacze mają również 
zamiar wprowadzić w życie 
sprytne doświadczenia budo-
wlanych z Gdańska i wyko -
rzystać znanych sportowców 
w charakterze gimnastyczne-
go „wabika" . 

r W A G A ! 

się t o s tąd , że w os tatn ich 
la tach ucze ln ia b a r d z o r o z w i -
nę ła s p e c j a l i z a c j ę w zakres i e 
l e c z n i c z e j g i m n a s t y k i r e h a b i -
l i t a c y j n e j . 

Jest też w A W F z a k ł a d 
— j e d y n y w ś r ó d w s z y s t k i c h 
e u r o p e j s k i c h u c z e l n i t e g o t y -
p u — ć w i c z e ń m u z y c z n o -
- r u c h o w y c h i t a ń c ó w l u d o -
w y c h . Z a d a n i e m j e g o j e s t 
p o d n o s z e n i e k u l t u r y m u z y c z -
n o - t a n e c z n e j m ł o d z i e ż y i p i e -
l ę g n o w a n i e t r a d y c j i n a r o d o -
w e j w zakres i e t a ń c ó w l u d o -
w-ych. T u m o ż n a p o z n a ć p o l -
sk ie t a ń c e n a r o d o w e w s z y s t -
k i c h r e g i o n ó w P o l s k i a także 
t a ń c e l u d o w e i n n y c h n a r o -
d ó w . 

W r a z z r o z w o j e m p r o g r a m u 
A W F p o w s t a w a ł y i p o w s t a j ą 
n o w e b u d y n k i i o b i e k t y d la 
s t u d i ó w i ć w i c z e ń . T u p i ę k -

r W A G A ! 
W S Y P Y I DAMAS Z IMPORTU 

poszwy gotowe wyszywane, towary wełniane: 
na kostiumy I płaszcze damskie i męskie, 

gwarantowaną 100% wełnę wysyłam na całą Francję 
a do bliskich okolic dostarczam osobiście. 

Za towary dostarczone lub wysłane gwarantuję, jakość 
pierwszego gatu.nku. 

Proszę pisać z pełnym zaufaniem: 

BIAŁOSIEWICZ W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Lens, L i l l e (Nord) 

„ K a ż d y G a z d a d o s w e g o G n i a z d a ! " 

n o s p o r t u i f i z y c z n e j k u l -
tury c z ł o w i e k a , d ą ż n o ś ć d o 
n a j w y ż s z e j s p r a w n o ś c i i z d r o -
w i a , nab iera ją p o w a g i d y s c y -
p l i n nauki . 

O d p o c z ą t k u s w e g o i s t n i e -
n ia A W F j a k m a g n e s p r z y -
c iąga d o s i eb ie si>ortową m ł o -
dz ież . N a s tudia d o A k a d e m i i 
p r z y j e ż d ż a j ą m ł o d z i łudz ie z 
Bu łgar i i , J u g o s ł a w i i , A l b a n i i , 
W ę g i e r , F r a n c j i , Be lg i i , B r a -
zyl i i , N i e m i e c , a n a w e t ze 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . W 
A W F r o z p o c z y n a ł o swą p r a c ę 
n a u k o w ą w i e l u w y b i t n y c h 
n a u k o w c ó w . Z p r z e d w o j e n n ą 
akademią z w i ą z a n e są n a z -
w i s k a s p o r t o w c ó w o ś w i a t o -
w e j s ławie , t a k i c h j a k J a n u s z 
K u s o c i ń s k i , B r o n i s ł a w C z e c h , 
E u g e n i u s z L o k a j s k l , St. W a -
l a s i e w i c z ó w n a , J e r z y P ł a w -
c z y k ; r a z e m z n i m i k s z t a ł c i ł o 
s ię w A k a d e m i i w i e l u o b e c -
n y c h p r a c o w n i k ó w n a u k o -
w y c h A k a d e m i i i z n a n y c h 
t r e n e r ó w , k t ó r y m dz is ie j s i 
m i s t r z o w i e , j a k S id ło , K o c e r -
ka , C h o j n a c k a , M a k o m a s k i , 
C h r z ą s z c z ó w n a , M a r e k , P i ą t -
k o w s k i , C z e p u ł k o w s k i i inni 
— r ó w n i e ż w y c h o w a n k o w i e 
A W F , w i e l e z a w d z i ę c z a j ą . 

Ci , k t ó r z y p r z y j e ż d ż a j ą t u 
z z a g r a n i c y p o p o w r o c i e o b e j -
m u j ą p r a c ę w s p o r c i e l u b w 
s z k o l n i c t w i e . T a k np . w y s o -
k i e s t a n o w i s k o r e k t o r a W y ż -
sze j Szkc^y W y c h o w a n i a F i -
z y c z n e g o w J u g o s ł a w i i p o w i e -
rzono. a b s o l w e n t o w i AWIJ". 
L i c zn ie p r z y b y w a l i p o w o j n i e 
na s tudia w A W F m ł o d z i R o -
d a c y z F r a n c j i . W i ę k s z o ś ć z 
n i ch p r a c u j e t e r a z w P o l s c e 
l u b d a l e j s t u d i u j e w i n n y c h 
ucze ln iach . Inn i zaś... A d a m 
Ni tzgórsk i , k t ó r y na studia 
p r z y b y ł d o A k a d e m i z P a r y -
ża i t u z d o b y ł ty tu ł A k a d e -
m i c k i e g o Mis t rza P o l s k i w 
d ż u d o , j e s t o b e c n i e n a u c z y -
c i e l e m w f w j e d n e j ze s z k ó ł 
Tunisu. . . 

W czas ie w o j n y A W F j a k 
i i n n e p o l s k i e s z k o ł y t a j n e 
p r o w a d z i ł a n a u k ę w W a r -
szawie , a s t u d e n c i A k a d e m i i 
p r z e b y w a j ą c y w o b o z i e j e -
n i e c k i m w W o l d e n b e r g u r ó w -
n ież j e j n ie p r z e r y w a l i . 

W i e l u s t u d e n t ó w czy a b s o l -
w e n t ó w zap i sa ło s ię c h l u b -
n i e r ó w n i e ż w w a l c e z o k u -
p a n t e m . 

L i c z n i d a w n i a b s o l w e n c i 
A W F t o j u ż dziś ludz i e p o -
w a ż n i , starsi , c z ę s t o m o c n o 
pos iwia l i . A l e n i k o g o w P o l -
sce n ie d z i w i w i d o k s t u d e n c -
k i e g o z n a c z k a z l i t e rami A W F 
w w i e ń c u d ę b o w y c h l iśc i , n o -
s z o n e g o w k l a p i e p r z e z ludz i , 
k t ó r z y c z ę s t o m a j ą j u ż d o -
r o s ł y c h w n u k ó w . 

Bonn odmówi ło w i z 
w a r s z a w s k i m 

bokserom 
Władze bońskie odmówiły 

udzielenia wiz wjazdowycl i 
do Niemieckiej Republiki Fe -
deralnej kilku członkom bok-
serskiej reprezentacji Warsza -
wy, która w końcu listopada 
br. miała rozegrać tradycyj-
ne już spotkania międzynaro-
dowe w Hamburgu i Luene-
burgu. 



S O P O T S U R L A B A L T i g U E 
REDEVIENT LE DEÄUVILLE POLONAIS 

Sopot, charmante ville sur la Baltique, située entre Gdańsk et 
Gdynia était, avant-guerre, un lieu de villégiature connu. Evidem-
ment connu surtout par les gens de la haute société allemande, 
polonaise, suédoise. Plus près qu'à Ostende ou Deauville ils trou-
vaient ici un casino, des salles de jeu, des boites de nuit et lorsqu'ils 
ne dormaient pas trop tard, une agréable plage de sable fin. 

Ap r è s g u e r r e la d e s t r u c t i o n d e 
G d a ń s k ret ira à S o p o t , par la 
f o r c e des c h o s e s , s o n c a r a c -
tère d e stat ion ba lnéa i re . L e s 
m a i s o n s , les p e n s i o n s d e f a -
m i l l e et les hôte l s f u r e n t 

o c c u p é s p a r les o u v r i e r s et e m p l o y é s 
q u i tous les m a t i n s par ta ient vers les 
chant i e rs d u g r a n d p o r t vo i s in p o u r 
n ' e n r e v e n i r q u e le soir . 

A u j o u r d ' h u i la p o p u l a t i o n d e S o -
pot et b i e n p lus n o m b r e u s e q u ' a v a n t -
- g u e r r e , les e s t i v a n t s t r o u v e n t d i f f i c i l e -
m e n t à se l o g e r , m a l g r é tous les e f -
f o r t s des autor i tés . A u s s i la m u n i c i -
pa l i t é a d é c i d é d e r e d o n n e r à S o p o t 
son lus tre d ' antan . 

E l le a d é c i d é la c o n s t r u c t i o n d ' u n 
e n s e m b l e d 'hô te l s q u i o f f r i r o n t 5.000 
p laces , d ' u n g r a n d c e n t r e de m a i s o n s 
d e c a m p i n g , d ' a u b e r g e s tour i s t iques , 
d e res taurants , g a r a g e s etc. 

D ' a u t r e par t la c o n s t r u c t i o n d e d e u x 
c i tés d 'hab i ta t i ons p o u r 5 m i l l e h a b i -
tants p e r m e t t r o n t la d é m o l i t i o n d e 
v ie i l l es m a i s o n s insa lubres q u i j u s t e -
m e n t b o r d e n t le l i t tora l et f e r o n t p l a c e 
nette a u x n o u v e a u x e n s e m b l e s a r c h i -
t c c t o n i q u e s . 

D é j à , p o u r c o m m e n c e r , 270 m a i s o n s 
ont été r é n o v é e s , 150 a u t r e s c o n n a î t -
r ont c e sor t m e i l l e u r l ' a n n é e p r o c h a i n e . 

U n n o u v e a u c a f é , u n g r a n d res taurant 
ont o u v e r t leurs por tes . L e p a r c a 
été a g r a n d i , un é tang s tagnant a 
été t r a n s f o r m é en lac a u x e a u x pures . 
L a rue p r i n c i p a l e a été f e r m é e a u 
t r a f i c et s o u m i s e à u n e r e c o n s t r u c t i o n 
c o m p l è t e . 

E v i d e m m e n t il y a d u t rava i l p o u r 
p l u s i e u r s a n n é e s , m a i s d é j à ce t te 
„ c h i r u r g i e c o s m é t i q u e " fa i t a p p a r a î t r e 
sous les r ides d u v i e u x S o p o t le j e u n e 
v i s a g e d ' u n e v i l l e n e u v e . 

I l n ' y a q u ' u n e c h o s e q u i m a n q u e r a 
a u tableau. . . S o p o t n ' a u r a pas d e 
cas ino . M a i s les es t ivants n e sont p a s 
les m ê m e s q u ' a v a n t g u e r r e ' et il n e 
se t r o u v e r a p e r s o n n e p o u r le regre t ter . 

U N E M A I S O N 
E N M A T I E R E P L A S T I Q U E 

L a construction de la „maison en 
plastiaue" à Gllwice, en Silésie, touche 
à sa fin. Ainsi que nous l'avions 
annoncé en son temps, tout (saut les 
murs) a été construit en matières 
plastiques. Portes et fenêtres, parquets, 
revêtements des murs, conduites d'eau, 
toits et gouttières prouveront à l'usage, 
si cette méthode doit être largement 
répandue. Barbara Wiechowska, actrice du 

Théâtre d'Opole, est très aimée du 
public 

U N SEMINAIRE S Y N D I C A L I N T E R N A T I O N A L 
A V A R S O V I E 

Des musées polonais 
à Brno et Dresde 

Fin novembre a été inauguré dans 
l'ancienne iorteresse de Spielberg à 
Brno en Tchécoslovaquie un musée 
consacré aux prisonniers polonais. 
C'est en eiiet à Spielberg, à l'époque 
forteresse autrichienne, que iurent 
emprisonnés de nombreux patriotes po-
lonais, surtout après que l'insurrection 
de Cracovie en 1846 fut noyée dans 
le sang par les Habsbourgs. 

Egalement Un novembre a ouvert ses 
portes à Dresde, en République Démo-
cratique Allemande, un musée consa-
cré à J. I. Kraszewski, grand écrivain 
polonais, auteur d'une imposante série 
de romans historiques. Kraszewski pas-
sa plus de 20 années de sa vie à 
Dresde et y fut d'ailleurs, de 1883 
à 1885, emprisonné sous l'inculpation 
de haute trahison au profit de la 
France. 

A Varsovie s*est dé -
roulé u n stage syndical 
international organis é 
par la Fédération S y n -
dicale Mondiale avec la 
Collaboration d u Bureau 
International du T r a -
vail. Pendant 3 semai -
nes des syndicalistes de 
15 pays ont procédé à 
un écliange de vues , 
d 'expériences , de con-
naissances. Sur notre 
photo sont assis de 
gauctie à. droite: M M , 
Jean-Jacques JFavre du 
B I T , Jan Wiszkielis du 
Conseil Central des S y n -
dicats Polonais et A l -
bert Guiirni du B I T . A u 
micro Jean Mariilier de 
la F S M prononce le 
discours d 'ouverture. 

ILS SONT ALLES 
DIRE BONJOUR 
AUX TERRE-NEUVAS 

L e n a v i r e - u s i n e p o l o n a i s „ D a h n o r " 
est a c t u e l l e m e n t en t ra in d e p ê c h e r 
e n p l e i n e m e r , n o n l o in d e T e r r e -
- N e u v e . C ' e s t la p r e m i è r ê f o i s q u e 
des p ê c h e u r s p o l o n a i s sont a l lés „ d i t e 
b o n j o u r " a u x t e r r e - n e u v a s et ils n e 
le r e g r e t e r o n t s û r e m e n t pas , p u i s q u e 
en 3 j o u r s (les p r e m i e r s ) ils ont r a -
m e n é 30 t o n n e s d e m o r u e d a n s l e u r s 
f i lets . 

ON DEMANDE DES ALPINISTES POUR RENOVER 
L'AIGUILLE" de WROCLAW 

204 mi l l ions de k i lométrés 
Les Filatures de Lin de JVowa-SôI, 

dans la voïvodie de Zielona Góra ont 
fêté leurs 15 ans d'existence. Ainsi 
que l'on a calculé elles ont produit 
pendant ce temps environ 204 millions 
de kilomètres de fil de lin. Notons 
que l'entreprise exporte sa production 
vers 11 pays et que l'année prochaine 
commencera sa modernisation. 

L o r s d e l ' E x p o s i t i o n des T e r r i t o i r e s 
R e c o u v r é s q u i eut l ieu en 1948 à 
W r o c ł a w , u n e „ a i g u i l l e " d ' a c i e r d e 
p lus d e 100 m è t r e s d e haut ava i t é té 
ér igée . Cet te c o n s t r u c t i o n f i n e e t é l a n -
c é e ava i t é té c o n ç u e c o m m e u n e sor te 
de r é c l a m e g é a n t e des entrepr i ses d e 
c o n s t r u c t i o n s d 'ac i e r . M a i s e l l e f u t 
i m m é d i a t e m e n t a d o p t é e d u p u b l i c et 
a u j o u r d ' h u i e l le est c o n s i d é r é e c o m m e 
le s y m b o l e d u W r o c ł a w p o l o n a i s . 

C e p e n d a n t , c o m m e la T o u r E i f f e l , 
„ l ' A i g u i l l e " e x i g e d ' ê t r e s o u m i s e à des 

t r a v a u x d ' entre t ien . C o m m e el le ne 
c o m p o r t e a u c u n m o y e n d ' a c c è s au 
s o m m e t , l ' en t repr i se s ' a v è r e f o r t d i f -
f i c i l e . Il appara î t qu ' i l f a u d r a so i t 
f a i r e s u i v r e des c o u r s d e m o n t e u r s 
à d e s a lp in is tes , so i t — i n v e r s e m e n t 
— des c o u r s d ' a l p i n i s m e à des m o n -
teurs . 

H U I T M I L L E 
O P E R A T I O N S 
A L ' H E U R E 

Les deux plus grandes entreprises 
de Wroclaw, „ P a f a w a g " (wagons de 
chemin de fer) et JVI-5 (appareillage 
électrique) ont acheté en commun 
en Tchécoslovaquie une série de ma -
chines électroniques à calculer. A la 
vitesse de 8.000 opérations à l 'heure 
ces calculatrices effectueront tous les 
décomptes nécéssaires à la bonne 
marche des deux entreprises. 

Le Musée de l 'Armée Polonaise .à Varsovie a i7>uvert ses portes après une 
transformation complète. Une exposition plus claire et plus moderne de.s 
collections permet désormais au public une meilleure compréhension. Sur 
notre photo — un canon, des armures, des hallebardes et des armes à feu 
du X V I I siècle 

IVOUYELLES ECLAIR < 
Le Bureau d'études de l ' indu-

strie minière à. Cracovie est en 
train d'élaborer le projet d'une 
mine de sel pour Tuzla en You -
goslavie. Les ingénieurs doivent 
tenir compte des conditions géolo-
giques particulièrement difficiles. 

^ Plus de 3 milliards de zlotys 
de crédit seront ï 'année prochaine 
accordés à la construction indivi-
duelle et aux coopératives de loge-
ments. 

^ Les chemins de fer polonais 
ne disposent pas de wagons propres 
au transport des turbines géantes 
construites en U R S S pour la cen-
trale de Turoszôw. I l faudra em-
prunter des wagons spéciaux en 
Suisse. 

^ A Londres, au cinéma „Ham-
mer", a été présenté aux journa-
listes le fi lm documentaire „Le 
Ghetto de Varsovie" dont le mon-
tage a été effectué à partir de 
bandes tournées par les hitlériens 
lors de la „liquidation" du Ghetto 
en 1943. Les autorités anglaises, 
pour ne pas heurter Adenauer, ont 
interdit l'exploitation commerciale 
du fUm. 

» IVOVYELLES ECLAIR 
^ Les dépôts dans les Caisses 

d'Epargne ( PKO ) ont atteint au 
1 novembre 14 milliards 103 mil -
lions de zlotys. Le quinzième mil -
liard est pour bientôt. 

^ L'automne et l'hiver sont une 
période de pointe pour les centra-
les électriques. Jusqu'à présent 
tout va bien, les centrales polonai-
ses ayant réussi pour la première 
fols à dépasser 5000 megawatts de 
puissance disponible. 

Les laboratoires médicaux polo-
nais ont déjà lancé sur le marché 
plus 500.000 doses d'„AntinIcotine", 
médicament qui provoque une ré -
pulsion envers le tabac. Les phar-
macies ont vendu tous leurs stocks, 
la production sera donc augmentée. 

Dans la voïvodie de Koszalin 
un cinquième de la population, 
soit 137.670 personnes fréquente les 
établissements scolaires de d i f fé -
rents types. 

Le Gérant: M. Banaszkiewicz 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Graficzne Łączności 
Varsovie, ul. Ludna 4 



Oryginalne płasliorzeźby zdobią ściany pracowni polskiego artysty-plastyka Takie ciekawe kafelki kupują hurtowo liczni dekoratorzy mieszkań i lokali 

W P R A C O W N I 
SZTUKI U Ż Y T K O W E J 

BOLESŁAWA DANIKOWSKIEGO 
w Aix(Nord) 

Gotowa już, zdobna waza opuszcza piec 

DO A I X w d e p a r t a m e n c i e N o r d 
pociągitem się n io d o j e d z i e , 
a u t o b u s e m — też nie. T r z e b a 
iść p i e s z o 4 k i lo ir .e iry od O r -
chies , b y d o t r z e ć d o te j n i e -

w i e l k i e j w s i z a m i e s z k a ł e j 
p r z e z o k o ł o 700 o s ó b . W m a ł e j , l e ż ą c e j 
na u b o c z u o d r u c h l i w y c h d r ó g i w i e l -
k o m i e j s k i e g o g w a r u osadz ie z a m i e s z -
ka ł p a n B o l e s ł a w D a n i k o w s k i — z z a -
m i ł o w a n i a i w y k s z t a ł c e n i a rzeźb iarz . 

D a n i k o w s k i m a dz is ia j 32 lata ; j e s t 
t o w y s o k i , s i ln ie z b u d o w a n y m ę ż c z y z -
na, o p r z y j e m n i e u ś m i e c h n i ę t e j t w a -
rzy , o k o l o n e j kró tką b r o d ą . S t u d i o w a ł 
n a j p i e r w m a l a r s t w o p r z e z c z t e r y 
lata w Li l l e , a p o t e m rzeźbę . 
O b e c n i e n ie m a l u j e już , a le l i czne 

Piękna waza powstaje przy niemałym trudzie, również fizycznym, artysty 

p ł ó t n a z d o b i ą c e j e g o m i e s z k a n i e ś w i a d -
czą o p o p r z e d n i c h z a m i ł o w a n i a c h w 
te j dz i edz in ie sztuki . O d s i e d m i u lat, 
o d k ą d m i e s z k a w A i x , c a ł y s w ó j czas 
p o ś w i ę c a rzeźb ie . 

P r z y j a c i e l e a r t y s t y o p o w i a d a j ą , że 
d a w n i e j b y ł on n a d z w y c z a j m a ł o m ó w -
ny . C a ł y m i d n i a m i p r z e s i a d y w a ł w 
p r a c o w n i s a m na s a m z g l iną , k t ó r e j 
n a d a w a ł n a j r ó ż n i e j s z e ksz ta ł ty i k o l o -
ry. Z c z a s e m j e d n a k za ł oży ł r o d z i n ę 
(pani D a n i k o w s k a j e s t nauczyc i e lką 

„To nie szkodzi, że klienci tego nie chcą — mnie to podoba, więc rzeźbię", wyda je się mówić pan Danikowski 

w A i x ) , zosta ł o j c e m c z w o r g a d z i e c i 
i o d t ą d stał s ię b a r d z o t o w a r z y s k i , 
chę tn ie p r z e b y w a w ś r ó d z n a j o m y c h i 
p r z y j a c i ó ł . W t a k i c h w ł a ś n i e o k o l i c z -
n o ś c i a c h zas ta l i śmy go , g d y goś c i ł w 
s w o i m d o m u p r z e s z ł o 10 o s ó b , j a k s i ę 
o k a z a ł o — z o k a z j i p i e r w s z y c h u r o d z i n 
n a j m ł o d s z e j c ó r e c z k i . 

N i e d a l e k o m i e s z k a n i a m a p. D a n i -
k o w s k i a te l i er — ł a d n y p i ę t r o w y d o -
m e k z b u d o w a n y w ł a s n o r ę c z n i e , c o 
k o s z t o w a ł o g o r o k p r a c y . „ M o g ł e m 
z e b r a ć p i e n i ą d z e i z l e c i ć b u d o w ę m u -
r a r z o m — o p o w i a d a n a m — a le ta 
r o b o t a b a r d z o m i s ię p o d o b a ł a , w i ę c 
p o p r o s t u z r o b i ł e m ją s a m " . 

A i x — s iedz iba D a n i k o w s k i e g o — t o 
m a ł a , o d d a l o n a od mias ta w i e ś . Z j e j 
m i e s z k a ń c a m i j e s t ar tys ta m o c n o z w i ą -
zany . W ł a s n y m s a m o c h o d e m o d s t a w i a 
s w o j e r z e ź b y k l i e n t o m . M a Ich 
zresztą nie t y l k o w A i x , N o r d z i e , a l e 
i w P a r y ż u . R z e c z z n a m i e n n a — p a n 
D a n i k o w s k i n ie t y l k o n i g d y n ie u r z ą -
dzi ł w y s t a w y s w o i c h rzeźb , a le n a w e t 
nie z n a c z y i ch s w o i m p o d p i s e m c z y 
j a k i m k o l w i e k i n n y m znak iem. R z e ź b y 
D a n i k o w s k i e g o są b a r d z o różne . W j e -
g o m a g a z y n i e z n a j d z i e m y w a z y i w a -
z o n y od n a j p r o s t s z y c h , o s u r o w y c h 
ksz ta ł tach i w k o l o r z e w y p a l o n e j g l i -
iiy, d o p r z e m y ś l n y c h , s k o m p l i k o w a -
n y c h k o l o r o w y c h n a c z y ń . N a p ó ł k a c h 
pracowni i s p o c z y w a j ą s c e n y r o d z a j o w e , 
p ł a s k o r z e ź b y i dz ies ią tk i k a f l i o c i e k a -
w y c h b a r w a c h i w z o r a c h . K l i e n c i p . 
D a n i k o w s k i e g o to w w i ę k s z o ś c i h u r -
t o w n i c y - d e k o r a t o r z y , k t ó r z y z a k u p u j ą 
ca ł e s tosy o z d ó b d o zdob ien ia n o w y c h 
b u d y n k ó w . 

P a n D a n i k o w s k i j e s t artystą c i e k ą - , 
w y m , r o z m i ł o w a n y m w s w o j e j p r a c y , 
k tó ra stała s ię j e g o pas ją . Z a p o w i a d a , 
że w y b i e r z e s ię d o Po l sk i . M i a ł j u ż 
j e c h a ć na w i o s n ę . P o j e c h a l i j e d n a k 
t y l k o j e g o r o d z i c e p o I rzydz les to l e tn ię j 
r o z ł ą c e z K r a j e m . P r z y w i e ź l i ty le 
w r a ż e ń , że s y n p o s t a n o w i ł s w e j p o d -
r ó ż y n ie o d k ł a d a ć . 

(ab) 



WG. P O W I E Ś C I 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Florian Gotartowski, porucznik Legionów Dąbrowskiego, 

traci nieoczekiwanie swą ukochaną, Zosię Dziewanowską, 

i jej matkę, aresztowaną przez pruską policję, a jedno-

cześnie dowiaduje się o splądrowaniu przez Prusaków do-

mu i wcieleniu brata w rekruty. Po wyzdrowieniu wstę-

puje w szeregi szwoleżerów i jedzie do Francji. W e Frank-

furcie nad Menem bierze udział w bójce między pijanymi 

mieszczanami a Polakami. Jej następstwem jest sąd wojen-

ny, którego przewód wykazuje jednak niewinność szwo-

leżerów. Po uwalniającym wyroku marszałek Kellerman 

urządza dla nich ucztę, w czasie której Stadnicki popisuje 

się nieludzką silą. Tymczasem do dworku, w którym zna-

lazła schronienie matka Floriana, przybywa niespodziewa-

nie markietanka Żubrowa, anonsując przyjazd panny Kurd-

wanówny, dowodzącej oddziałem ochotników. Gospodarz 

przyjmuje ją wybuchem wściekłości. Markietanka grozi 

mu wówczas karą śmierci przez rozstrzelanie, ale scenę tę 

przerywa przybycie panny Kurdwanówny. 

Cichy, majowy wieczór spłynął ponad lustrzaną taflą 
Switezi i szedł od Zabuża na San, kołysząc do snu roz-
legle chełmskie równiny, łagodny wietrzyk niósł od 
pól przecudne zapachy kwitnącej czeremchy, nadając 
całe; okolicy piętno jakiegoś bezbrzeżnego spokoju. Sie-
lankowy ten nastrój szybko jednak został zmącony przez 
tętent jazdy. To generał Kamiński ciągnął pod Za-
mość na czele pięciu szwadronów żółtych ułanów, by 
jeszcze tej nocy zarzucić pierwsze łańcuchy placówek i 
uniemożliwić Austriakom zatopienie okolic twierdzy. 

Ledwie przebrzmiało echo końskich kopyt, gdy na tej 
saniej drodze, prowadzącej do Szczebrzeszyna, ukazał 
się w świetle księżyca maleńki, nieledwie dziecięcy 
wózek. Siedziały na nim, przytulone do siebie, dwie 
kobiety, prowadząc szeptem rozmowę. Właściwie byl to 
monolog, wygłaszany przez tęgą niewiastę. „Wyobrażam 
sobie, pani kapitanowo — rozprawiała — jakie tam mu-
siało powstać p=cklo, kiedy spostrzegli naszą ucieczkę. 
Matka pana porucznika dostała chyba ataku serca. 
Myślę jednak, że on wdał się w ojca, a nie w nią". 

Zosia podniosła ku księżycowi zalane łzami oczy. Dłu-
go tłumiona przed wszystkimi żałość znalazła wresz-
cie ujście. Szlochała bezgłośnie, nie słysząc czułych 
słów pocieszenia, jakich nie szczędziła jej markietan-
ka. Ta ostatnia sama w końcu zaczęła chlipać. „Obie 
jesteśmy najbardziej nieszczęśliwymi stworzeniami na 
tym świecie — biadoliła. — Pan porucznik tuła się 
po obcych krajach, a mój Maciej niechybnie dostał 
się w łapy tych przeklętych Prusaków, a oni wydziwia-
ją z nim różne cuda. Już oni potrafią się pomścić". 

W tej chwili zza załomu drogi wyskoczyło dziesięciu 
konnych i z błyskawiczną szybkością zbliżało się do 
jadących niewiast. Żubrowa ledwie zdążyła podsypać 
prochem pistolet, kiedy energiczny głos zapytał: „Kto 
jedzie?" — „Nikt! — odparła niemniej energicznie Żu-
browa. — Dwie baby jadą." — „Skąd i dokąd?" — badał 
dalej dowódca patrolu. — „Z Radomyśla do Zamościa. 
Tam mieszkają moi krewni" — wyjaśniła markietanka. 
,,Musicie zawrócić, gdyż Zamość jest już otoczony. Na-
wet ptak nie zdoła przedrzeć się za mury twierdzy." 

Żołnierze zbliżyli się do wózka i wtedy markietanka 
ku niepomiernej radości rozpoznała ułanów. „To poz-
wólcie przynajmniej jechać do Szczebrzeszyna!" — pro-
siła. „Kiedy tam nie ma nawet żywego ducha — perswa-
dował łagodnie dowódca. — Wszystko uciekło w kierun-
ku Przeworska. Może już jutro cała ta okolica znaj-
dzie się w ogniu, a wtedy jak sobie poradzicie? Nie 
lepiej to zawrócić od razu?" Markietanka popatrzyła 
na niego nieprzychylnym wzrokiem. „A właśnie, że nie 
lepiej! — postanowiła. — Jedźmy do Szczebrzeszyna!" 

Ułani otoczyli wózek i ruszyli żwawo. Tymczasem Żub-
rowa rozpuściła język na cały regulator. „Niech pani 
kapitanowa będzie spokojna! — zwróciła się do Zosi. — 
Przecież nie jesteśmy między Prusakami ani Austria-
kami. Nie zrobią nam najmniejszej krzywdy. Mamy się 
tułać po nocy, to lepiej, jak pojedziemy w tak miłym 
towarzystwie. A już moja w tym głowa, byśmy w Szcze-
brzeszynie znalazły godziwy nocleg. Już panią kapita-
nową niech o nic głowa nie boli!" Ulani ze zdziwie-
niem spoglądali na gadatliwą babę i uśmiechali się. 

Po niecałej godzinie oddział dotarł do pierwszych 
domostw Szczebrzeszyna. Tu porucznik zatrzymał swego 
konia, a następnie wszedł do pierwszej z brzegu chaty. 
Po chwili polecił wprowadzić Zosię i Żubrową. „Mówię 
po raz ostatni — rzekł groźnie — aby panie bez chwili 
zwłoki skierowały się na Krzeszów. Sytuacja jest groź-
niejsza niż to się wydaje. Lada moment powinna nad-
ciągnąć tu piechota generała Pelletiera, a musimy też 
liczyć się z możliwością nadejścia Austriaków, spie-
szących na odsiecz oblężonemu przez nas Zamościowi". 

Markietanka wysłuchała jego słów z niezmąconym spoko-
jem. „Niech pan porucznik się nie obrazi — odpowiedzia-
ła wreszcie — ale jeszcze pan nosił drewnianą szabelkę, 
kiedy ja już wąchałam proch. I to codziennie. A sko-
ro już mowa o wąchaniu, to pozwólcie, że na chwilę 
skoczę do wozu!" Nie upłynęły dwa pacierze, kiedy 
pojawiła się znowu, dźwigając dwa ciężkie kosze. Za 
nią szło dwóch ułanów, niosących całe naręcza chrustu. 
„Szybko rozpalać ogień, gamonie jedne!! — rozkazy-
wała — bo pan porucznik jeszcze chyba bez kolacji!" ̂  

Rychło w izbie wesoło zatańczyły języki ognia, a po 
kątach rozszedl się drażniący zapach przygrzewanego 
bigosu. Na stole pojawiła s!ę także pełna butelczy-
na gorzałki — słowem, nastrój stał się prawie fami-
liarny. To wypiciu kilku kieliszków wódki markietan-
ka gotowa była choćby zaraz szturmować Zamość, razem 
z jego trzytysięczną załogą. Porucznik powstrzymał 
jednak jej zapał. „Prochu i żywności mają chyba na 
dobre pół roku — wyjaśniał. — Murów teź zębami nie 
ugryziesz. Nawet przewodnika nie potrafiłem znaleźć". 

„Na co panu przewodnicy? — zdumiała się Żubrowa. 
A ja to co? Znam praw'e każdy kamień w Zamościu i 
okolicy". Porucznikowi zaiskrzyły się oczy. „Z nieba mi 
pani spadłaś! — zawołał, podnosząc się z ławy. — Jedź-
my zaraz do generała Kamińskiego!" Po upływie pięciu 
minut cała trójka galopowała w stronę Zamościa. Po 
drodze minął ich ułan na spienionym koniu „Generał 
PeMetier nadciąga!"— wrzasnął, nie zatrzymując się 
ani sekundy. Pocwałowali dalej. Po dwóch godzinach na 
jasnym tle rozgwieżdżonego nieba ukazała się forteca. 

Porucznik spiesznie opowiedział się wystawionym stra-
żom i polecił zaprowadzić się do generała. Służbowy 
podoficer powiódł ich do ukrytej w zaroślach chatki. 
Generał Kamiński obradował w niej ze swym sztabem 
i przybycie porucznika skwitował uśmiechem zadowole-
nia. Wysłuchał jego raportu o nadejściu kolumny Pelle-
tiera, a następnie zapytał, czy porucznik wystarał się 
o przewodników. Wówczas młody oficer wprowadził do 
chaty Zosię i Żubrową. Na widok kobiet sztabowcy wy-
buchnęli głośnym śmiechem. Generał zmarszczył brwi. 

(29 — d.c.n.) 


